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W ielkie d& wigi w  kopalni w ęgla (fot. P/ioto-PIat).

W  kraju pracy
IV  niniejszym numerze, poświeconym w większej 

części Śląskowi, umieszczamy na nacselnem miejscu prze­
śliczny opis „kraju pracy“ pióra znakomitej autorki 

polskiej p. Z o fji Kossak-Szczuckiej.

I
B y ł  punkt ,  w  k tó ry m  dodatnie j  niż gdziekol-  

wiekindzie j ,  j a s k ra w o ,  namacalnie ,  za ry so w a ł  się 
g w a ł t  p o pe łn iony  na  p ań s tw o w o ś c i  polskiej  p rz ed  
pół to rawiekiem.  Miejsce  to leżało  po d  M ys łow i ­
cami,  m ięd zy  P rzemszą,  a w p a d a jącą  do niej B ry -  
nicą i by ło  zwane:  „Trójką tem  trzech cesarsy“. T u  
schodz i ły  s ię g ian ice  zaborcze .  S t r ażn i c y  aus t r ja-  
cki, rosyj ski  i n iemiecki  stali o p a r ę  k ro k ó w  od 
s iebie  w aru jąc  na  polskiej  ziemi,  by  nigdy  już  
p o l ską  nie m og ła  s ię nazwać.  Czy zresz t ą  by ła  
po l ską  k ied y k o lw iek ?  P o t r ó jn y  sz t ab  uczonych,  
u z b ro jo n y c h  w cały  apara t  w ied z y  do wodz i ł  w y ­
t rwale ,  że choć nal eżące  do „kraju Galicj i"  miej ­
scowości  J a w o r z n o  lub Chrzanów ,  za chow ują  
b rzmien ie  polskie,  — lecz S t r zem iesz y c e  i D ą b r o ­
w a  są  nazw am i  czysto  ro sy j sk iem i  p o d o b n ie  jak  
całe P rywiś l in je ,  zaś Mysłowice ,  Śmielin,  C zuchów 
nie n azy w ały  s ię n igdy  inaczej j ak  Myslowitz ,  
Neuga tsch,  E m m an u lseg en .

T ró jk ą t  t rzech cesarzy leżał  n iby  piecz ęć  na 
dok u m en c ie  s tw ie rd zającym ,  że nie pozosta ło  nic 
z daw nej  Rzeczypospo l i te j ,  — ani sk rawka,  ani 
s t rzępu.  W  ś rodku  t ró jkąt a  na w y so k im  b rzeg u  
P rz em szy ,  dla l epszego  za znaczen ia  tej skończonej  
n a  wieki ,  pr awiek i  sp ra w y ,  Niemcy wznieś li  na 
krótko p rz e d  W o j n ą  Ś w i a t o w ą  p o tę ż n ą  wieżę .  
O g r o m n ą ,  ciężką,  gran i tową .  Sze rokie  s topnie  
o toczyły  j ą  wkoło  tara sami  z p o ś ró d  których dź w i ­
gnę ła  s ię w  gó rę  groźna,  pos tępna ,  przyt łaczająca.  
Zła  twarz  B i sm arcka łys nęła  z niej  k o s em  okiem 
na łęgi  i drogi ,  lasy kominów,  na cały Ś lą s k  w i e ­
czyście niemiecki .  Z as ty g ła  n iby wzn ies iona 
w  g ó rę  pięść,  w  na jdoskona l szym  wyrazie  p r z e ­
mocy  i pychy.  Miała s tać n i ep o ru s z o n a  conaj-  
mnie j  tysiąc  lat. Miała s tać ażby  za pomniano  do ­
szczętnie ,  że Ne udo r i ,  Neugatsch,  E m m a n u e l seg e n  
nosi ły k iedyś  inne  miano,  — ażeb y  zapom niano  do 
krzty,  do imentu ,  że by ł  także  n i egdyś  G r u n w a ld . . .

Ni by  nieżyczl iwa  ślepa jędza  s terczała  na 
wzgórzu  wro ga ,  odp ycha jąca  i tak n iew y p o w ie d z ia ­
nie obca,  że zdawać  s ię mogło ,  iż nic na  świecie  
n ie  pot raf i  jej  odmienić.  Z daw ało  się, że n aw e t  
zniszczona,  dyszeć ,  j eszcze  będz ie  k aż d y m  ułomkiem 
obcością  i pychą.

Nr. 10
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A  przecież  się odmienia.  Nadesz ło  to p e w ­
nego dnia,  g d y  po schodach wiodących na górę  
za tę tn ia ły  młode,  śp ieszne  kroki.  D u ż o  ludzi. 
Przeszło  sto.  G rz m ią  na  górę ,  s tukając kolbami  
zawiera jąc  z t r za sk ie m  drzwi .

— Ha ,  Gustl ik,  to p i e ro ńska  pozyc ja  jes t!  
Nie d a m y  się!

— Nie damy!
— B u m ! . . .
Z od ległego  o pa rę  k i lometr ów  toru,  p anc e r­

ny poc iąg niemiecki  os t rze l iwuje  w łas ną  wieżę.  
Zaciekle,  z pas ją ,  nie żałując pocisków.  S a m  g e ­
nera ł  N o s s ek  kieru je  ogniem.  Z nienawiścią  p a ­
t rząc na  m u ry  chroniące  „tę b an d ę  psów" ,  p o w s t a ń ­
ców górnośląskich ,  wali  ciężkiemj pociskami  
w wie rzchołek,  we  środek,  w  obl icze Bismarka.

— Je sz cze  stoi?! — Ognia!!  Ognia!!
Z  gw izd em,  w ywizg iem lecą p o w ie t r zem  k lu ­

cze pocisków.  W a l ą  hucząc  w powiet rzu ,  w  g r a ­
ni towe ściany.  W i e ż a  drży,  jęczy,  dygoce do fun­
damentów.  O d  cokołu,  od górnej  galer j i  o d ry w a ją  
się g ł azy  j ak  z łomy góry,  p ra sk a j ą  o schody tarasy ,  
rozszczepia ją  j e  na drzazgi .  Z chrzęs tem,  hurko-  
tem,  leci g r a d  mniejszych od łamków.  Ale całość 
s toi  krzepko.  Z za wąsk ich okien nie u s ta je  ogień.  
Ka rabin  m as z y n o w y  terkocze  raźno,  bojowo.  Mło­
dy zuchw ał y  krzyk nies ie s ię p o n a d  Przemszę ,  nad 
Myslowitz ,  Neugatsch,  Em m anue l segen :

— Niech żyje  Polska!
— Niech żyje Śląsk!!
W t e d y  to, w gorące  dnie  p ie rw szego  p o w ­

stania,  W i e ż a  B i sm arc ka  z cudzej  i zlej s tała się 
swojacką.  Odrzuci ła  wro gość ,  wrosła ,  wkupi ła  się 
w p r a w o  wiec zy s teg o  b y to w an ia  na śląskiej  ziemi. 
S t rac i ła  p o s ę p ie  i pychę,  a rów noc ześn ie  choć
ut rącono  jej cokół,  — uros ła.

Z w ież y  B ism arcka  s tała się W i e ż ą  Po­
wstańców.

Z p o m n ik a  nie is tn ienia  Polski ,  pomnikiem 
chwały  robociarza ,  gór ni ka  ś ląskiego.

Dzisiaj  na dole wieży dwóch w e te r an ó w  g ó r ­
ników sp rzedaje  l imoniadę ,  pap ier osy  i b i le ty  w s t ę ­
pu  na górę .  Obaj  byli pows tańcam i .  Ob aj  wal­
czyli tu  właśnie,  w w ież y  Bismarcka,  tu gdzie  
sp rz eda ją  taraz  czekoladki .

— Aleście  już  byli t ęgo  nie młodzi ,  idąc do 
p ow s tan ia?

— I . . .  i . . .  i . . .  pew nie !  A b o  co ?  Tylko 
m ło d y m  chciało się Polski ,  myśl ic i e?

Rozgrzani  w s p o m n ien iem  o p o w iad a ją  chętnie,  
szczegółowo jak  to było.  Gdz ie  s tał  ten, a gdzie  
ó w . . .  Gd z ie  zginął  tamten,  kamrat  naj lepszy.  
A  gene ra ł  N o s s ek  klął: j ed n eg o  met ra  ty m  p so m  
nie o d d a m y ! . . .  O d d a ł  p rz ec ie . . .

W i o d ą  zwiedzającego  na  d r u g ą  s t ronę ,  u k a ­
zując  s t rasz l iwe blizny,  g łęb o k ie  p o k ie re szow an ia  
kamiennej  budow y .  P o g o d n y m  w z ro k ie m  gładzą

szczerby,  uśmiech ją  się do w ież y  jak o do dobre j  
s taruszki ,  kompanki .

. . .M o c n e  by ły  cesarze,  — po d e jm u je  s t arszy ,— 
tu Rusek ,  tu  Niemiec,  tu  A u s t r j a k . . .  Co  z nich 
os ta ło? . . .  Ani  w i a t r u . . .  T a k  Pan  Bóg  roz rz ądz i ł . . .

— T a k  rozrządzi ł . . .
*

Z a d u m a n e  p rz edz iw ną  ko le ją  lo sów oczy o d ­
ry w a ją  się od przeszłości ,  by  oga rnąć  polską ,  
ludzką teraźnie jszość .  O g r o m n a  dol ina  ró w n a  jak  
roz es łane  radno ściele się p rz ed  wzrokiem.  Z a m y ­
kają,  zwiera ją  ją,  Bes k id  i J u r a  krako wska .  W id a ć  
niby  na  dłoni  wież e  Piekar ,  p ro s to  j ak  strzelił,  
poszła d roga do J a w o rzy n a  i dalej,  przez Chrz anów  
Po drugiej  s t ron ie  wielkie ro jow isko ,  se rce  potęgi  
i bogac tw a  Polski .  Dz iwaczny w idok  dla oczu 
peł nych  jeszcze  czaru  fa lu jącego Besk idów:  Licha 
zieleń równi  j eży  się n ieznacznem udrzewieniem.  
Zew sząd  p onad  s k ąp e  drzewa,  p o nad  k a r ło w e  za ­
gajniki  s te rczą  wysok ie  że lazne pająki ,  że lazne  
rusz tow ania ,  że lazne  szubienice ,  s łupy,  b ra my  
i świeczniki  p o kry w a jąc  pola  po k ra czn ą  f lorą z że ­
laza i stali,  kwi tnącą  skąpo  d r o b n e m  białem kw ie ­
c iem izolatorów.  P rzesadza ją  r o w y  i drogi,  po  
przez  s t arannie  up ra w ione  zagony  i s a d y b y  biegną 
wzdłuż ,  w poprzecz ,  w sk o s  i wspak,  rozp inając  
p o nad  całym Ś lą sk iem  m ocną  sieć p r z e w o d ó w  
n iosących us łużnie  w  każd y  kąt  świat ło,  siłę i ruch.  
J a k  pa jęczyna ol b rz ym ia  zbiega ją  s ię p ro m ien i s to  
do ś ro dk a Zag łębia ,  gdzie  kr e to w isko  ziemi  p o r y ­
tej hałdami  dygo ce  n adm ia rem  domów ,  ludzi,  m a ­
szyn. Gdz ie  p i ę t r z ą  się,  cieśnią,  łom ocą  i p r z e p y ­
chają  p o tw o rn e  n a d b u d o w y ,  blanki  i leje,  c z w o ro ­
kątne  bast jony,  g rz y b y  wież,  k o ns t ru kc je  po d o b n e  
do od kry tych  sp lą t anych jelit,  lub  kośćca  o lb rzy ­
miego zw ierza  o ciężkim kadłub ie  w s p a r t y m  na 
s tu  cienkich s t a lowych nogach.  P rz eź ro cze  a ltany 
dźw igów  rzucon e śmiało  w gó rę  jak  wodo t ry sk .  
Niedo sięż ne drabiny,  n ieznane b udow le  powiet rzne .  
A  po ś ró d  nich zw ar t em i  sze regami ,  t łumem,  lasem 
b ezkoro now ym ,  chw ie ją cym  p łoch l iwą wiechą  d y ­
m u  s terczą  minare ty  kom inów ,  kominów,  k om inów  
snu jących  na n iebie  dzień  i noc  pra cowity  haft,  
d o k u m en t  swe j  śląskiej  pracy.

Gd z ie  miejsce  od budowli  wolne ,  c iemnieją  
wielkie wądoły ,  z któr}mh w y b ra n o  p ia sek  by z a s y ­
pyw ać  s tare  j a łow e  kopalnie.  Nad  niemi  łańcuchy  
hałd  szczerniałych,  mar twych,  lub now y ch  sk rz ą ­
cych s ię go rą cą  szlaką.  Lecz mało  tych pu s tych  
miejsc.  Nie minie k i lkadzies ią t  lat, a cała ta r ó w ­
nia od gó ry  św. K lem e n sa  po  g ó rę  Do ro tk i ,  od  
S o s n o w c a  po Z ab rze  zamieni  się w j ed n o  wielo- 
mi l jonow e mias to  maszyn ,  m ias to  pracy,  mias to-  
o lbrzym,  k tór ego poszczególne  dzielnice zwać s ię 
b ę d ą  nazwam i dzis iejszych miast :  Roździenią,  S za -  
rleją,  Katowic,  Kró lewskie j  H u ty ,  S iem ianowic ,  
C h rza n o w a  i t. d.
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Jak  wygla.da cz łowiek,  k tó ry  św iat  ten s tw o ­
rzy ł?  J a k  w y g ląd a  Górnoś lązak?

Nie m o ż n a  zejść w  tę ró w n in ę  bi jącą  pul sem 
mil jona  m o to ró w ,  nie u p r z y to m n iw s z y  sobie  wp rzód  
obl icza m ie j sco w eg o  człowieka.  O n  j e s t  k luczem 
tego  kra ju.  Bo zw ykle  i w szę dzi e  p r z y r o d a  kszta ł ­
tu je  typ  ludzki  w e d łu g  s w o jeg o  obrazu.  O n a  
układa,  m ode lu je  twarz,  ruchy,  i us t ró j  psychiczny.  
T u  w rę cz  przeciwnie .  W o l a  i p rz em yś ln ość  ludzka 
s tw orz y ły  cały ten dziwaczny świat  kot łów,  rur ,  
dźw igów ,  dyg ocący  od  m ło tó w  i walców,  oś lepia­
jący  łuną  ro ztopionej  lawy.  Człow iek p rzeszył  
z i emię  w e  w szy stki ch  kierunkach,  zeszed ł  na 
o s i em se t  m e t r ó w  w  głąb,  p r z ek o p a ł  dwadzieśc ia  
tys ięcy ki lometr ów  chodników podz iemnyc h ,  wry ł  
s ię w nie j ak  kret.  J akż e  ten cz łowiek  w y g ląd a ?

J e s t  duchow o b ry łow a ty  i kanciasty ,  jak w y ­
d o b y w a n y  przezeń węgie l .  M a ło m ó w n y  jak  każda  
rzecz mocna.  T o  j e s t  t en  co przez  600 lat czekał  
opieki i p o m o c y  Polski ,  aż p o s t a n o w i ł  radzić so ­
bie sam.  W  p rz ec iw ień s tw ie  do u p rz e jm eg o  p o ­
g o d n e g o  Ślązaka C ieszyńsk iego  nie j e s t  s y m p a ­
ty cznym  na p i e r w s z e  w e jr zen ie  bynajmniej .  Nie 
m a  w sobie  źdź b ła  lekkości ,  wdz ięku,  n ief rasobl i ­
wości.  Na wsze lk ie  zalecanki  i przymilania  się 
in te lektual is tów,  en tuzja s tycznych „przyjaciół  ludu",  
d e m a g o g ó w  i d em o k ra tó w  o d p o w iad a  grubo.  Nie 
cierpi  ich. S am  był  przez  tyle wieków,  — woli 
być  sam  i teraz.  Nie p o t r ze b u je  n ikogo.  Chce 
ty lko pracy.  P r z y w y k ł  do niej i żąda  możności  
p raco w an ia  z całej siły. J e s t  dziś bardzie j  mi lczą­
cy niż zwykle ,  bo p ra cy  tej niema.  Bezrobocie !  
P o ło w a  kom inów  nie dymi .

Górn oś lązak  j e s t  zacię ty  i umie  n ienawidzieć.  
T y p o w y m  teg o p rz y k ła d em  ów p o w s tan iec  co 
ciężko r a n n y  uciekł  ze szpi tala,  wróci ł  a raczej 
prz yw lók ł  s ię n a s t ę p n e g o  dnia pół  żywy,  ob jaś n ia­
jąc  z p r o s to t ą  zd um ione  tą e s k a p ad ą  s ios t ry ,  iż 
dowiedz ia ł  się od kamrata ,  że n iemiec  co go u s t r z e ­
lił nocu je  w  sąs iedn ie j  wsi.  Poszed ł  tam i zarznął  
go.  — T e r a z  mi  s ię d o p ie ro  zagoi! — zapewni ł  
z t r iumfem.

Lecz mi łuje  ró w n ie  mocno, j ak  n ienawidzieć  
potrafi.  I, — na Boga! jeżeli  m oże  się zdarzyć ,  
że na rody  znika ją  z pow ier zchn i  ziemi  j ak  w  cza­
s ie p o to p u  lądy,  — źe za t racają  s ię i prze inacza­
ją,  — i jeżel i  p o d o b n y  los sp o tka ł  Pol skę ,  to 
p ew n ik i em  niezb i tym jest ,  że G ó rn o ś l ą z ak  byłby 
o s ta tn im  ży w y m  P o la k i e m  na świecie ,  os ta tn im 
coby  swej  m o w y  i odrębności  n a ro d o w e j  za­
pomniał .

*

G d y  człowiek z góry ,  p r z y w y k ły  do wiat ru ,  
s łońca i lasów,  ze jdzie n i ebacznie  w g łąb  kopalni,  
w świat  ludzi podzi em ny ch,  gdy  j ako  fryc g r o t e s ­
k o w y  ru szający s ię n iezręcznie  w  ubran iu  kopal-  
n ianem  zb y t  o b s ze rn em  na niego lub zbyt  ciasnem, 
s tan ie  w  klatce w indy  o p a t r z o n y  w  lampkę  oraz

czekan,  ogarn ia  go g roza  i obla tu je  s trach,  zwykły  
p rz e ra ź l iw y  s trach.  S y g n a ł  dany. Kla tka  uciekła 
z po d  nóg. Cho ć włosy j e żą  s ię  p od  zg ra b n ą  
mycką,  za późno  wołać .  S ta ło  się. Coraz  szybciej  
i szybciej  w g łąb  ziemi.  O d  zmiany ciśnienia 
p o w ie t r z a  n i eznośny szum w uszach.  Byw alcy  
ra dzą  p rzełk nąć  ślinę. T o  p o d o b n o  pomaga .  Na 
razie nie p o m a g a  wcale.  Szum ,  g łucho ta  przecho­
dzą dopi ero  po kw adrans ie  p o t r z e b n y m  dla 
przy  wy ku.

G órnik ś lą sk i (fot. Photo-Plat).

Zlatu jąca  w  dół  z szybkośc ią  spec ja lnego  k a ­
mienia  w ind a s taje na  poziomie .  G łęb o k o ś ć  500 
m. poniżej  powierzchni .  R o z p ro s to w u ją c  z u lgą  
g rz bi e t  p rz y g ię ty  w niskiej  klatce,  cz łek wyłazi  
os t rożnie ,  nieufnie.  R o zg ląda  s ię ze zdziwieniem.  
Całkiem je s t  wszys tko  inaczej  niźli sobie w y ­
obrażał :  j a sno  oświe t lon a  e lekt rycznością ,  w ysoka  
obs ze rna  hala — dw o rzec  po dz iem ne j  kolejki.  
Mnós tw o  szyn.  S ygna ły ,  zwrotnice .  Pociąg  za 
pociągiem,  j ednoo ki e ,  b łyszczące  ru b in o w o  po 
przejeździe ,  p r z y w o ż ą  węgiel ,  au tom atycz n ie  w p y ­
chają  wózki  do windy,  k tó ra  co m o m e n t  w ypl uw a 
z ro z m a ch em  puste.  Już  się sam e szeregują ,  
z tu rk o tem  s uną  w głąb  ro zchodzących się chod­
ników,  D w i e  mi ja jące  się klatki j ed n a  w górę ,  
d ru g a  w  dół  t rzaskając  co mom ent ,  przystają.  
P o  chwili  w agon ik  kolejki  u wozi zwiedzających 
w głąb kopalni .  C hodn ik  spo pie l a ły  od  w a r s t w y  
cem en tu  pokrywa jące j  węg ie l  gwol i  zmniejszenia  
n iebezp ieczeńs tw a  g az ó w  i po ża ru ,  w mia rę  d ł uż ­
szej j azdy  zniża się,  zwęża;  j u ż  mieści  tylko dwa  
tory,  już  w yc ią gn ię te  ręce  dotknąć  m o g ą  ścian 
sklepienia. . .  W  ciszy śmier te lnej ,  zdała  od świateł ,  
d zw o n k ó w  i ru chu  pan u jąc eg o  przy  windz ie  p o ­
wraca  zd w o jo n a  groza.  S k lepi en ie  c iężyć poczyna
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nad g ło w ą  całą w a g ą  sw y ch  500 m e t ró w  grubości  
Błyszczące od wi lgoci  r u r y  t ow arzyszą  wzd łuż  
drogi  pos łuszn ie  n iby o sw o jo n e  węże,  w y t rw a le  
j ak  rozp ię te  nad  g ło w ą  p rz ew o d y ,  po ścianach 
gdz ien iegdzie  s p ły w a  z sze les tem  woda,  n a s u w a ­
jąca pamięc i  dalekie r a d o sn e  gór sk ie  s t rumienie-  
G dz ie ż  one? W  ogłuchłej  g łowie  w  ni esk ończo ­
ność prz ec iąga  się każda sekunda.  T u n e l  — chod­
nik m o n o to n n y  j a k  wieczność,  n iekończący się 
grób  w yd łuża  się, w yd łuża  bez końca.  Po  bokach 
co chwila czernie ją  o twory:  boczne rozgałęzienia,  
ko m o ry  po w ie t rz e ,  ra tunkowe. . .  Z rz ad k a  w  c iem­
ności  mogilnej  b ł yska  świat ło;  kapie  woda,  — dmie  
wicher  po tężne m i  k o m p r e s o r a m i  wc iskany  dla 
wentylac ji .  Ko le jka  jedzie.  K lekoczącym t ru ch te m 
uwozi  s t ruchla łe  p rz e ra żen ie  g łębie j  i głębiej  
wzd łuż  pok ładu.  Czyż długo jeszcze  tej jazdy? 
T o w a rz y s z ą c y  inżyn ier  Krajewski ,  dos ta ły  w s ło­
wach,  s p o ko jny  i m ą d r y  j ak  górnik ,  u p rze jm y  jak 
w y t w o r n y  światowiec ,  pociesza,  że już  niedługo.  
Kopalnia  „Maks",  ( jedna z l icznych kopalni  Sp.  
Akc.  H o h en lo h e )  m a „tylko" 500 kim. (p ięćset  
k i lome trów) chodników,  roz łożony ch  w ki lku pi ę t ­
rach.  N iedługo przybędz iemy.  Siedząc  s w o b o d n ie  
ne k ra w ę d z i  poprzedza jącego wózka ukazuje  laikom 
dziwa kopalni  jak go sp o d a rz  j adący b ry czk ą z g o ­
śćmi  ukaz u je  łany zboża.  Rozum ie  ten świa t  p o d ­
zi emny,  z k tó ry m  zż y ty  j e s t  od  dziecka.  Zb ył  
d aw no  p rz ed  nim lęku.

Z  k leko tem mija  wózki  poc iąg  drugi ,  równ ie  
j ednook i  śp ie szący  p od  gó rę  ku windzie.

— Szc z ęść  Boże!
— Szczęść  Boże!
Imię  Opa tr znośc i  p ada  jako j e d y n a  ostoja.  

S ztu rcha jąc  s ię i szczękając wózki  stają.  W ę d ­
rów ka  pieszo „gęs iego"  przez  coraz węższe ,  niższe 
coraz odlegle jsze  chodniki.  P o  d ro dz e  drzwi  za ­
w a r te  p ę d e m  p o w ie t r z n y m  tak mocno,  że ich ża ­
dną  miarą  nie o tworzysz .  W i c h e r  szumi  za niemi,  
t łucze g ło w ą  o żelazo. Po  d rodze  pu d ła  z py łem  
k am ien n y m  ra to w nic zym  w razie  zapalenia  się 
gazów.  Cisza,  cisza. C hod nik  zakręca ,  zawraca ,  
podn os i  się w  górę ,  to w dół. G dz ien iegdz ie  
w bocz nym  kory ta r zu  pracuje  poj ed yńcz y  człowiek.

L a ta rk a  migoce  zdała j ak  ro ba cze k  ś w i ę t o ­
jański .

— Szczęść  Boże!
— Szczęść  Boże!
S ła b y  p ło m y c ze k  oddala  się,  gaśnie.
J e d n o r a z o w o  p ra cu je  s i ed m iuset  w kopalni  

„na dole" ,  poroz rzucanych zdaleka od siebie.  
W  ogłuchłe j  ciszy, dzwoniącej  o g r o m e m  w uszach,  
wiercą ,  wywala ją ,  zwożą.  Nie stoi  przy nich nikt. 
C h y b a  sk a r b n ik ?  Gdzie  się podziewa teraz  ducli- 
opiekun kopalni ,  dobry ,  choć fanta s ta?  Czy widują  
go jeszcze jako s t ar ego  przygarb ionego  górnika  
z latarką,  tem jeno  odmienną,  że cz e rw o n a ?  Czy 
p rz y s to so w u jąc  się do w a ru n k ó w  i pos tępu ,  jeździ

m o że  w ła sn y m  wózkiem elekt rycznym,  j ed nook im  
jak  te wszys tk ie ,  s unącym  cicho bez szczęku ? 
Czy w za s tę ps tw ie  skarbnika  s t r ze że  ich św.  B a r ­
bara,  s łodka opi ek unka h aw ie rzy ?

P rze w o d n ik  po trząsa  g łową.  N iem a już  sk a r b ­
nika Nie wierzy w niego nikt, ch yba bardzo s t a­
rzy,  ale w s tydzą  s ię p rz yzn ać  do t ego  przed 
młodymi.  Jeszcze w Knrw iń sk iem  skarbnik  (tylko, 
że tam zowią  go Pusteckim) chodzi,  ow sze m,  po 
kopalni.  W id u ją  go,  n ieraz  chroni  p rzed każdym  
w ypa dkiem  n o w o  p r z y jm o w a n eg o  do r o b o ty  chłopca,  
zawsze  jeszcze  o t rzega  sztygar ,  że gwizdać  nie Iza, 
bo  Pustecki  gwiżdżącego nie ma rad.  T u  już  nie... 
N aw et  o św. B a rb a rę  nie s to ją . ,  dodaje  inż. K r a ­
j ew ski  ze szczerym żalem.

— Ha,  cóż, — po d e jm u je  po chwili,  — jak  
mog ły  się os tać wierzenia,  legendy,  w obec m ech a­
nizacji kop al ni ?

O c zy  błądzą  po ścianach i s templach ,  wzd łuż  
p rz ew o d ó w .  Czyż rzeczywiście  one  zabi ły l eg en ­
d ę ?  Ej-że! r-j-że! Dzis iejsza kopalnia  z w ę żow isk iem  
rur ,  kabli,  poc iągów,  szyn,  sygna łów,  wichru,  k o ­
m ó r  ra tow niczych ,  s p rę żo n eg o  powiet rza ,  zg r zy ta ­
jących t rybów ,  j e s t  ch yba s tok roć  bardzie j  n ie sa­
m o w i ta  i p rz eraża jąc a  niż m og ła  nią być dawniej ,  
gd y  zagu biony  w w ąsk im  chodniku,  z małą  l a t ar ­
ką w ręku,  górn ik  kuł pracowicie  k i lofem od zmiany 
do zmiany.  D uchy  m uszą  być.  W i e r z e n i a  j ed n e  
umarły ,  lecz n o w e  się zrodzą,  bo  cz łowiek zb y t  
s am o tn y m  czułby się bez nich w  obliczu żywiołu .
1 wizja jednookie j  k rw a w o  połysku jące j  kolejki  — 
widmo,  sunącej bezszeles tn ie  z p o ś w i s t em  n ie sam o-  
wi t em wiat ru  w z łowróżbnej  zapowiedzi ,  ■— w y ł a ­
niającej się nagle z ciemni bocz nego chodnika ,  — 
d rę czy  j ak  obses ja.

Lecz śc ieżka  odbi eg ła  już  d aw no  od szyn.  
S un ie  s t ro m o  po d  górę  w  pogo ni  za pok ładem,  
wzd łuż  ry n n y  — wytrząsacza ,  m ia ro w y m  dygotl i-  
w y m  ru chem  prz enoszące j  s t ru m ień  w ę g la  w  dół 
w p r o s t  do  wagon ików.  Niem a już  taczek w  kopal­
niach. Były  do niedawna.  W  niskich pok ładac h  
nie p rzen o szą cy ch  nieraz  m e t r a  pchał  taczkę cz ło­
wiek  zg ię ty  wpół .  C h r a p o w y  pułap w ę g lo w y  
odziera ł  mu  do k rw i  grzbiet .  P rzy sc h n ię te  s t ru py  
o d ry w a ły  się,  k rw aw i ły  p rz y nowej  szychcie.  
Dziś  m ę k a  ta j e s t  już  zbędna.

W ę g i e l  „ tąpa" ,  s t rze la  g łucho  w  ścianach,  
tuż  nad  głową ,  na  w y g ię t em i  w pa łąk  od nacisku 
d re w nianem i  s templami .  D re szcz  grozy.  Lecz w po-  
b liżu  widać  świat ła,  s łychać  głosjr. W  wielkiej ,  
wysokie j ,  czarnej  jak  o tchłań pieczarze k i lkunastu  
g ó rn ik ó w  wybi ja  s t em ple  z w y b ra n e g o  już  filaru. 
T u  s ię zna jdu je  linja właściwa ich frontu ,  n a j b a r ­
dziej  w y s u n ię ty  n ap rzec iw  w ro g a  odcinek.  Że  
po k ład  j e s t  n iezmiernie ,  w y ją tk o w o  g ru by ,  więc  
p ieczara  sklepi  s ię w y so k o  jak  kościół.  L as  s templ i  
p o d p ie r a  j eszcze  po łysku jące  zw a ły  s t ropu.  T rz e -
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ba j e  teraz  zabrać ,  bo szkoda  d rz ew a  i uciekać 
w  po rę .  Z  sze les tem,  ch robo tem,  raz  po  raz  o d ­
rywają.  s ię z g ó ry  ok ruchy węgla ,  spadaja. na  
ziemię.  Górn icy  rozdziani  do pasa ,  uczepieni  
drabin  m a n e w r u j ą  w o k ó ł  stempli ,  w a rc zą cym  świ ­
d re m  s p rę żo n eg o  p o w ie t r z a  w g ry z a j ą  s ię w caliznę, 
by  uwoln ić  s łup zga rn ia ją  pozos ta łe  b ry ły  do r y n ­
n y  kiwającej  się n ieus tann ie  wty ł  i naprzód.  — 
Szc zęść  Boże!  — Szcz ęś ć  Boże!

Nie zwracając dalszej uwagi  na oszołomionych,  
po tyka jąc ych  s ię na  n i e ró w n y m  g runc ie  gapiów,  
p ra cu ją  dalej ,  szybko,  mi lcząco,  zaciekle.  Cenna

Jest  każda  minu ta  i każda bryła  w ęg la  dopełniająca  
wózka.  W  ścianach s łychać p rz ew lek łe  „tąpanie" .

Nie dbając  o to, spełn ia j ą  zwinnie  swą  rob otę ,  
Zdążą ,  zdążą.. .  C h y b a  że by nie zdążyl i?  Bo  i to 
s ię trafia nierzadko. . .  Ale  k toby  o tem myślał .

. . .Nieraz trafi się takie miejsce ,  — pó łg łosem  
m ów i  inżynier ,  — że  żaden z nas  za n icby tam 
nie poszedł ,  a takiego wyc ią gnąć  nie sposób.  
Siedzi  i węgie l  wybiera ,  bo wózek  jeszcze n ie­
pełny.

*

O  tw ard a  praco górnika ,  s t ra sz l iwy mozole!  
Z czemże w as  można p o r ó w n a ć ?  Nigdy nikt, kto

by ł  choć raz jako widz w  kopalni ,  nie ośmiel i  się 
pow ied zieć  o sobie:  pracuję.  Bo j ak iem że  m ian em  
ochrzcić t am tą  p ra cę  w  ży w em  łonie ziemi, w nieu-  
s t a jącem obl iczu śmierc i?

G d y  roz gadany,  roz fy r t an y  wierzchniak mówi  
o sobie:  ach, j e s t em  p rz ep ra co w an y !  — górnik  
spog ląd a  na n iego w po g a r d l iw e m  milczeniu i m i ­
ja. „P rz ep ra cowan i" ,  ze jdźcie nadół  i zobaczcie  
t rud  p ra w dz iw y .  W  głuchej  ciszy,  samotn i  śm ie r­
telnej ,  gd y  o k i lometr  n iema ża dnego  człowieka,  
L a m p k a  syczy,  węg ie l  tąpa,  w o d a  sączy się po 
Ścianie z sze les tem .  G d y b y  lampk a zgasła,  g d y b y

przepal i ły  s ię p rzew ody ,  lab i rynt  ch odn ików zale­
gnie ciemnia,  o jakiej  na po w ier zchn i  nie m ożna 
mieć  w yobrażeni a .  Ciemnia  — żywioł ,  — ciemnia 
wieczność .  Nie rozjaśni jej  już  d o b ro t l iw y m  bla­
ski em  św. Barba ra ,  której  n ik t  tu p o m o c y  nie 
zawezwie .

Któż ocenia należycie b łogos ław ieńs tw o  p r a ­
cy na po w ie r zch n i?  Mozol ić się cały dzień,  — 
ale w s łońcu!  O ra ć  ze zg ię t ym  g rzb ie t em,  ociekając 
potem,  — ale w świet le!  W  powrotne j  drodze,  
k iedy ro zu m  i wo la  z t ru dem  pow c ią ga ją  nogi  
i ra de  biec, rade  uciekać,  o p ę t an e  in s tynk to w o  
j ed n ą  m yś lą :  w y d o s t a ć  s ię s tąd  j ak  najpr ędze j !  
py tan ie  ciśnie się sam o przez  s ię na  usta:  czy 
m o ż n a  pokochać kop a ln i ę?  Czy m ożna  włubić  się
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w nią, wżyć,  jak  s ię lubi sw o je  pole,  swó j  ogród,  
swój  w a r s z t a t ?  Czy  m oże  ona stać się miła dla 
cz łow ieka?

P o  k ró tki m  nam yś le  n ies t rudzony7, m ąd ry  p r z e ­
wodnik ,  inżynier  Krajewski ,  o d p o w iad a  z p r z ek o n a ­
niem,  że tak. On  sam  lubi kopalnię,  a w ś ród  
g ó rn ików  co z poko len ia  w  pok o len ie  tu pracują,  
mało  j e s t  takich k tó rz y b y  zgodzili  się zmienić swój  
zawód. Kopaln ia  m a sw oje  uroki ,  sw oje  ciekawości ,  
swoje  p iękno.  Z  pobłażl iwie  subt e l ny m  uśmieche m 
d o d a j e :

— Na nas  to nie robi  takiego  wrażenia .  S ą  
n aw e t  tacy co czują  się na dole o wiele s w o b o d ­
niej i lepiej niż na  gó rz e . . .

T a  s am a  co przed tem  ko le jka  uw odz i  ku szy ­
bo wi  w jazdow em u,  cy k lo p o w e m  okiem bodząc  
c iemność ,  w y ły sk u jąc  z czerni zabi te  opuszczone 
sztolnie,  boczne chodniki ,  w y b ra n e  filary. Jedz ie m y  
u w o ż ąc  ze s o b ą  odk ry te  nagle  zrozumien ie  duszy 
g ó r n o ś l ą s k i e j :

M og ą s ię tutaj  czuć dobrze.
*•

W y c h o d z ą  naw ie rzch  po skończonej  pracy.  
Myją  się w kul tura ln ie  urządzonych  j asnych salach,  
gdzie  każdy pos iad a  sw o ją  o so b n ą  kab inę  z cie­
p łym n a t ry sk iem  i szafą na ubranie.  Przyodziani  
schludn ie  wychodzą .  Miesza ją  się z t łumem,  idą 
do knajpy,  do  kina, lub w p r o s t  do domu,  ładnego 
białego do m ku  w  ogródku.  Jeśli  to rano,  z za 
p a rkanu  dola tu ją  śmiechy dzieci z ochronki,  ludzie 
c iągną w pole śpiewając .  Czyż p o m im o  teg o  m o g ą  
być do nich p o d o b n i ?  Czyż  m o g ą  letnim pr ys k iem 
w o d y  spłókać  z s iebie  c iężar  s pędz onych  na dole 
godzin,  odzyskać  lekkość,  wdzięk,  gada t l iwość  
i r o z le w n o ś ć?  Czy j e s t  do pomyślenia ,  by  mogli  
np. b l ag o w a ć?  Życie  ich dzieli się na dwie  n ie­
rów ne  części:  d łuższa  pod ziemią,  krótsza  nad 
ziemią.  Ka żd a w y m a g a  in nego  człowieka,  — przeto  
j ed en  musi  nad d ru g im  zapanować.  G d y b y  zostali  
ludźmi pow ie rzchni  j ak  my,  — p o b y t  na dole 
s t a łby się dla nich męczarnią .  Jeżel i  są  ludźmi  
głębi,  nie m o g ą  czuć się s w o b o d n ie  na  wierzchu.  
S u n ą  poś ró d  t łumu zewn ętrzn ie  tylko do niego 
podobni ,  małomówni ,  wzgardl iwi ,  tw a r d y  łom 
ludzki,  o b o ję tny  na d r o b n e  st roiki  życiowe.

*

Błyska wicznym  haus tem  windy wyciągnięci  
nawierzch,  z rozczuloną wdzięcznością  wi tając p i ęk ­
niejsze  niźli  k i ed yk olwiek  niebo,  p rzecho dz imy do 
so r towni .  Liczne kondy gn ac je  s chodków  wgórę  
i wdół .  Rozlewisko,  i s tna delta szyn, po  których 
pus te  lub pe łne  wagoniki  b iegną same,  gonią  się. 
p o d sk ak u ją  na zwrotnicach,  p o p ycha ją  wzajemnie,  
w y b ie r a ją  w łaściw ą drogę,  p o s łu s zn y m  t ru ch te m 
us taw ia ją  się przy  windzie:  n iby istoty obdarzone 
czuciem i ro zum em .  W  wielkiej  halli, zasilana 
n ieus tann ie  n o w y m  rz u te m  po dbiegających  us łużnie

wózków,  p łynie  z ło sko tem  czarna  w e z b ra n a  r zek a  
głazów,  po d o b n a  do s t rzaskanej  kry.  Czarne  lśni ą­
ce b ry ły  ocierają s ię o s iebie,  p rz ew a la ją  z sze le­
s tem,  p łyną  ku oczeku jącym daleko w do le  wag onom,  
g o t o w y m  uwieźć  skamien ia ły  p o to k  w najdalsze  
k ra ńce  świata.  Nim jednak  czarna  rzeka  spłynie  
do nich, rozdziela s ię na s t rug i  i s trużki ,  coraz 
chybnie jsze  szybcie j  sunące  s t rumienie .  Nad ka ż ­
d ym  pochy lony  z ob u s t ron  sze reg  ludzi  w y b ie r a  
z w ę g la  kamienie  lub odłamki  drzewa.  R zucone  
wty ł  sp ad a ją  sam e r y n n ą  do oczeku jących na nie 
wózków.  Nad  s t r u g ą  d ro b n eg o  „orzecha" siedzi  
rząd  kobiet .  P rzyk ryte  pyłem  w ę g lo w y m  jak  ża­
łobnice  pokutne ,  chylą  się,  — niewolnice  potoku,  
k tó ry  płynie,  p łyn ie . . .  Nie wolno oczów od niego 
odwrócić.  Człowiek sam s tw o rzy ł  m as zy n y  i — 
został  ich p o dw ładnym .  O n e  go  t eraz  kontrolują ,  
pędzą,  zm usza ją  do us tawicznej  czujności.  Nie­
s t ru dzone  wózki w y w o ż ą  auto matycznie  miał  na  
hałdę,  na wielkie pod łużne usypisko,  gó rę  w ęg la  
zawiera jącą  k i lkadzies ią t  tys ięcy  tonn.  G r u n t  w o ­
koło o su w a  się,  zagłębia  powol i  nad w y b ra n em i  
szybami  n ib y  na s tarej  mogile .  K iedyś  po wiekach,  
gd y  węgie l  będz ie  w ycze rp a ny ,  a lbo niepot rzebny,  
gd y  zginie o taczające  mias to-o lb rzym,  k tó rego j e ­
dy ną  p rz yczyną  b y tu  by ł  węgie l ,  — p o w s t a n ą  
tutaj  jez iora  i n o w e  dziwaczne gó rski e  formacje.

*

Os ta tn i  e tap  wędrówki :  Jasna ,  o bsze rn a  sala,  
czysta,  cicha, p ra w ie  pusta.  Na środku,  do p o ło w y  
uk ry ta  w podłodze  lśniąca obła  m aszy n a  wyg ląd a 
niby p rz yczajony zwierz.  Po nad  nią o lbrzymie  
koło,  obręcz  s t a l owa 10-c iometrowej  ś rednicy,  
zw ana  „tarczą K ope go" .  Z p r z o d u  m an o m e t ry ,  ze ­
gary,  tarcze  z sygn ałam i  świet lnemi .  C ze rwon e,  
zielone,  białe krążki  w y t r y s k u ją  n iby  dla zabawki .  
Mając pod  dłonią  rączki  d w u  dźwigni ,  młody  
szczupły  ro bo tn ik  o intel igentnej  tw arzy  nie s p u s z ­
cza sk upionych  oczu z tarczy.  B łysnę ło  świat ło 
czerwone,  — pociągnął  dźw ign ię  i kędyś ,  hen,  na  
dnie „Maksa",  o 500 m e t ró w  poniżej ,  klatka windy 
pełna  ludzi po rw a ła  się w g ó r ę  jak  pocisk.  O p u ś ­
cił. Czeka na  sygnał .  Błysnęło .  Zlecia ła  wdół.  
S y g n a ły  mienią  się na tarczy:  ręka  p odnos i  i o p u s z ­
cza dźwignię.  O g r o m n e  s t a l ow e koło d rg a  w  nie­
widzia lnym w s k u te k  szybkośc i  obrocie .  J e d n a  
sekund a pośpiechu,  j ed na opóźnienia  i k latka za­
bije ludzi.  Niema obawy!  S y g n a ł y  szybsze  od 
myśl i  s t różują .  Z re sz t ą  po d tarczą  na p o d łu ż ­
nej szy b ie  mechanik  widzi  n iby w pe ryskop ie  
każdy  ru  h windy,  każdy jej p rz ys ta nek  na odle­
głym s tąd  o setki  m e t ró w  poziomie .  Z nap ię tą  
twarzą  u tkw ionemi  w  g rę  ba rwnych świate ł  ocza­
mi, t rzym ają cy  us tawicznie  życie l ud /k ie  w ręku,  
sam otny  człown k stoi pośród pustei  l a d i  i by 
uosob ienie  g^njuszu  ludzkiego.

*
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Pauza.  L u b e  od p rężen ie  du ch o w e  w ciepłej  
ka.pieli, p o w r ó t  do zwykłego wyglądu .  — O biad  
u  g en e ra ln eg o  d y re k to r a  Z ak ładów  H o hen lo he ,  
p. C iszew sk iego .  W i e l k o p a ń s k a  rezy nd enc ja  pełna  
w y k w in tu  i smaku ,  szumiący nad  l ab i ry n tem  c h o d ­
n ików  p o d z ie m n y c h  ogród ,  s t ro jny we wszy s tk ie  
u ro k i  i p o n ę ty  maja,  czarodzie jska  pa lm ia rn ia  — 
salon,  — s tół  w  jadalni  zas łany kwiatami:  białe 
róże,  r ó ż o w e  tul ipany,  czarno -ak sam i tne  bra tk i ,  — 
wino w  prześ l icznych kryszta łach.  W s z y s t k o  mieni  
się,  tęczy i skrzy.  W s z y s t k o  j e s t  w on ią  i b laskiem,  
T o w a r z y s t w o  w y s o ce  kul tura lne ,  rozumne ,  w szech ­
s t ron nie  u jmujące  każ de z jawisko;  — ro zm o w a  ż y ­
wa,  boga ta ,  w w y m i a n ę  myśl i  c iekawa.

P r z e s k o k  to nagły,  za szybki .  U m y s ł  traci 
zdolność k o n t ro low an ia  własnyc h  wra żeń ,  ja sność  
spos t rzegania .  To  — i tam to. Musi być  ta m to , by 
i stniało to. Majaczy w g łow ie  jakaś  s t ara  bajka
0 ludziach Białych z góry  i Czarnych z dołu.  
Biali miel i  wsze lk ie  roz kosze ,  byli p iękni i w zn io ­
śli, — Czarni  miel i  wsze lką  pracę ,  za k tór ą  żądali  
ja ko  jedynej  n a g r o d y  p r a w a  z jedzenia  co jakiś  czas 
j ed n eg o  Bia ł eg o . . .

Nie! to  nie to. D a r m o  szukać.  Pa lce  mach i­
nalnie o s k u b u ją  kwiaty ,  gdy oczy widzą  n i eu s t an ­
nie s am o tn ą  sy lw et kę  wier cącą  czarną  caliznę 
ś w id re m  s p r ę ż o n e g o  p ow ie t rz a  na  ko ńcu  d ług iego 
chodnika .  L a m p k a  syczy w  ciemności ,  w o d a  kapie,  
w ęg ie l  tąpa . . .

. . . Z w y k ły  górnik  za rabia  u nas  od ośmiu do 
d w u n a s tu  z ło tych dziennie,  ■— w p a d a ją  w ucho 
w yra zy .  —• Naturalnie,  wtedy,  g d y  cała kopalnia  
pracuje .  Co  do w a ru n k ó w  mieszkan io w o-s an i t a r -  
nych poza zd rośc i łby  im nie j ed en  u r z ę d n i k . . .  
A  ochronki ,  ogrody,  szpi tale „Brackiej  P o m o c y "  *). 
T r z e b a  je  widzieć.. .  T o  nie zagłębie  D ą b ro w s k ie  
z j ego  nę dzą  i Francuzami. . .  T o  nie „Lenora"! 
Robi  się co może.. .  W s z y s tk i e  na jnow sze u rz ąd ze ­
nia ra townicze ,  zebezpieczające ,  m a m y  na  „Maksie".  
Ale  cóż? R y zy k o  zaw sze  jest. . .  i praca  ciężka...  
C o b y  ludzie nie wymyśli l i ,  kopa ln ia  nie przes tan ie  
być kopalnią. . .  Na to n iem a  rady.. .

A  przecież musi  i stnieć to (czarodzie jska  
palmiarnia) ,  i musi  i stnieć ta m to  (czarny szyb)- 
O b a  są  j e d n a k o w o  konieczne,  ważkie  i świa tu  p o ­
t rzebne.  M u s zą  być oba te światy ,  ten z góry,  
ten z dołu.  — Tylko. . .  D laczego zawsze jedni
1 ci s a m i ?

Gd z ie  wyjśc ie  z t ego  konf l ik tu?
Powol i  w myśli  z a ry so w u je  s ię n ieug ię ta  ko ­

nieczność  j ak ieg oś  p raw a  analogicznego do s łużby

*) Ś w i e t n i e  u r z ą d z o n e  s z p i t a l e  „B rack i e j  P o m o cy "  
w  p r z e m y ś l e  g ó r n o ś l ą s k i m ,  l i czą  10% ł ó ż e k  s z p i t a l n y ch  
całej  R z e c z y p o s p o l i t e j .

wojskowej ,  zm usza jącego wszystk ich  bez  w y ją tk u  
za ró w no  mężczyzn  jak  kobiety ,  do odbycia  raz 
w życiu, bodaj  pół rocznej ,  bodaj  mies ięcznej ,  s łuż­
b y  na kopalni  — aby każdy cz łowiek wiedzia ł  
czem j e s t  praca.

11

W ę g i e l  tw a rd y  i czarny,  ścisły i szklący,  nie- 
ró w n e m i  co do g ru bo śc i  i p o z io m u  w a r s tw a m i  
przecinający glebę  ś l ą s k ą , — j e s t  p rz y cz y n ą  i m o to ­
rem w szy s tk i eg o  co się tutaj  dzieje.  Nie t roszcząc  
się o to czy pan ow an ie  j eg o  będ z ie  d ługo trw ałe ,  
czy nie zdet ronizu ją  go rychło  n o w e  odmienne  źródła 
energji  mnie j  uciąż liwej  do wydobycia ,  mniej  d y m ­
nej,  — króluje  j ak  pan wszechwładny .  On  j es t  
s p ra w cą  j e d y n y m  tego zagęszczen ia  kominów,  ludzi,  
m aszyn ,  osad.  Ku niemu, ku  je go  dob ro c zy n n y m  
kalo r jom zbiegły  sie zew sząd  warsz t a ty ,  wytw órn ie ,  
fabryki  ,p rz y w o ż ą c  tutaj  sw e  su rowc e,  sw o je  rudy.  
Nad nim zakw it ły  mias ta  ruch l iwe i gw arn e .  G d y  
leżący pod  niem i  węg ie l  w ycze rp ie  się, — zginą.  
T r u d n o  zaś wó wc zas  wryobrazi ć  sob ie  coś bardziej  
ża ło snego  i nędznego ,  j ak  u m ar łe  kopalnie,  cm en ta ­
rzysko kominów,  ru sz tow ań,  rur ,  w y g a s ły c h  pieców.  
Św ia t  mas zyn ,  św iat  prz em ys łu ,  s ta je  s ię dziwnie 
m a r t w y  i s zp e tn y  z chwilą,  g dy  go nie ożyw ia  
i nie u s p ra w ied l iw ia  praca.  Nie pos iada  nic z d o ­
s to j e ń s tw a  i czaru  p rz y w iązan eg o  w wyo braźn i  do 
s łowa: ruiny. Bezs i lne  t ry by  nie zdolne  do niczego 
s ta j ą  się hańbiąco bezuży teczne.  W  za rdze wia łem 
w ę żo w i s k u  ru r  nie zag n ie żd żą  się ptaki.  Nie zado­
mowi s ię w  nich wiewiórka  niby w dziupli  s ta rego  
drzewa.  R dza  p rz eże ra  ściany kotłów.  Wiat r  gw iżd że  
przez  scze rnia łe  nie p ro w adzące  już  n igdzie  p o ­
wi e t rz ne  schody.  Rozk ład ający  się t rup.

Lecz dopóki  czarny król,  połysk l iw y  węgiel ,  
tkwi  w głębi ,  w boga tych  złożach,  jakież  życie 
sza lone tętni  w ś ró d  tych maszyn!  O ki lometr  od 
takich olb rzymich  ze spo łó w  jakiemi  są np. Z j ed n o ­
czone H u t y  Kró lew ska  i L a u r a  — ziemia  drży pod 
nogami  i pulsuje .  D y m y  przes łan ia ją  n iebo.  W a ­
r o w n e  b ram y  w zamc zystych  m urac h ,  okala jących 
p a r u s e t  h ek ta row ą  pszes t rzeń,  — o tw ie ra ją  widok 
na P a ń s tw o  Pracy,  świecącej  się w łoskocie  i szc zę ­
ku, m igo ta n iu  iskier,  nagłych ,falach żarów.  W  g ło ­
w ie  w p u szc zo n eg o  tu z t ru d em  laika wszys tko  
kołuje,  zgrzyta,  pędz i  i połyska.  O g a rn i ę ty  t rw og ą ,  
w poczuciu  bez radnośc i  dąż ąc  po s łuszn ie  za pełnym  
p ob łażan ia  i dobre j  wol i przew odn ik iem ,  da rem nie  
sili s ię oga rnąć  całość.  W  oszo łomionej  g łowie  
w szys tko  zdaje  się uc ie l eśnionem piek łem i chaosem) 
z k tórego zaledwie  raz po raz  udaj e  mu s ię w y ł o ­
wić zrozumialsze  nieco f ragmenta.  W ięc ,  — wielkie 
piece.  Na Huc ie  L a u r y  są one  nieczynne.  Pó ł  
ro k u  mija ,  j a k  zgasił  je k ry zys  gosp o d arczy .  O d  
pół  rok u są  j eszcze  ciepłe,  tchnące  z a m ie ra jący m
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żarem , n ib y  w y g asła  p rz e d  w iekam i p lane ta  
w y sy ła jąc a  dotychczas  św iatło  sw e  i blask. Lecz 
na K ró lew sk ie j  H u c ie  p łoną, ja k  w ulkany, 
rozśw ie t la jąc  noce pała jącem i czubam i, — co 20 
godzin  w yrzucając  z s ieb ie  dw ieśc ie  tonn su row ca  
roz top ione j lawy. O lb rz y m ią  p iram id ę  pieca, basztę  
ś lepą n iezdoby tą ,  śc iągn ię tą  dla w iększe j m ocy 
s ta low em i ob ręczam i,  otacza w ą tła  g ir landa  żelaznej 
galery jk i,  sze reg u  schodków -drab inek .  M ożna niem i 
w ejść  aż  na w ierzch  i za jrzeć  w  czeluść kra te ru . 
M ożna w idzieć s to jące  na dole sze reg i w agonów  
z ru d ą  zw iez ioną  tu  z K rzy w eg o  R ogu; z Afryki. 
U b o g ą  ru d ę  p o lską  z C zęs to ch o w y  i n a jp rzedn ie jszą  
szw ed zk ą  o w adze  rów nej żelazu. M ożna widzieć, 
p rzechy liw szy  się p rzez  w ielką  poręcz, ja k  dźw ig  
czyli k ran  o lb rzym i podnosi  wózki z ru d ą  i koksem , 
w sy p u je  ich zaw arto ść  do leja k ra te ru ,  k tó ry  o tw iera  
się au tom atyczn ie  by  w ch łonąć  setki tonn. D y s z ą ­
ce ża rem  stoki p ieca -basz ty  o p ły w a  n ieus tann ie  
woda. D ro b n e m i p aru jącem i s trużkam i ścieka w dół 
z łagodnym  sze lestem . N iedługo , gdy nadejdz ie  
m om en t,  że w s trasz liw y m  żarze 2000° sp łonie, p rz e ­
pali się, s topi w szys tka  m asa  rudy; zakipi jak  w o d a  
w  g arnku  na ten czas, bocznym  o tw o rem  w ykutym  
w biodrze  p ieca sp ły n ie  w p rzó d  b ry zg a jąc  ogniem , 
rozśw ie t la jąc  w szys tko  w okół łuną, — szlaka. S k rz ą ­
ca, m igotliw a, paląca, szum iąca  p iana żyw iołu . W y ­
g ię tą  łuk iem  w śró d  syku, sze le s tu  i ob łoków  p a ry  
zam ien ia  s ię  w d ro b n y  żw irek , k tó ry  z kolei p ó j­
dzie w  g łąb  w y b ran y ch  p u s ty ch  szybów , zapełnić  
m ie jsce  w y d a r teg o  w ęgla  i k iedyś, k iedyś  po ty s ią ­
cach lat nowi ludzie now ych  dz ie jów  o d k ry ją  
z dziw nem  pośród pok ład ó w  w ęglow ych  sy m e try cz ­
ne złoża p rzepa lone j  rudy-szlaki.

K orytarz w  kopaln i
w  B ratysaow ie (/ot. Photo-Plat)

U stóp  W ie lk ieg o  Pieca, p o d  Żelaznem ru s z to ­
w an iem  schodów , g rzęznąc  po kostk i  w  p iasku  
szeroko  ro zes łanym , g o to w y m  na p rzy jęc ie  lawy, 
dw óch h e ro só w  pó łnag ich  wali kilofami w za m u ro ­
w any  o tw ó r  pieca. Ż elazne łom y b ie le ją  co m om en t 
od żaru  powierzchni,  zw ija ją  się w pas to ra ły .  O d rz u ­
cając je  precz  na bok  ch w y ta ją  za now e. Piec 
d rży  p od  w e w n ę trzn y m  nacisk iem . S to jąc  opodal 
w  ob łoku  pary , w tum ulc ie  s truch la łych  zmysłówT 
p rzech o d z ień  dopuszczony  łaskaw ie  w se rce  huty, 
w m is te r ju m  ognia, pa trzy  z n iedow ierza jącym  
podziw em  na tych cyk lopów  kujących  w basztę  
zawzięcie . Lśniący p o t  sp ły w a  s trum ien iam i po 
grzbie tach; p rę ż ą  się m uskuły , tę ż e ją  tw arze. Z a ­
cię te  u s ta  ze św is tem  w ypuszcza ją  oddech. M iarow o 
p o d n o szą  łom y, walą, zm ienia ją  je, znów  walą...

O d sk o k  w b ok  nagły , sp ręży s ty .  Z  przeb ite j  
ściany lecą snopy  iskier, w iru ją  b a rw n y m  w y try s ­
kiem. W z m a g a  się bulgot, sp rę żo n e  dudnienie, 
i, — nagle, z w n ę trza  b asz ty  w y lew a  się  m a je s ta ­
tycznie kipiel lawy, rzeka  ognia, — sp ły w a w p ia ­
sek. B iała rozżarzona  białością  od k tórej oczy 
ś lepną, tchnąca żarem . P łom ien ie  fjo letowe, z ielone, 
z łociste  p lą sa ją  po jej powierzchni.  T e  sam e n ie­
odm ienne  p raw a  p rz y ro d y  rządzą  zarów no rzeką  
ognia co bezpieczną po lną  strugą, p rze to  s trasz liw y  
p o to k  n ib y  zw ykły  ch łodny s t ru m ień  drga, p o śp ie ­
sza, m arszczy  się d ro b n em i falami, w iru je  przy 
n ap o tk an y ch  p rzeszkodach ,  ro zm y w a  k o ry to  szu k a ­
jąc  dogodn ie jszego  ujścia. O d s tąp iw sz y  nieco na 
bok, n ie ruchom i ja k  k a r ja ty d y ,  w sp a rc i  na łom ach, 
dwaj w ykuw acze  pa trzą  spoko jn ie  na  p ło n ącą  rzekę. 
P ozos ta l i  ro b o tn icy  chodzą  w zd łuż  niej obo ję tn ie ,  
p rzesad za ją  ją  bez trosko , o d g a rn ia ją  na  bok s p ły ­
w ające resz tk i  szlaki. P rześw ie t lona  łuną  p a ra  tw o ­
rzy fan tas tyczne  obłoczne sk lep ien ia  nad  ich zw y- 
czajnem i czarn o k s ięs tw a  ognia g łow am i. W ijąc a  
się  jak  w ąż  w p iasku , paląca sam ym  oddechem , 
k w itn ąca  lotnem i p łom ien iam i rzeka  w lew a  się 
z góry  do s to jąceg o  pon iże j  „kalchasa", — kadzi 
w yłożone j do lom item , m ieszczącej k ilkadziesią t  tonn. 
G dy  kadź się napełni,  zg rab n em i rucham i łopaty , 
ob o ję tn ie  jak  g d y b y  chodziło  o zw yk łą  kałużę , 
ro b o tn ik  zag radza  law ie d ro g ę  p iask iem . Kipiąc, 
sycząc, s trze la jąc  b ry zg am i płom ieni p łynny ogień  
skręca w p arw o  ku w y g rzeb an y m  w p iasku  formom , 
gdzie zw olna zastygać  będz ie  i czernieć , gasnąć  
w kurzaw ie  d ym u  i pary.

I atrząc jak  zabiera, b ierze  pod  siebie, w y p e łn ia  
przes trzeń  p iaszczystą ,  -— człowiek w zd ry g a  się 
mimowoli:  więc to tak  g iną  osady ,  miasta.. .  Taki 
sam  s tru m ień  w ty s iąck ro tn e m  pow iększeniu? ...

P ękata  lo k o m o ty w a  zasapana  i bełko tl iw a 
p o d jeżdża  pod  z iejący ża rem  w ulkan  pe łnego  „kal­
chasa  . O dw ozi go do stalow ni, terkocząc, d rob iąc  
i ko łysząc się na boki ró w n ie  obo ję tn ie ,  jak  g d y b y  
w iozła  w ózek  ze śmieciami. C iasna k u m o szk a  nie 
w iedząca  nic o żarze wielkich nam iętności W ark o cz



kom ety ,  z isk ier,  ogni ko lo row ych  i b lasku , ciągnie 
za o d jeżd ża jący m i p rz ez  cały dziedziniec.

D ziedzin iec  je s t  czw oroką tny ,  obszerny , w y ­
soko  za b u d o w an y  w koło  a rch i tek tu rą  zjeżoną, zębatą,  
fan ta s ty czn ie jszą  niźli p lac św  Marka. O be lisk i  
kom inów , b a sz ty  p ieców , kopu ły  a p a ra tó w  K aupe-  
r a  — p rze tw arza jący ch  u chodzące  z p ieców  gazy  
na  n o w ą  siłę, o g rzew a jącą  i pos łu szn ą ,  — pochy ln ie  
aż u ro w e  dźw igów , czw o ro k ą tn a  w ieża  s ta rośw ieck ie j  
w indy , licząca p rzesz ło  s to  lat, — (bo i m aszy n y  
m ają  sw e  zabytki) . W n ę tr z e  dziedzińca p rzec ię te  
n iezliczonem i szynam i za lega ją  s to sy  zastygłe j 
w  fo rm ie  z p ia sk u  lawy, ch ropaw ych  cz w o ro b o cz ­
nych  brył, o d a r ty ch  z g ro ź n eg o  u ro k u  przez  nadane 
im p o sp o l i te  miano: „ g ę s i”, — oraz b ruch tu .  T en  
os ta tn i  p rzy w o żo n y  je s t  z daleka, ze świata. Po lska 
tak  jeszcze  u b o g ą  j e s t  w  że lazo, że dos tarczany  
przez n ią  b ruch t,  czyli szm elc , s ta rczy łby  zaledwie 
na jed en  dzień  p racy  w m iesiącu . N iesłusznie  
p o g ard zo n y  m a te r ja ł  okazu je  się cen n y m  su row cem , 
tem  cenn ie jszym  im bardz ie j  p rze rdzew ia łym , a w ięc 
u t len io n y m . Z leżących  tu  s tosam i p o łam anych  
kół, ze rw an y ch  sk ru sza ły ch  łańcuchów , czerepów  
garnków , p o g ię ty ch  ło p a t  i szyn, p o w s ta n ą  w n a ­
szych  oczach  n o w e  uży teczności,  g ładkie  s ta low e 
sztaby, p rz ed n ie  ostrza i sp rężyny .

P rz e sz e d łsz y  m ęk ę  ogn ia  i w alcowni, zmar- 
tw y ch s tan ą  z rozk ładające j się nicości w  św ieży  
sz lachetn ie jszy  kształt.

Na fan ta s tycznym  dziedzińcu, w śró d  huku 
i zg rzy tu  d o la tu jąceg o  zew sząd ,  w śró d  p rz e la tu ją ­
cych śp ieszn ie  kole jek , św is tu  walców, łuny  bijącej 
z p ieców , — nagle, jak  s t rz ę p  innego, od leg łego  
św ia ta ,  p o d  szarą , m a r tw ą  śc ianą  m agazynów , 
ja śn ie je  a m e ty s to w ą  p lam ą p ęk  irysów . S tró ż  m ie sz ­
ka jący  w  m agazynach  w y h o d o w a ł  je  sobie, — to 
tak, i s am o tn y  w śró d  s to só w  żelaza k w ia t  d rż y  tu 
jak  s ie ro ta ,  c iągnie p rzem o żn ie  oczy, pe łen  czaru 
i w dz ięku  tw ó r  Boży.

P o tę ż n e  p iece  s ta low ni,  sy s tem u  M artin  et 
S iem en s ,  (daw nie jsze  B esem era  i T h o m a s a  już  
za rzucono) — s to ją  rzędem  w w ielkiej halli, m il­
czące, ś lepe, za tkane  w iszącem i na  łańcuchach  
po k ry w am i,  dygocące  s t ra sz l iw em  gorącem . P rze d  
tym  sze reg iem  m o lo ch ó w  niby  sługa gorliw y , n iby  
n iew oln ik  zas trachany, su w a  się, kręci, p o d b ieg a  
p o tw ó r  że lazny , nie m ający  nic p o d o b n eg o  sob ie  
w  na tu rze .  Ni to  m am ut, ni to ich t jo sau ru s .  P a ją k  
o lb rzym i b ezn o żn y  zw ieszony u sk o m p lik o w an eg o  
ru sz to w an ia  że laznego  czern ie jącego  p o d  s tropem , 
—  dz iw oląg  b ezsp rzecn ie  żyw y.

W y c ią g a  ram ię  cyklopa, chw yta  w agon ik  
z su ro w cem , o b raca  się, cofa z sze reg iem  d ygów  
czy p rzy s iad ó w , zd ecy d o w an y m  ru c h em  budzi 
jed n eg o  z m olochów . Z ch rzęs tem  łańcucha  len i­
w o  p o d n o s i  s ię  klapa, — g ęb a  oślep ia jąca  ogn iem - 
słońcem  uchylona, czeka na że r tw ę ,  śp iesznie, 
u s łu żn ie  dz iw o ląg  w y trz ą sa  w  n ią zaw artość  w ago-
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nika, — k lapa  opada , — dziw o znów się  cofa, sk łada 
u p rz e jm y  pó łuk łon ,  b ieg n ie  pociesznie, pracow icie ,  
w  p rzec iw n y  ką t halli, p o ry w a  n o w y  w agonik . O czy  
nie m o g ą  o d erw ać  się od tej bestji  cudackiej, g r o ­
tesk o w ej a za razem  p rze raź l iw ie  rozum ne j.  G d y  
za sp o k o iw szy  w szystk ich  sw ych  władców, — od b ie ­
gnie, zn ieruchom ieje ,  skurczy , p rzycza i s ię  p od  
s t ro p em  czekając n o w y ch  r o z k a z ó w ,— p rzew o d n ik  
n am aw ia  b y  korzys ta jąc  z tego  p o d e jść  bliżej ku 
zam kn ię tym  p iecom , oczami uzb ro jonem i w fijole- 
tow e  szk ła  sp o jrzeć  przez m aleńki o tw ó r  w głąb. 
D arem n ie!  N iep o d o b n a  w y trz y m a ć  ani sekundy , 
z ciałem o sm alonem  sam y m  tchem  p o tw o ra ,  z w ło ­
sami u n o n szącem i się w g ó rę  z gorąca ,  zduszony  
b rak iem  oddechu,-— laik cofa się  bezsilnie. S to jący  
ob o k  p ieca  cz łow iek  uśm iecha  się pob łażliw ie . On 
odziany  w  az b es to w y  fartuch, f jo le tow e okulary ,
z g ło w ą  o k ry tą  m o k rą  chustką, s t ró żu je  p rz y  w ro ­
tach S łońca, osiem godzin! O n  daje  znak że laznem u 
dziw ad łu  k iedy ma podbiec, u służyć. O n  co czas 
pew ien , zw ilży w szy  na now o  chustkę  na głowie, 
o tw ie ra  k lapę, krótką warsąchwią s ięg a  w głąb,
czerp ie  p ły n n ą  law ę i n ies ie  do p róby .  N a jego
tw arzy ,  tw arzy  Scew oli,  k tó ry  ze sw o jem  b o h a ­
te rs tw e m  osw oił  się do t>la, że nie widzi ju ż  w niem  
nic n iezw yk łego , — m alu je  się  spoko jna  pogoda .  
P rz y w y k  t r u d n y ,— w ięc jego  nie z red u k u ją  napewno! 
C h y b ab y  cała hu ta  stanęła .  Z  n ie św iad o m ą  d u m ą 
s p o g ląd a  na w szystk ich , p rzechodząc  od  jed n eg o  
p ieca do d rug iego . J w  zdum ionych  oczach widza, 
w szys tko  niknie  p rzy  nim  i m aleje. Bardzie j niż 
k iedyko lw iek  u d e rza  um ysł n iezb ita  p raw da, że 
je d y n ą  p rzedziw ną ,  zdum iew ającą ,  o lb rzym ią ,  rz e ­
czą na świecie — je s t  cz łow iek. C z ło w iek  na p o ­
do b ień s tw o  B oga s tw orzony  i tw órczy . W y ra s ta ją c y  
nad  w łasne  n a jg en ia ln ie jsze  po m y sły .  I darm o  
po tw ó r-d z iw ad ło  o je d n e m  ram ien iu  zgina się, k rę ­
ci, podb iega .  U rzeczony w zrok  nie sp o s trze g a  już  
nic, p rócz cz łow ieka  w  az b es to w y m  fa rtuchu  i okula­
rach. P an  O gnia. P o ło ż y ł  ręk ę  na  dźw igni i oto 
m o n um eta lna  ściana p ieców , ko los  z do lom itu  
i że laza  drga, nachyla  się, opuszcza...  P u śc i ł  d źw ig ­
n ię  i n iew zru szo n y  na p o zó r  m u r  w raca na p o p rz e ­
dnie m iejsce.

S to p n io w a n ie  zachow ane  je s t  w śród  piekła, 
je s t  także zachow ane i w  hucie. S ió d m y m  najin­
ten sy w n ie jszy m  k ręg iem  m o żn ab y  n azy w ać  w a lco w ­
nię. M ury  pu lsu ją ,  dygoczą n ib y  tę tn a  w skroniach- 
C ała b u d o w la  zda się  być żyw ym  ro zp ędzonym  
organ izm em , gdzie  w szystko  dyszy, łom oce, działa. 
W  uszach  t rw a  n ieu s tan n y  łoskot. P ły n n a  lawa 
bielsza, p rze raź l iw sza  niż poprzedn ia , sp ły w a  z cze­
luści jarzące j w śró d  szarańczy  iskier, do kadzi, 
k tó rą  dźw ig -o lb rzym  chw yta , n ies ie  przez  pow ie trze ,  
o św ieca łu n ą  że laziw a s tro p u ,  zaw iesza nad  fo rm a­
mi zw anem i „kokile", w lew a  w nie ogień  chy trym  
p o d s tę p n y m  sp o so b em , od dołu. O g ień  p ły nny ,
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lub ogień  zm ate r ja l izow any  w  bloki, otacza kołem . 
O g ień  — i w oda . W o d a  sp ły w a  zew sząd , cieknie 
po walcach, bu lgocze  w basenach , chlusta  na ro z ­
ja rzone  b ry ły .  O dw ieczn e  d w a  w rogi:  og ień  i w o d a  
w alczą  ze sobą, syczą, p a ru ją  i znow u się łączą, 
znów  d o p ad a ją  s ieb ie  i obe jm ują .  O d  g ó ry  dźw ig  
pazu rzas ty  spuszcza  się  zw olna z w ahan iem . T a m ­
ten je d n o ra m ie n n y  s ługa p ieców  był g ro te sk o w y  
i dob ro d u szn y .  T en  j e s t  d ra p ie ż n y  i bezw zględny. 
Z w iśn ie  nad  p iecem  z b lokam i w y ję tem i p rzed  
chw ilą  z „kokili", — sp ad n ie  na lup, — un ies ie  
w  s ta low ych  pazu rach  b lok  żelaza-ognia, w ażący

Sto p ięćdz ies ią t  k rasnych  w stąg  sk ręca  się, wije, 
plącze w e  w dzięczne  pukle ,  lekkie rzuty. W  o szo ­
łom ionej g ło w ie  gin ie  poczucie m ater ji ,  jej tw a r ­
dości, oporu ,  ciepłoty. C hw ilam i zda się, że p o d ­
legając  n iez rozum ia łym  p raw o m  teg o  now ego  św iata  
m o żn a  bezkarn ie  g łaskać  b iałe  żelazo, tańczyć w śród  
ogn is tych  w ężó w  i w iązać czerw one  w s tążk i  w ko ­
kardy. T o  znów  każdy  z p rzed m io tó w  w y d a je  się 
ro zp rażo n y  i g roźny . P o d ło g a  pali s topy ,  ściany 
parzy . O to  jeden  z robo tn ików  przechodząc  dotyka 
od niechcenia zapałką  leżącej opoda l  szyny , ciem ­
nej, o d d aw n a  zda się w yziębłe j.  Z apa łka  bucha

K ró lew sk a  H uta (fot. Photo Piat).

3V2 tonny, p raw ie  p rzezro czy s ty ,  lotny, p rz e św ie ­
tlony. W ied z ie  go lekko, w dz ięczn ie  nad  g łow am i 
pracu jących ,  puszcza ku w alcom  po  ruchom ej s ta ­
lowej pod łodze ,  — za nim  drugi, trzeci, czwarty... 
M uskularn i ro b o tn icy  p o p ę d z a ją  je  d rągam i jak  
s tad o  piek ie lnych  baranów . S p a c e ru ją  w śró d  nich 
bez trosko , odskaku jąc  n iedbale , choć w  porę .  B lok 
ognia zgrzyta, skw ierczy , w p ad a  p od  walec, w ypada  
zlany w o d ą  i sp łaszczony , w raca  pokorn ie  ja k  zw ie­
rzę zap ęd zo n e  batem , w pe łza  p onow nie ,  syczy, 
w y c iąg a  się, ścienią , p rzygas ły ,  k rw is to -czerw ony , 
odchodzi długim  w ężem  ku  dalszym  sze reg o m  w al­
ców. B iegn ie  jak  p łonąca  żmija, g ię tka , wartka, 
a z n ią  razem  sto p ięćd z ie s ią t  żmij podobnych .

p łom ieniem . R o b o tn ik  śpoko jn ie  zapala od niej 
p ap ie ro sa ,  a w idz s t rw o ż o n y  nie śm ie  ju ż  do tknąć  
się n iczego, n aw e t  po ręczy  od  schodów .

vW ie lk ie  p iece '1, ap a ra ty  K au p era ,  p iece S ie ­
m ensa, w spó lne  są  obu  Z jed n o czo n y m  H utom . 
Dalej je d n a k  działa lność ich rozdzie la  się, spec ja li­
zuje. D ym iący  p ó łse tk ą  k o m in ó w  sm ok  o p a trzo n y  
w dz ięcznem  im ien iem  L aury ,  w y ra b ia  blachy p a n ­
cerne, zw ykłe , faliste. R u ry  spa jane  i jedno li te  
(bez szwu). K ró lew sk a  H u ta  — osie  i ko ła  do w a ­
gonów, żelazo p rof ilow e , kw ad ra to w e ,  okrąg łe , 
taśm ow e, kańc iaste ,  d ługości 35 m. W ła ś n ie  w a lcu ją  
koła. P ło m ien n e  tarcze w iru ją  k ręg iem  jak  p lanety , 
sy p ią  skram i. R o z ja rzo n e  osie  tęg ie  jak  m łode
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buki w ę d ru ją  sam e  z p od  w alców  do kuźni, gdzie 
rząd  e lek trycznych  m io tów  nada  im p o trzeb n y  hart, 
m oc om al w ieczystą .  G dz ieżeś  s ta ry  k u law y  p o c z ­
ciw y H efa js to s ie  i tw oja  kuźnia  i pancerz  p ieczo ­
łow icie  ko w an y ?  Bogini ognia, p rzez ro czy s te  S a ­
lam andry ,  gdzież są? P ie rzch ły  zap ew n e  ze s trachem  
nie zna ły  tak iego  huku  ani żaru . P ań s tw o  Ognia, 
Ż elaza  i P rac 3r oczekuje  now ej legendy. Kto ją  
nap isze?  Kto s tw o rz y  rapsod ,  ep ope ję ,  o d tw arza jącą  
cały ich p rzep y ch  i g rozę, — kto p rzedstaw i bez­
cielesne p rześw ie t lo n e  bloki, w ażące  372 tonny, 
sunące  lekko pod s t ropem , — g ro te s k o w e  łapczyw e 
dźw igi, — n iesam o w itą  faunę w ieku  p racy  w y m y ­
ś loną  p rzez  u m y s ł  ludzki, — kto  nareszc ie  na 
oś lep ia jącem  tle lawy i ża ru  uw idoczni n ieśm ierte lną  
w ie lkość  i boskość  człow ieka?

Na „Laurze"  w alcu ją  b lachy  pancerne ,  zam ó­
w ione  przez Sow iety . R o zk ład a ją  się  pod w alcem  
g ię tko , m iękko, jak  b ie lo n e  p łó tno. O d  roz ja rzonego  
b lasku  p rz ech o d z ą  w  czerw ień ,  k tó ra  zagasa  p o ­
woli. G d y  długi, szeroki p ła t  odejdzie  c iem ną 
p o su w is tą  ialą, g dy  o s tygn ie  i zz iębnie, s ta rszy  
ro b o tn ik  w y k raw a  zeń w ąsk i pasek .  P ró b a  w y t rw a ­
łości. W  o d leg łem  ch łodnem  b iu rze  stoi e legancka, 
b łyszcząca m aszyna-kow ade łko .  T u  człow iek usiłu je  
p o p su ć  to  co sam  zrobił.  P a s e k  że laza  w puszczony  
w  szczęki kow ade łka ,  rozciąga się jak  gum a, drży , 
nakon iec  p ęk a  z trzask iem  p od  obciążen iem
50.000 tonn.

C iem ne, o s tyg łe  p ła ty  że laz iw a su n ą  te raz  do 
cynkow ni,  gdzie  „bajca" z kw asu  so lnego  ro zs iew a  
zabó jczą  i t ru jąc ą  w oń. J ak  w ę g o rze  dążące  do 
m orza , sza re  sm ugi b lachy  p rz ep ły w a ją  t ru jący  b a ­
sen, n ieu s tra szen ie  pe łzn ą  do kotła  z ro z to p io n y m  
cynkiem , skąd  w ychodzą  d ru g ą  s t ro n ą  odm ien ione  
jak  F aus t ,  p iękne ,  o lśn iew ające , s reb rzys te .  B iegną  
z p e łn y ch  g rozy  sal w p o g o d n ie jsze  m iejsca, gdzie 
tw órczość  ludzka ro zd rab n ia  się, sy p ie  ja k  z rę k a ­
wa, jak  z ro g u  obfitości p rzeró żn e  użyteczności:  
beczki i w iadra , skopki, rondle , rury . Ach te  ru ry  
c ien iu tk ie ,  zw in ię te  z w ąsk ieg o  p a se m k a  blachy, 
w y try sk a ją ce  z m aszy n y  jak  w ięź  s re b rn y ch  trzcin, 
ruch liw ych  jak  ję zy k  w ęża !  W  dalszej hali zm ęczo­

ne, p rzedw cześn ie  p o s ta rz a łe  k o b ie ty  rzeźb ią  na 
tokarkach  e lek trycznych  g w in ty  w  zakończeniach 
tychże  ru r ,  b łyszczących  kolankach , se tkach  św ie ­
cących obrączek  nan izanych  na  d ru ty  jak  naszyjniki.  
N u rza ją  je  w białych m ydlinach , p o d d a ją  tokarce , 
płóczą, odrzucają.

— T u ta j  sam e k o b ie ty  p racu ją ,  — ob jaśn ia  
inżyn ier .  — R o b o ta  lekka.

N ajceln ie jszy  oddział , L au ry "  s tanow i w a lco ­
wnia ru r  bez szwu, jed n a  z dw u istn ie jących  w P o l­
sce. D z ia ła jące  tam  m aszy n y  za s tęp u ją  p racę  
k ilkuset ludzi. Lecz i te m ąd re  p o tw o ry  zred u k o w ał 
k ryzys. Milczą bezczynne. T y lk o  w sąs iedn ie j  
s łychać  nieco ruchu. T o  drobiazgi: d ru t  i gw oźdźie .  
N a wielkich ko ło w ro tk ach  w iru jących  z p o w a g ą  cią­
gn ie  się d ru t  do cienkości w łosa. O b o k  cyka ją  n o ­
życe. K ap ią  gw oździe  g ęs to ,  szybko , jak  zboże 
z pod  m łocarni w  d o b ry  rok.

O lb rzy m ie  w arsz ta ty  K ró lew sk ie j  H u ty  p rz e ­
tw arza ją  w szys tko  co gardz ie le  p ieców , szczęki 
w a lców  p rzygo tow ały .  T a m  żyw ioł,  -— tu w y k o ­
rzystan ie .  T u  p o w s ta ją  w oczach w agony , kolejki 
w ąsk o to ro w e ,  cys te rny ,  m osty  żelazne i hangary. 
N a belkach s ta low ych , p rzyw iez ionych  p ro s to  z h u ­
ty, sze reg  p racow ników  p rzy k ład a  w zór, o d ry so w u -  
je  jak  k raw cow a na m ater ja le .  M aszyna-nożyce tn ie  
p o s łu szn ie  za ry su n k iem  sta l  jak  m asło  W sz y sc y  
p racu ją  w skupieniu . R obo ta  dokładna na m ilim etry . 
Dalej św iszczące cyrkularki,  sk ładnice m ostów , zw ro ­
tn ice ko le jow e  (zam iast 500, p ra cu je  tu  dziś 50 lu ­
dzi) — re s o ry  w ag o n o w e, sp rę ż y n y  i śruby...

*

Po opuszczen iu  s to licy  Pracy, zm ęczone  kroki 
w s trzy m u ją  og łuszony  um ysł,  na m oście, w cen trum  
m ias ta  Król. H u ta .  W id ać  s tąd  całą H u tę  jak  na dłoni, 
w idać  w n ę trze  „W ie lk ich  P ieców " i p ieców  S iem ensa .

P o d  m o s tem  z ło sk o tem  p rze la tu je  pociąg, 
zasłan ia  na  chw ilę  w idok. P ę d  b iegu  u n o s i  ro z ­
rzucone  na to rze  p ap ie ry  i szm aty. Jak  gońce  
z innego  świata , t rzep o czą  w śró d  nich gołęb ie .  P raw  
dziwę, ży w e  go łęb ie ,  nie tw o ry  ze szlaki i ognia.

Nr. 10

Z ofja  K o ssa k -S zczu ck a .
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Hala przem ysłu  m etalowego
na P . W. K . (fot- Photo-Plat).

Zwyczaje 
i obrzędy śląskie

R zad k o  co na św iecie  je s t  tak  t rw a łem  jak  
zw yczaje .  Przechodzą, one n ie ty lko  z p o k o len ia  
na  poko len ie ,  ale z w ieków  na w ieki. U trzy m u ją  
się  najd łuże j u  ludu, m ów ię  o jeg o  p rzynależnośc i 
do d anego  szczepu lub narodu .

P oznan ie  zw ycza jów  ludu  ś ląsk iego  d o w ie­
dzie raz jeszcze, że j e s t  on polskim , z łączonym  
z nam i w ęzłem  krwi po lsk ie j.

P rzy jrz y jm y  się  na jp ie rw , jak  obchodz i on 
św ięta  B o żeg o  N arodzenia . P o p rzed za  ją  p rz y ­
g o to w y w an ie  zap asó w  jadła. L icznie jsze  rodz iny  
p ieką  10 dużych  blach kołaczy, 6 — 8 strucli, 3 lub 
4 babki. Zajęcia  g o sp o d a rsk ie  m u szą  się  skończyć 
w  w ig ilję  w  południe . W  św ię ta  o d g rzew a  się 
tylko jedzen ie ,  ale go tow ać  nic nie wolno.

W  izbie w k tóre j  m a być uczta wigilijna, k ła ­
dą s łom ę na pod łogę, a p od  o b ru s  s łom ę i siano. 
W  sk ro m n ie jszy ch  dom ach  nie dają  ob ru sa ,  lecz 
s taw ia ją  p o traw y  w p ro s t  na stole. P iln ie  p rz e ­
s trzegają ,  aby n ik t w czasie wilji n ie w s ta ł  od n ie­
go po  żad n ą  p o traw ę ,  w takim  razie czeka go b o ­
wiem  śm ierć  szybka. D la tego  u w a ża ją  kobie ty , 
aby  podać  na s tó ł  w szystko , co j e s t  ty lko  p o ­
trzebne. W  k a ż d jm  kącie izby stoi sn o p  zboża  na 
pam ią tkę  stajenki w B etlejem . W ig i l ję  p o d a ją  
zaw sze  do p ie ro  z ukazan iem  się  p ie rw sze j  gw ia­
zdy na niebie.

Nim s iąd ą  do sto łu , zapa la ją  św iecę p rzed  
o b razem  Matki Boskiej C zęs to ch o w sk ie j  lub  P ie ­
karskie j.  W s z y s c y  klękają , o d m aw ia ją  pac ierz , 
dz iękując  B o g u  za p rz eży ty  rok  i doczekanie  dnia 
w ig ilijnego . P o tem  dzie lą  się op ła tk iem  i sk ładają  
sob ie  w za jem nie  życzenia.

W  pojęciu  s ta rszych  ten, k to  dzieli s ię  o p ła t­
kiem, nigdzie nie zginie.

S am a  uczta w igilijna sk łada  się  zw ykle  z 9 
lub  12 po traw . N a jp ierw  d a ją  S iem ien o tk ę  (Kono- 
p ionkę) z k rupam i p o g ań sk iem i (g ru b ą  kaszą), p o ­
tem  kluski pszenne, o b lane  m iodem  lub m akiem , 
rów nież  w  m leku u g o to w an y m . Z kolei idą  ry b y  
p ieczone  lub g o to w an e  z ry b im  so sem  tak  zw. 
„m oczką“. D o nich n a s tęp u ją  pieczki g o to w an e  
(suszone  gruszki) , śliwki, s trucle ,  (pod łużne  placki), 
miód, o rzechy  jabłka. N iek tó rzy  jed zą  go tow aną ,  
d ro b n ą  m arch ew k ę ,  um yśln ie  je s ien ią  na  ten  cel 
suszoną.

N adchodzi chwila, z u tę sk n ien iem  przez dzieci 
w yczek iw ana: ro zd aw an ie  p o d arków . L eż ą  one 
obok szopki lub p rzed  choinką, w ta jem nicy  p rzed  
dziećmi. Rodzice o f ia row ują  sob ie  wzajem nie , 
dziec iom  i czeladzi upom inki.

Nastrój s ta je  się znów pow ażn ie jszy ,  to ojciec 
zanucił ko lędę: „A nio ł p as te rzo m  m ó w ił“ lub
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„ W  żłobie  leży" ,  w s z y s c y  obecni  śpiewają ,  n ieraz 
aż do północy.

P o  wigil ji  zabawia  s ię lud  śląski  różnemi  
wróżbami .

Np. k toś  z obec nych rozb ie ra  dużą  'cebulę,  
na 12 części,  w  k a ż d ą  sypie  t rochę soli.  Jeżel i  
n a s t ę p n e g o  dnia w 1-ej miseczce sól s ię roztopi ,  
to w  s tyczniu  będz ie  odwilż,  jeśl i  w 2-ej, to — 
w lu tym i t. d. Inna wróżba:  Z t rzech orz echó w 
w y j m u j ą  j ąd ra  i nap e łn ia ją  j eden:  ziemią,  drugi : 
chlebem,  trzeci: d r o b n ą  monetą ,  a p o t e m  je p r z y ­
krywają .  K to  w y c ią gn ie  ziemię,  u m rz e  wkrótce ,  
k to  chleb,  będz ie  zd row y ,  a k to  p ieni ądze  — w y ­
g ra  na loterj i ,  o t rz ym a  spad ek  lub d o b r y  zarobek.

Z o rzechó w w r ó ż ą  jeszcze  w inny sposób.  
Kładą ich 12 i o t w iera ją  j ed en  po drugim.  P ie r w ­
szy orzech oznacza s tyczeń i t. d. Kto  trafi  na 
orzech dobry ,  będ z ie  w danym  mies iącu zdrów,  
kto na p u s t y  — będz ie  chory.

W  ra n ek  wigi l i jny  dziewczę ta  o w schodz ie  
s łońca  b io rą  t rzy razy na  widły  t ro chę naw ozu  
lub s łomy i po d rz u ca ją  do góry.  P o t e m  na s tępu ją  
na  nawóz czy s łom ę i słuchają,  z k tórej  s t rony  
n a jp ie rw  ptak nadleci.  Z  tej b o w iem  przy jdz ie  do 
niej zalotnik.  Jeśli  p t ak iem  ty m  będz ie  w ró be l  
lub  t rznadel ,  to prz ysz ły  będz ie  kawalerem;  jeśli  
k ruk  czy w ro n a  — to w d o w c em .  Będzie  miał  t y ­
le dzieci,  ile razy  ptak  ten  zakracze.

D z ie w cz ę ta  uważają ,  aby  po wilj i  zamieść  
izbę  od  drzwi  do okna,  T y m  s p o s o b e m  nie w y ­

pędz i  s ię oczekiwanego chłopca,  lecz za t r zyma go 
w domu.

P o  wiec ze rzy  w y c h o d z ą  w szyscy  na p o d w ó ­
rze,  c hw yta ją  r ę k o m a  za plot ,  sza rp ią  n im i s łu­
chają,  z której  s t ro ny  wia t r  wieje,  to z tej s t rony  
p rzy jdz ie  zalotnik.

Inny  zwyczaj  każe  dzi ew czynom  po wilji iść 
do szo p y  po drewka .  Liczą  j e  po t em  w izbie. 
P a rz y s ta  i iczba oznacza  zamą żp ój śc ie  w p r z y ­
sz łym rok u  i naodwrót .

Zakrzyknięcie  na  p o d w ó rz u  wróży,  z której  
s t ro n y  odez wie  się pies ,  z tej s t ro n y  zjawi  się 
upragniony.

S ą  i sm utne  p rz e s ą d y  np. zg romadzen i  w izbie 
pat r zą  p rzez  okno na  śmieci,  wy miecion e na  p o d ­
wórze .  Jeś l i  u j r zą  t rumnę ,  to k toś  z rodzin y  
um rze  w  nadchod zącym  roku.

Niechętnie  też w y d a ją  w dniu  wigi l i jnym coś 
z domu,  bo w takim razie  t rzeba  będzie  to częs to 
p owta rzać  w  c iągu r oku  i nie uchroni  s ię niczego. 
Kogo  s p o tk a  sm u tek  w  wilję,  ten i przez  cały rok  
b ęd z ie  smutny.

D o  zw yczajów ludu ś l ąsk iego należy j eszcze  
w wi l ję lepsze  odżyw ianie  bydła  i koni.  D o s t a j ą  
one  p o t ro chu  z każdej  p o t r aw y ,  zwłaszcza  bydło,  
które,  w w ier zen iu  ludu,  mówi  o północy dnia t e ­
go ludzkim j ęzyk iem .  K onie  i k r o w y  dos ta ją  też 
bób,  aby  się do brze  chowały  i dob rz e  wygląda ły .  
K ro w o m  dają  p onad to  t rochę  strucli ,  masła ,  miodu,  
chleba,  aby miały  dużo  mleka i było  dobre .

W idok K o p a ln i W ągla na Górnym  Śląsku (fot.P/ioio-Plat.)
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Ssyby wąglozoe na Śląsku  i fot. Photo-Piat).

Dawnie] j eszcze  sy n o w ie  g o s p o d a r sc y  szli 
p rzed  wi l ją  do d w o r u  z „pow ęśl ik iem" (sznurem 
do przywia .zywania  p o w ę s u  do drabin  w tyle w o ­
zu). D o  niego p rz y m o c o w a n y  by ł  kij, p ó ł m e t r o ­
wej  długości ,  na końcu rozs t r zęp iony ,  by  s ilniejszy 
odgłos  wyw oływ ał .  Ch łopcy  machal i  tym  ki jem 
(karbaczem) przez  pół  godziny .  Dos tawal i  za to 
od dziedzica kilka ta larów,  p o t e m  szli p rz ed  p r o ­
b o s tw o  i na  t rzy  lub cz tery  końce wsi.

C zase m  p rzed  p ó łnocą  szli chłopcy nawet  
i dz iewczę ta  z cepami  lub długimi  ki jami  przez  
wieś  i uderzal i  do taktu  p rz ed  domami,  k tó ry m  
życzyl i dob rych  zb io ró w  „by ro z p o czą w szy  m łó ­
cić w lecie, mieli j eszcze  co młócić i w nas tęp n y m  
roku".

Nies te ty  wie le  z tych zwycza jów zanika  już. 
P o w ta rz a j ą  j e  nieraz dla z abaw y  tylko.

A teraz po słucha jmy,  jak  lud ś ląski  obchodzi  
wesele.  N a jp ie rw  młodzien iec  posył a  do rodz iców 
upatrzone j  dziewczyny sw a tó w  cz. „swaków" lub 
sam  przychodzi .  Swaci  zaczynają od poczęs tunku 
rodz iców w ó d k ą  lub winem,  jakie przynieś l i  z sobą.  
Po  przyjęciu  n ap o jó w  m o g ą  już  sądzić o p rz y­
chylności ro d z ic ó w  do konkurenta .  O d m ó w ien ie  
poczęs tunku  je s t  z łą  wróżbą .  S k o ro  wyp i j ą  z g o d ­
nie, w tedy  s w a t  rozpoczyma p r z e m o w ę  zwyk le  od 
słów: „My jen o  przyśli ,  czyście wy som za tem.  
J eg o  ojcowie  chcie l iby"  lub „ tóżechmy przyśli ,

czyście w y  som za tem" .  P o te m  układa ją  się
0 sp ra wy mają tkowe .  C zasem  tylko mi łość  gra 
rolę,  są  to t. zw. ś luby „idealne" .  O dz w ie rc i e d le ­
nie ich znajdziemy w po danyc h  poniżej  wierszach.  
Częściej  j ednak  śp iew a ją  nie o uczuciu,  lecz:

„Ci . . .  chłopcy,  tak sobie  mówili ,
B y leb y  p ieniądze  miała,  t oby  K ozę  wzięli".

Jeś li  obie s t ro n y  do po ro z u m ie n ia  co do p i e ­
niędzy nie dojdą,  to m a łż e ń s tw o  rozchodzi  się 
mimo uczucia młodych.

G d y  s ta rz y  skończ ą  p om yś ln ie  targi ,  w tedy  
je d n o  z rodz ic ów  w p r o w a d z a  do izby dziewczynę,  
p i ją  wszysc y  r a zem  i naznacza ją  dzień,  w k tó ry m  
w y j d ą  pi erw sze  zapowiedzi .  Na tydzień p rzed  
w e se lem  narzeczeni  o d w ied za ją  te osoby,  k tóre  
chcą mieć na uroczystości .  Ki lka dni p rzed ś lu­
b e m  zaproszen i  goście  skł adają  się na  w yd a tk i  
weselne ,  jedni  daj ą  w o re k  mąki,  mięso,  węd l iny,  
wó dkę ,  drudzy piwo,  wino.  Posy ła ją  te podarki  
za równo do ro dz iców jej jak  i jego.

W  dniu  wese la  pa nna  młoda idzie po d ruhn y
1 sw o jeg o  s t aros tę ,  pan m ło d y  po d ru żb ó w  i r ó w ­
nież po s taros tę .  Każde  p rz y jm uje  tych gości  
u s iebie kaw ą  i kołaczem.  P o  z jedzeniu  s ta ro s ta  
p rz y p ro w a d z a  narzeczonego  do rodz iców i pros i  
ich o b łogos ławieńs tw o .  P o te m  z m u zy k ą  idą  do 
d o m u  panny  młodej .  Zdob i  go „różdżka"  p o d o b ­
na do gaika  zielonego. D o m  j e s t  zamknię ty .  D o ­
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piero  po w y g ło s z e n iu  pr z ez  s t a ro s tę  s łów: „Niech 
b ęd z ie  p o ch w a lo n y  Jezu s  C hrys tu s .  Idziemy bez 
wieś,  to s zu k a m y  kwiotka ,  a i ż e ś m y  widziel i  tako 
p iękno  różdżka,  t o śm y  też  przyś li .  M o m y  tela 
p in iendzy,  ż e b y  zapłacić.  M o m y  też  wódkę ,  to 
sie p re n d ze j  zgodzem y".  — W r o t a  się otwierają..

S ta ro s t a  wchodzi  z narzeczonym,  ale panny  
młodej  ani d ru h en  niema.  Musi  j ą  kupić  dopiero .  
S ta r o s t a  w ynos i  w a r to ś ć  i za le ty  jej p rz ed  s ta­
r o s t ą  jego.  Pan młody kładzie kole jno na talerz 
dwie  nizkie m onety ,  po tem  dop iero  „złocioka" 
(z ło tą 20 markówkę) .  W t e d y  s t a ro s ta  jej  w y p r o ­
w a d z a  z przyległe j  izby j e d n ą  z d ruhe n  i od daje  
j ą  Staroście jego,  mówiąc ,  że to j e s t  ów kwiat ,  
k tó re go  szukali.  O n  nie wier zy ,  d o m ag a  s ię in­
nego kwiatka .  W t e d y  dop ie ro  uk azuje  się pan ną 
młodą.  S t a r o s t a  p rzem aw ia ,  p o t e m  rodzice  i s t a r ­
si k re w ni  b łogos ław ią  młodych.  T o w a r z y s z y  t em u  
częs to p łacz ogólny?. M uzy ka gra:  „Kto s ię w  opie­
kę"  i o rs zak  ca ły  ru sza  do kościoła.

P o  ś lubie  w raca ją  równi eż  z m u z y k ą  na  cze­
le do d o m u  p a n n y  młodej  i zas iadają  do obiadu.  
Po s pożyc iu  teg oż g o s p o d y n i  d a je  w szy s tk im  k o ­
b i e to m  za p r o s z o n y m  po t ro ch u  z każdej  p o t r aw y  
do zabran ia  do do mu,  a to d latego,  że poprzedn io  
of iarowały  one coś z j ed ze n ia  na ucztę  weselną ,  
n a s t ę p u ją  p o t e m  tańce  w  karczmie.  T a ń c z ą  walca,  
polkę ,  t ro jaka ,  a także  n i es t e t y  i w spó łcz esne  
tańce.

Po zabawie  idą  na  wieczerzę.  Je dz en ia  j e s t  
moc niezl iczona,  czego kto nie zje, musi  znow u 
zabierać  z sobą.

G d y  już  uczta  skończon a pan  m ło d y  wraz  
z gośćm i  p row adz i  żon ę do ro dz iców  swoich.  Na 
p ro g u  d o m u  ona pad a im do nóg,  a oni j ą  b ł o g o ­
s ławią.  I znów  zas iadają  w s z y s c y  do j ed ze n ia  
takich  s am ych  po t ra w ,  j ak  w jej  d o m u  jedli,  i tak 
samo m u szą  to, czego nie s ą  w s tanie  spożyć,  
brać  z sobą.  P o te m  wra ca ją  do karczmy na tańce.

O północy k o b ie ty  w p ro w a d z a j ą  p an n ę  m ło ­
dą  do os tatn ie j  izby,  s ad zaj ą  na  krzesło,  śp iew a ją  
odp ow ied n ie  pieśni;  zd e jm u ją  jej wianek,  a k ładą  
czepek.  W e d ł u g  zwyczaju  ona musi  go d w a  razy 
zrzucić,  a dop ie ro  za t rzecim ra zem  zat rzymać .  
T a k  u b ra n a  wchodzi  do gości  z p o w ro te m ,  t o w a ­
rzysząc e  jej  kobi e t y  śp iew a ją  ciągle pieśni,  tańczą 
między  sobą,  ona  mus i  przetańczyć z każ d ą  z nich. 
J ed n a  zb ie ra  w tym  czasie ofiary na czep ek  lub 
kołyskę .

D o tą d  obcho dz ą jeszcze  na Ś lą sk u  po w i tan ie  
wiosny,  zwane  „gaikiem".  P r z e d  W ie lk a n o c ą  
dz iew czyny ,  a czasem i chłopcy s t ro i ą  z ie loną  ga- 
łęź  s o s n o w ą  lub ca łą  cho inkę w e  wstążki ,  kwiaty,  
świecidła,  dzwonki .  C zasem  um ieszczają  na wierzchu 
lalkę (kró lowę wiosny )  i o b n o s zą  ze ś p i ew e m  po 
wsiach i dw orach.  W i n s z u j ą  p rz y te m  doczekania 
„now ego  latka" i śp iewają :  „W y n ie ś l i ś m y  m ó r  ze 
wsi,  La to rość  n ie s i em  do wsi".  Nim w y j d ą  z gai ­

kiem,  top ią  śmierć  (marzaną)  w postaci  ba łwana,  
śpiewając:  „Marzana ze wsi ,  a lateczko do wsi".  
Marzana  to w y o b ra żen ie  zimy,  mar t w o ty ,  śmierci ,  
N o w e  L a tk o  — wiosny.

P r z e s ą d y  i z a b o b o n y .  Myśl i i uczucia 
ludu odzwierc iadla ją  s ię n iety lko w  zwyczajach,  
ale i w  przesądach,  również  z pokolenia  na p o k o ­
lenie p rzechodzących .  P o zn a l i ś m y  zatem p r z e s ą ­
dy,  k tó ry m  lud śląski  hołduje.

A b y  pszczoły  nie uleciały,  k ładzie s ię  do ula 
korzenie  b łęki tnej  lilji. Dla ods t ra szen ia  gąsienic 
od k apus ty  nal eż y  podczas  u b y w a ją ceg o  ks iężyca  
zakopać w polu  kość  z nogi  zająca.  Nie pow inno  
się ods taw iać  dziecka od p ie rs i  w  czas ie k w i tn ie ­
nia  sadu,  bo p rz edw cześn ie  osiwieje.  Dz iewcz ęta  
go tu ją  sobie  po  zachodzie  s łońca  z iółko „dob rą  
myśl"  i mówią:  „Nawarzim se  dobrej  myśl i,  aby 
chłopcy ku  mnie  przyszl i" .  — Kości  bocianie ,  n o ­
szone uk ry te  p rz y  sob ie  da ją  szczęście w  miłości.  
Rog i  jelenia,  p r z y m o c o w a n e  do ściany,  p r z y w r a ­
cają zdrowie .  — Należy używ ać  jednej  koszulki  
do chrz tu  dla w szys tk ich  dzieci  w  rodzinie,  żeby  
się w  pó źn ie j szych  latach kochały .  — D z ie w cz ę ­
tom  kładzie s ię p o ta jem nie  do t rzewika „ t rzęsów-  
k ę “ (t rawę),  aby miały  p o w odzen ie  w  tańcu.

P r z y s ł o w i a  prz ez  lud śląski używ ane ,  za­
wier a j ą  bardzo  wiele  t ra fnych myśli.  P r z e k o n a m y  
się o tem,  czyta jąc,  że:  „Bóg cz łow ieka cz ło w ie ­
k iem  karze" .  — „Bóg daje szczodremu ,  a d jabeł  
s k ąp em u " .  — Co było  łoni,  teg o żaden nie d o g o ­
ni".  — „Czyj kraj  chwal,  a sw o jeg o  się dzi erż" .— 
„G do  (Kto) moc je  i pije,  ten  w ro zum  nie tyje".  
„Gdo  się na  B o g a  spuści,  t ego  B óg  nie opuści".  
„G do  długo lega,  tego chleb odbiega" .  — „Gdo od 
Boga  odstąpi ,  t em u  czar t  r a d y  nie skąpi" .  — „Kie­
dy wym łócone ,  to wiać"  (znaczy: nie odw lekać  
sprawy).  — „Przyjacie la  t rzeba ,  j ak  w o d y  i chle­
ba" .  — „Śmia ły  dalej zajedzie,  jak  bo jący" .  — 
„ T r z y m a  j ak  m a r t w y  w zębach" .  — „Za złe d o ­
b re m" .  — O cz łowieku,  k tó ry  właśn ie  umarł ,  m ó ­
wią: już  wy cierpia ł ,  ju ż  w yka leko wał ,  już  w y p ro ś -  
cił nogi,  już  go śmie rć  zachwaci ła.  — T o  je  cz łowiek 
n i eob rę bany ,  (znaczy zupe łnie  n ieucywil izowany) .

S ą  p rz y s ło w ia  o dnoszące  się do p o g o d y  i u r o ­
dzaju,  n. p. „ G d y  w wielki  Pią tek  j e s t  rosa ,  b ę ­
dzie  b o g a ty  plon p ro sa " .  — „Na św. W o jc i e c h a  
już  w polu  pociecha" .  — „Na św. Izydora  pus ta  
j e s t  kom ora " .  — „Św.  Zofija k łosk iem  w yw i ja" .— 
Po św. Jakub ie  każd y  już  kar tof le  d łubie" .  — „Na 
św. Mikołaj  p r zym r ozku  nie wołaj" .

W i e r s z e .  J e s t  moc  wielka  pieśni  i p i o s e ­
nek,  prz ez  lud śląski  śp iewanych.  P o d a j e m y  kilka 
z nich zaledwie:

„ W e l e  te go  młyna 
W y s o k a  olszyna:
Nie bierz se,  Marjanko,
M ły nars k iego  syna.



Nr.  10 W I E Ś C I  Z P O L S K I Str. 301



S tr. 302 W I E Ś C I  Z P O L S K I Nr.  10

Bo ten  m łynars k i  syn 
D o  w o jn y  w p isany ,  
Będzie sz  ci ty  miała,  
F r a s u n e k  niemały" .

„Choć ona uboga ,  m am  dosta tk i  swoje ,  
O  b o g a tą  dz iouchę wcale  j a  nie s to ję" .

O  Boże,  mój Boże,
Cóż to za rodzice,
Kiej  oni  mnie  po jąć  
Nie d a ją  dziewice.

U bog ie j  mi  bronią,  
Boga ta  mn ie  n ie  chce. 
Oj ,  na to wspom nien ie ,  
W y  moje  rodzice ,
Ze w as  P an  Bóg skarze,  
D a  z łego po parze .

W y ś c i e  s ię pobrali ,  
Boście  s ię kochali,
A  wy mnie  bronicie ,  
Coście  za rodzice!

Kochanie ,  kochanie,  
G o r s z e  niż więzienie,
Z  więz ien ia  w y j ść  może,  
Z k ochan ia  b ro ń  Boże.

Miałam ja kaw al er a  
Z  b o g a t e g o  domu,
Ale mi  się n ie  spodoba ł ,  
S a m a  nie w ie m  czemu,

W a r g i  chude,  w ą s y  długie.  
G ło w a  j ak b y  cielca,
Nie s łyszałam,  nie widzia łam 
T ak ie g o  wisielca .

W e j r z y j  j eno  za okienko,
Jak  ten  wi lczek skacze;
Znać,  że j eszcze  żo ny  nie ma, 
Bo się nie k łopoce.

O ż e ń  się,  ty,  ożeń  ty  się,
T y  leśna  bes ty ja ,
A  będz ie sz  p o t e m  tak dzielny 
Jako  j e s t e m  i ja.

W i lcz y sk o  s ię ożeni ło ,  — 
U szy  opuści ło!
Au,  au, au,  au,
Cóż mi po t em  było?

Jakcić on pr zy je ch ał
P r z e d  ber l iń ską  bro nę :  (br amę)
O b ie r z  se,  Jas inku,
J a k ą  chcesz  szwad ronę .

Juże ch  ja se  obra ł  
Z czarne mi  oczkami ,
Kaj  ja się obrócę ,
Zale ję  się łzami.

O  Boże,  mój  Boże,  
Gd zież  moja  m amulka?  
W y r o s ł a ć  mi na  niej 
T a  biała cebulka .

Ach ,  n iemasz  jej ,  niema,  
Bo j ą  z jadła ziemia,
Już  s ię tu nie wróci,
A ż  świat  s ię przewróci .

Na  tem ko ńczymy ten  ba rd zo  pob ieżny  rzut  
oka na zwyczaje  i pojęc ia  ludu ś ląskiego.  Kto 
chcia łby bliżej  się zapoznać,  n iech p rz eczy ta  „Z a­
ranie  Śląskie" ,  w ycho dząc e  w  Cieszynie ,  a zna j ­
dzie w  niej całą skar bn icę  myśl i,  dążeń,  uczuć,  
w których się dusza  t ego  p ra s ta reg o  ludu piasto-  
wego  odbi ja.

Z ofja  F in d e isen ó w n a ,
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P o w ietrz n i k o le jk i w ęglow a na G. Ś ląsku [fot. Photo.Piat.).

W Y B I T N I  P O L A C Y  
w  A M E R Y C E  P O Ł U D N I O W E J

C u d z e  chwalicie, s w e g o  n ie  znac i e  
Sami n i e  w ie c i e ,  co pos i adac i e

W . P o l:  P ie ś ń  o z ie m i n a s z e j .

Słow a poety  o chw aleniu  cudzego, a n iezn a ­
jom ości sw eg o  za s to so w ać  m o żn a  nie tylko do 
ziem i polsk ie j,  jej b o g ac tw  i u roków , ale i do 
w ielu  ludzi— sy n ó w  tej ziemi, k tórych  życie zasłu ­
g u j e  n a  poznan ie  i pam ięć . S to su je  się to zwłaszcza 
do tych ro d ak ó w  naszych , k tórych  losy zapędziły  
w dalek ie  kra je  i k tórzy  tam, zdała od  O jczyzny, 
zdobyw ali  nieraz uznanie i w dzięczność  obcych, 
dokonu jąc  czynów w iekopom nych , w kra ju  n ie­
znanych.

O takich d o b rze  je s t  p rz y p o m in a ć  — sw oim  
i obcym , g dyż  nie tylko je s t  to naszym  m ora lnym  
obow iązk iem  w s to su n k u  do zasłużonych  zm arłych, 
ale i p o m n aża  ten kap ita ł  m oralny , jak ą  j e s t  św ia ­
dom ość  zasług, po łożonych  przez ro d a k ó w  w k ra ­
jach, k tó re  ich jako  em ig ran tó w  przyję ły . Znaleźć 
zaś ich m ożna  niem al na ca łym  świecie m iędzy  
innem i i na t. zw. C ze rw o n y m  L ąd z ie—w dalekiej 
A m ery ce  Po łudn iow e j.  W ś r ó d  w yb itnych  Polaków , 
k tórzy  zaznaczyli się i zapisali t rw a le  czynami 
sw oim i w  kra jach  p o łudn iow o-am erykańsk ich ,  nie 
z n a jd u jem y  w praw d z ie  ludzi tej m ia ry  co K ościusz­
ko i Pułaski, k tórych  b o h a te rs tw o  zdoby ło  nam

w  Stanach Zjednoc zonych  A m e r y k i  Północnej  ka ­
pi tał  mora lny  tak  wielki,  że m óg ł  on n a w e t  za­
ważyć  m ocno  na  szali  lo sów Polski w dobie  jej 
p a ń s tw o w e g o  odrodzenia .  Bywal i  t am  jed n ak  nie 
byl e jacy  p rz y b y s ze  z naszej  ziemi.

P ie rw szy m  Polak iem , k tó rego  nazw isko  stało  
się  g łośnem  na tych dalekich m orzach  i lądach 
p o d  gw iaźdz is tym  K rzy żem  Po łudn ia ,  b y ł  K rzysz to f  
z A rc iszew a  A rc iszew sk i,  h e rb u  Praw dzie. Z  ar- 
jańskie j  po m o rsk ie j  rodz iny ,  skazany  na w y g n an ie  
z k ra ju  za w yw arc ie  k rw aw ej  zem s ty  na w ro g u  
i k rzyw dzicie lu  rodz iny  swej,  w y ląd o w ał  on w r. 
1630 na w y b rz eżu  B razylji  z w o jsk iem  ho lender-  
skiem, do k tó reg o  się  zaciągnął, i do ro k u  1846 
w o jow ał p rzec iw  H iszp a n o m  i P o r tu g a lczy k o m , 
zdobyw ając  tw ie rd z e  i p ro w in c je  całe dla H o ­
lendrów , a dla s ieb ie  szarżę , zaszczy ty  i w ie lką  
s ław ę  w ojenną .  P o w o łan y  do k ra ju  p rzez  W ł a ­
d ysław a  IV na s tan o w isk o  g en e ra ła  a r ty le rji ,  czyli 
s ta rszeg o  nad a rm a tą  koronną , oddał znakom ite  
usługi O jczyźn ie  w walkach z C hm ieln ick im  i T a ­
taram i, p rzyczyniając  się decy d u jąco  do skutecznej 
i s ławnej o b ro n y  L w o w a  w  1642 r. W s p o m in a  
o nim S ienk iew icz  w O g n iem  i Mieczem. D z iw ne 
losy tej in te resu jące j  postaci ,  s ław nej w  sw oim  
czasie na  o bu  półkulach, p rz y p o m in a ją  n ieco  chyba



sw o ją  aw an tu rn iczo śc ią  i eg zo ty zm em  dzieje s ław ­
nego  B en iow sk iego ,  a im ię jego ,  poza kra jem , 
n azaw sze p o zo s tan ie  ze zw ycięsk iem i bo jam i H o ­
len d ró w  p o d  m uram i h iszpańsk ich  i po r tugalsk ich  
tw ie rdz  O lindy , P e rn a m b u c o ,  A rra ia lu  i Bahii. 
Nie po traf iliśm y w y zy sk ać  w sw oim  czasie naszego  
p an o w an ia  nad  w y b rz eże m  m orsk iem , a takie sa ­
m o ro d n e  w ielkie  ta len ty , jak  żeg la rza  Jana  z Kolna 
lub  ko lon ja lnego  zd o b y w cy  K rzysz to fa  A rc iszew ­
sk iego  p o zo s ta ły  dla Polsk i n iezu ży tk o w an e .  T o  
też  w  k ra jach  za m o rzam i p o łu d n io w em i o P o la ­
kach po A rc iszew sk im  g łucho  p rzez  długie  dw a 
wieki.

D o p ie ro  k iedy nieszczęścia  ro z b io ro w e  i klęski 
p ow stańcze  ję ły  ro zp raszać  nas, jako em igran tów , 
po  całym  św iec ie ,  zaczęli Polacy na p o czą tku  już 
zesz łego  stu lecia ,  doc ierać  i do A m ery k i  P o łudn io ­
w ej. Jed n y m  z p ie rw szy ch  był ro d zony  b ra t  p o e ty  
A n to n ieg o  M alczew sk iego , au to ra  „M arji“, K o n ­
s tan ty  M alczewski, k tó ry  w s tąp iw sz y  w  r. 1817 
do s ław e tne j  S zk o ły  P o d ch o rą ży ch  K ró les tw a K o n ­
g re so w e g o ,  jako  podoficer, za za ta rg  z p u łk o w n i­
k iem  m o sk iew sk im  księciem  G o licy n em  skazany  
p rzez  W ie lk ieg o  K sięc ia  K o n s tan teg o  na w ie lo ­
le tn ie  w ięz ien ie  w tw ie rd zy ,  zdołał uciec z M odlina, 
gdzie  p rz e b y w a ł  z kulą p rz y k u tą  do nogi,  i dos ta ł  
s ię  — aż do A m e ry k i  P o łu d n io w e j .  N ie było  to 
p rzy p ad k o w e .  Na pó łnocy  tego  lądu, w dzisiejszej 
V enezue li ,  K olum bji  i P e ru  w y b u c h ły  w łaśn ie  
w ów czas  walki przeciw  H is z p a n o m  o n iep o d leg ło ść  
tych  k ra jów  p od  w o d z ą  s ław n eg o  Boliw ara, zw a­
nego El L ib e r ta d o r  czyli O sw obodz ic ie l .

M alczew ski zaciągnął s ię  do w o jsk  walczących 
o w olność  i p o d o b n o  jako ad ju tan t  B o liw ara  w wal­
kach o cudzą sp ra w ę  b o h a te r sk o  poległ. Bliższe 
szczegó ły  o jeg o  czynach i losach  w  A m ery ce  P o ­
łudn iow ej do tychczas  nie są  znane, a szczupłe 
w iadom ości naszych p isa rzy  (B ielow ski, G aszyńsk i,  
Jan u szew sk i)  — nieco sprzeczne. M oże jed n ak  
w kró tce  uda  nam  się  p ew n e  fak ty  na p o d s taw ie  
obcych  źródeł  ośw ietlić  i ustalić , a w ów czas  b ę ­
dz iem y m ogli  p rzy p o m n ieć  P o łu d n io w y m  A m e r y ­
kanom , k tórzy  w  ro k u  b ieżącym  o b ch o d zą  se tn ą  
rocznicę  sw eg o  b o h a te ra  n a ro d o w eg o  — B oliw ara, 
że  w  m yśl na jsz lache tn ie jszego  z haseł „za w olność  
n aszą  i w aszą"  i za ich w olność  k rew  z m ężn e g o  
se rca  po lsk iego  w y lan ą  została .

N ajw ięcej nazw isk  P o laków  w yb itnych  sp o ­
ty k am y  w n as tęp n y ch  lat dz ies ią tkach  w  Brazylji.

W  u p a ln em  m ieście  B ah ia  w r. 1830 in żyn ie r  
A ndrze j  P rze w o d o w sk i  d o sk o n a ły  arch itek t,  k tó rem u  
m ias to  zaw dzięcza p a rę  okazałych  m o n u m en ta ln y ch  
gm achów . O siad a  on w B razy lj i  na stałe. Syn 
jeg o  S tan is ław  zaciąga się do w o jsk a  b razy li jsk ie ­
g o  i jako kapitan  K o rw e ty  w y b itn ie  się odznacza 
w  w o jn ie  b razy li jsko  - a rg en ty ń sk o  - paraguajsk ie j .  
P óźn ie j  zn a jd u jem y  w  B razy lji  innego  bo jo w n ik a  
„o w olność  n aszą  i w aszą"  uczestn ika  p o w s tan ia

w ęg ie rsk ieg o  z r. 1848 i d aw n eg o  p o d k o m en d n eg o  
gen e ra ła  Bem a: J e s t  nim  F lo r jan  R ozw ad o w sk i,  
k tó ry  w s tąp iw sz y  do armii b razyli jsk ie j  jako  m ajo r  
inżyn ier ji ,  już  nie na po lu  walki, ale w p ra c j r p o ­
ko jow ej,  zd o b y w a  się  na czyn w iek o p o m n y  i m oże 
nie mniej jak  czyny b o jo w e  bohatersk i.  Z apuszcza  
się on m ianow ic ie  w n iezbadane  jeszcze  w ówczas, 
na setk i ty s ięcy  k i lom etrów  kwadi a tow ych rozc ią­
ga jące  s ię  dziewicze puszcze dorzecza. A m azonki 
i sporządza  z nad ludzk im  p ra w ie  w ysiłk iem  p ie rw ­
sze zdjęcia topograf iczne  tych k ra jów , jednych  
z najpopu larn ie jszych  na świecie , o klim acie za- 
b ó jczo -n iezd row ym  dla n iezak lim aty zo w an eg o  e u ro ­
pe jczyka, zw łaszcza bez dzis ie jszych  lek a rs tw  
i h ig jeny . Jeg o  p ió ra  je s t  też  w arto śc iow a praca, 
w y d a n a  po portugalsk i!  w r. 1875 o „R ządzie  
i kolonizacji, czyli rozw ażan ia  o B razylji  i s p ro ­
w adzen iu  cudzoziem ców ". In te reso w ały  go w id o cz ­
nie m ożliwości sp ro w a d zan ia  i osadzan ia  w B ra ­
zylji Po laków . D la  tego  go rąco  czującego  p a tr jo ty  
sp ra w y  i losy  k ra ju  rodz innego  b y ły  jed n ak  do 
końca życia najb liższe  i na jis to tn ie jsze ,  bo  chociaż 
w  B razy lj i  tak ju ż  zas łużony  i sy tu o w an y  i w  w ieku  
s ta rszym , n ie sp o k o jn em i kolejam i życia, walkam i 
i p racą  s te ran y ,  nie w ah a  się na w ieść  o w y b u ch u  
p o w stan ia  s tyczn iow ego  w rócić  do Polski i tam 
um iera .

B ezcenną  p racę  jeg o  — topograf iczne  zd jęc ia  
A m azonk i B razylijsk iej w  p a rę  dz ies ią tków  lat 
p o tem  p o d e jm u je  w ciasnym  je szc ze  zakresie  
i w innym  ch a rak te rze  nau k o w y m  in ży n ie r  B a­
biński, k tó ry  sp o rząd za  p ie rw szą  m apę  geolog iczną  
B razylji .  T a k a  m ap a  dla kra ju , obe jm ującego  
p rz e s trze ń  8,500,000 kim. kw. czyli tak  w ielkiego, 
jak  cała E u ro p a  bez R osji,  a p rzy tem  niezm iern ie  
b o g a teg o  w e w sze lk iego  ro d za ju  cenne złoża g e o ­
logiczne ,—to p raca  nie bylejakiej w aitości.

P o  roku  1863 coraz w ięcej P o laków  p rz y b y w a  
do Brazylji .  W ś r ó d  nich n a jw y b itn ie jsze  rodz iny  
D u rsk ich  i T ro m p o w sk ich .  T a  o s ta tn ia  dość  szybko 
zn a tu ra l izo w an a  daje  w  n as tęp n y c h  pokoleniach 
s ze reg  bardzo  w ybitnych  w yższych  oficerów  i g e ­
n e ra łó w  armji b razy li jsk ie j ,  k tórzy, aczkolw iek już 
całkow icie stali s ię  Brazyljanam i, nie zapom ina ją  
jed n ak  o sw em  po lsk iem  p o ch o d zen iu  i nazw isko  
sw o je  noszą  godnie .

K iedy  z p o r tu  Santos jed z ie  się do miasta 
Sao  P au lo ,  bogate j  i p ięknej okolicy s tanu  te jże  
nazwy, kolej, p rzec ina jąca  s trom e, g ro źn e  i m a­
low nicze  g ó ry  Serra  do M ar zw raca u w a g ę  jako  
n iepospolite ,  g o d n e  p o d z iw u  dzieło  sztuki inży ­
n iersk ie j .  K olej tę zbudow ali  dwaj po lscy  inży ­
n ie ro w ie  R ym kiew icz  i B rodow ski.

Jak ż e  się  w tych  daw nie jszych  czasach, g łó w ­
nie w na jp ie rw sze j  po łow ie  zesz łego  stulecia, p rz ed ­
s taw ia  ow a em ig rac ja  i d o ro b ek  w y b itn y ch  ludzi 
z Polski w innych  k ra jach  A m eryk i  P o łu d n io w e j?
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P o ró w n aw czy  rz u t  oka w y su w a  na p ie rw sze  
p o d  ty m  w zg lędem  m ie jsce  po Brazylji  kraj p rzed  
p rzek o p an iem  kanału  P an am sk ieg o  od E u ro p y  naj­
bardzie j oddalony  — nad O cean em  S pok o jn y m , na 
n iebo tycznych  A ndach  i w  puszczach górnej A m a- 
zonji po łożone  Peru . Kraj pod b ity  t rzy s ta  lat tem u 
przez H iszp an ó w  po d  wodza. P izarro ,  k tóry  o p a ­
now ał ogrom ne, znakom icie  zo rgan izow ane leg en ­
d a rn e  p ań s tw o  Inkasów, roz leg łą  s iedzibę  starej, 
w ysok ie j ,  a tak  m ało nam znanej cywilizacji, okazał 
s ię  dla p rzy b y szó w  z Polski jednym  z na jgośc in ­
n ie jszych  na świecie. W  Limie, s to licy  P eru ,  o d ­
na jd u jem y  n aw et p iękne  pomniki na cześć zes ła ­
nych ro d ak ó w  naszych. Jeden  z nich w zniesiony  
zos ta ł  inżyn ierow i E rn es to w i M alinow skiem u gen- 
ja ln em u  tw órcy  kolei t ransandy jsk ie j,  najw yższej 
na św iecie , k tó ra  w znosząc  się  na p o k ry te  wiecz­
nym i śn iegam i i lodow cam i szczyty , przechodzi 
na ku lm inacy jnym  sw ym  odcinku na poziom ie p o ­
wyżej 5000 m e tró w  (tunel koło stacji O ro y a  na 
w ysokośc i  5187 m.).

Jeśli  p rzy pom nim y , że każdego, nie u ro d z o ­
n ego  na w yżynach , już  pow yżej  4000 m. chw yta  
p rzykra ,  a dla n iek tó rych  n iebezp ieczna choroba  
g ó rsk a  „soroche"  — zaburzen ia  sercow e, nerw ow e, 
m dłości, ab so lu tn a  n iezdolność  do w ysiłków  fi­
zycznych, — m o żem y  sob ie  zdać sp raw ę ,  czem 
w  takich  w arunkach  by ła  bu d o w a  na w sp o m n ia ­
nych poziom ach  kolei, zwłaszcza, że działo się  to 
w  s iedem dz ies ią tych  latach zesz łego  stulecia, k iedy  
środk i techniczne, jak iem i inżyn ierow ie  ówcześni 
rozporządza li ,  by ły  n iep o ró w n an ie  uboższe , niż 
dzisiaj.

D ru g i  pom nik  w L im ie ma rodak  nasz  in ży ­
n ier H ab ich ,  k tó rego  nazyw ają  o jcem  górn ic tw a 
pe ru w iań sk ieg o .  W y b i tn y  ten uczony  geo lo g  i g ó r ­
nik, znakom ity  p rzy tem  o rg an iza to r  i pedagog, 
s tw o rz y ł  w L im ie  ak ad em ję  górniczą, k tó rą  k ie­
ro w a ł  osob iśc ie  przez  la t trzydzieści,  za trudn ia jąc  
w niej kilku p ro feso ró w  Polaków . P o d o b n o  do 
dziś p am ięć  inż. H ab ich a  je s t  tak przez  w dzięcznych  
p eru w iań czy k ó w  czczona, że ro k  szkolny  do tąd  
w  A k ad em ji  Górniczej ro zpoczyna  się u roczystym  
pochodem  ciała p ro feso rsk iego  i akadem ików  po d  
pom nik  H ab ich a  i odpow iedn iem i tam  p rzem ó w ie ­
niami. Jeśli się zważy, że P eru  j e s t  jed n y m  z n a j­
bogatszych , jeże li  nie n a jb o g a tszy m  kra jem  na 
św iec ie  p o d  w zg lędem  cennych  złóż kopalnianych, 
zrozum iałem  się staje, d laczego Peruw iańczycy  
zorgan izow anie  rodz im ego  gó rn ic tw a  cenią tak 
w ysoko .

■ Jed n y m  ze w sp ó łp raco w n ik ó w  H ab icha  był 
inż. Fo lk ie rsk i,  au to r  p ie rw sze j ,  cennej ro zp raw y  
o rachunku  ca łkow ym  i różniczkow ym , jaka się 
ukazała w druku  w języku  polskim  w Limie, w ro ­
ku 1875.

W  latach s ied em dz ies ią tych  bada dziewiczą 
p rzy ro dę  puszcz  pe r u w iań sk ich  młody  po dówczas

uczony, znakomity  orn i to log i myśl iwy,  Jan  Sztol -  
cman,  au to r  d w u t o m o w e g o  dzieła o Peru ,  k tó re m u  
U niw e rsy t e t  W arsza w sk i  zawdz ięcza  l iczne zb io ry  
p rzyrodnicze .  Był  ich k us toszem  przez  d ługie  lat 
dziesiątki  i zmar ł  p rz ed  par u  laty dopiero .  W c z e ś ­
niej jeszcze,  j ako  towar zysz  s ł aw nego  H um bold ta ,  
bada ł  wraz  z nimi P e r u  pod ró żn ik  polski  F lo r j an  
Oxiński  dziad ob ec neg o  Kons u la  G e n e ra ln e g o  R e ­
publ iki  P e ru  w W a rs za w ie ,  inż. T o m a s z a  O g i ń ­
skiego.  Dodać muszę ,  że P e ru  s t anow i  do dziś 
kraj, w którym poszc zegó lnym ro d a k o m  naszym,
0 ile są  dobr ym i  fachowcami,  w ybi tn ie  się p o ­
wodzi.  W s p o m n ę  dla przykładu,  że  wielki  konku rs  
na  pro jek t  bazyliki  św. Róży L imańskie j ,  Pa t ro nki  
Pe ru ,  w k tó ry m brali  udzia ł  liczni kon ku re nc i  ro z ­
mai tych narodowości ,  zwabieni  w y s o k ą  nag ro d ą
1 p e r s p e k t y w ą  b u d o w y  tego gmachu,  — w y g ra ł  
p rzed laty par u  nasz rodak,  wa rszawian in ,  inżyn ier  
ar chi tek t  Paprocki.

Czem H abich dla Peru ,  t em  dla Chi le  s tał  
się Ignacy Dom ejko ,  chemik,  geo lo g  i górnik,  
podróżnik  i pamiętn ikarz .  Ur. w r oku  1805 w  No- 
wo gródzkiem,  s tud jował  w A kademji  Wileń sk ie j ,  
był  f i lomatą i przyjacie lem Mickiewicza.  Brał  
udział  w pow s tan iu  l i s topado wem ,  od r. 1831 na 
emigracj i ,  z początku w e  Francji ,  pot em  uda ł  się 
do A m e r y k i  Po łudn iowej ,  gdzie  po p e w n y m  czas ie 
i l icznych zmianach miejsc i kra jów,  p o w o ła n y  
zos ta ł  przez u n iw e r s y te t  w stol icy Chi le  San t i ago  
na kat ed rę  chemji  i minera logj i .  O g łos i ł  liczne 
i cenne prace  na u k o w e  po  hiszpańsku,  in t ere su jące  
opowiada n ia  podróżnicze  i pamięt n ikar sk ie  po p o l ­
sku. W  prowincj i  T a r a p a c a  w  pó łnocnem  Chi le  
i stnieje mias to  D o m ey k o  tak zwane,  na  pam iąt kę  
jego  działalności  i zasług.  W n u k  jego,  również  
Ignacy D om eyko ,  j es t  obecnie  ko n su lem  H o n o r o ­
w y m  w  S a n t j ago  de Chile.

( W  czasach na jnow szych  rodakow i  n a s z em u  
•nż. Ś wierczewski emu,  udało  s ię n iejako wstąp ić  
w ś lady D o m ey k i  odkr yw a jąc  na  w yspi e  O ceanu  
Sp o k o jn e g o  u  w y b rzeży  chil i jskich cenne złoże 
marmurów).

Na kolei  t ransandy jsk ie j ,  łączącej  d w a  oceany 
i stolice — B u e n o s -A i r e s  i San t i ago  de Chile,  na 
ziemi  argen tyńsk ie j ,  i s tn ie je  s tacja p o d  n az w ą  
„Genera l  Iwanowski" ,  naz w ana  na  pa m ią tkę  zw y ­
cięskiej  b i twy,  s toczonej  tam przez  naszego  rodaka,  
pows tańc a ,  w odza  w ojsk  a r gen tyńskich ,  k tó ry  
w jednej  z wojen d o m o w y ch  p rzyczyn i ł  się s t a ­
now czo do t r iumfu s t ro ny  pr zy  której ,  jako b r o ­
niący sp raw y  własnej  opow iedzia ł  się, b liższych 
szc zegółów  o nim dotychczas  zebrać  s ię nie udało.

Istnieje też p o d o b n o  na tejże  kolei  s tacja 
„Polonja" ,  p rzem ian o w an a  tak  z jakiejś innej  naz wy  
przez  magnata  a rgen tyń skiego,  k tóry  chciał  sp rawić  
p rzy je m n o ść  i ro zp ro szy ć sm u tek  u lub ień ca  swego,  
n iezm ie rn ie  w y s o k o  cenionego przez  s iebie  ad m i ­
ni s t ra to ra  dóbr,  Polaka,  p o w s ta ń c a  i emigranta ,
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k tó ry  p o m im o  d o w o d ó w  uznania  i dob ro dz ie js tw ,  
j ak iem y  b y ł  o b sy p y w an y ,  nie p rz es taw a ł  być s m u t ­
n y m  i p rz ygnęb ionym ,  t ęskn iąc  do kraju.  F ak t  
ten,  p o d o b n o  p rawd ziwy ,  obo k  o w ych  pom ników  
w Limie,  ob ok  tych n az w  mie j scow ośc i  po po l sku  
brzmiących,  świadczą  z jednej  s t ro n y  o szlachetnych 
cechach ch a ra k te ru  A m e r y k a n ó w  P o łudn iowyc h ,  
k tó rzy  u m ie ją  war tości  i s t o tne  w  obcych p r z y b y ­
szach oceniać i za zas ługi  p ięknie  s ię wywdzięczać .  
Z  drug ie j  zaś s t ro n y  j ed n ak  św iadc zą  i o wysokich 
za le tach u m y s ło w y ch  i m o ra lnych  tych ro d ak ó w  
naszych,  p rzew ażn ie  przecie  roz b i tków  życ iowych ,  
k tó rzy po klęskach n a r o d o w y c h  i osob i s ty ch  w  k ra ­
j ach tak dalekich,  w  w aru n k ach  tak  ob cych i nieraz 
ciężkich ch oćby  ze względu na  k limat,  mieli  dość 
sił nietylko,  aby się dźwignąć osobiście,  ale jeszcze  
dok onyw a l i  pra c  i czyn ów  w iek o p o m n y ch ,  k tóre  
j ed n a ły  im uznanie  i wdz ięczność  obcych,  a przez  
nich  u g r u n t o w y w a ł y  s y m p a t j e  dla Polski .

W y b i t n i  Polacy w  p ierwszy ch  ki lku dzies ią t ­
kach lat  w ieku zeszłego dobrz e  s ię zas łużyli  s p r a ­
wie  polskie j  w  A m e r y c e  P o łu dn iow e j  i p rz y g o to ­
wali  g ru n t  n ie świadom ie ,  ale j ak  mogl i  naj lepiej ,  
dla rzesz ludu polskiego ,  emigracj i  za robk ow ej ,

k tóra  wielkiemi  falami  od końca zeszłego stulecia 
zaczęła  napł yw ać sz lakiem „Pana Balcera"  do 
Brazylji .  W ś r ó d  tych rzesz,  szuka jących  za O c e ­
anem p ra cy  i chleba,  k tó rego  dla nich za mało  
w  Ojczyźn ie ,  nie b r a k  i intel igencj i  polskiej ,  której  
l iczne jednos tk i  za s ługują  na miano  wybi tnych,  
zwłaszcza  za s łużonych jako działacze na polu  
samej  emigracj i .  T y c h  już  wyl iczać j ed n ak  tu nie 
będz iemy.  Z a r y z y k u j e m y  jed n ak  na zakończen ie  
twie rdzen ie  takie:  J ak  w os ta tn ie j  wojnie  p r a w d z i ­
wym i n a jw ięk szy m  b oha te rem ,  na k tór ego  się 
w szyscy  godzą ,  był  Żołnierz  Nieznany,  tak  dla nas  
n a jw y b i tn ie j s zy m  Polaki em  w śród  emigracji  m a ­
sowej  do A m er y k i  Po łudniowej  j e s t  taki b ez im ien ­
ny chłop,  siewca,  jaki ego  w yrz eźb i ł  w  p o sąg u  
nasz r o d a k — Para ń czy k ,  Żak,  taki p ionier ,  p o g r o m ­
ca puszcz p o d zw ro tn ik ow ych ,  b o r y n o w s k im  g es t em  
rzucający ziarno po lskie  w  z iemię obcą,  t rudem  
zdobytą.

T en ,  ob o k  em igranta  - pows tańc a ,  dotychczas 
naj lepiej  rep rezen towa l i  Po lskę  na drugie j  półkuli  
po d  K rz y żem  Południa .

S ta n is ła w  M a ła ch o w sk i.
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Uroczysto# 25-lecia kapłaństwa 
Ks. Kardynała-Prymasa

U r o c z y s t o ś ć  25- lecia  k a p ł a ń s t w a  J.  E.  Ks. K a rd y n a ł a -  
P r y m a s a ,  b y ł a  n i e z w y k l e  po dn io s ł ą .  Ca ły  P o z n a ń  p r z y ­
b ra ł  s z a t ę  o d ś w ię t n ą ,  b y  do s t o jn eg o  j u b i l a t a  uczc i ć  z c a ­
łego  s e r ca ,  b y  Mu w  w s p ó l n y m  u c z e s t n i c z e n i u  j u b i l e u s z u  
w y r a z i ć  g o r ą c ą  mi ło ś ć  i p r z y w ią z a n i e .

J u ż  n a  d ługo  p r z e d  n a b o ż e ń s t w e m ,  zg r o m a d z i ł y  się 
na  p l a cu  p r z e d  k a t e d r ą  n i e z l i c z o n e  o rg an i z ac j e  ko śc i e ln e  
i ś w i e c k i e  a z e w s z ą d  n a p ł y w a ł y  t ł u m y  ludnośc i .  K a t e d ra  
p r z e p e ł n i o n a  b y ł a  w i e r n y m i  k tó r e j  n a w ę  ś r o d k o w ą  z a r e ­
z e r w o w a n o  dla w ł a d z  o r az  d e l e g a tó w .  W ś r ó d  w ie lu  
z n a j d o w a ł a  s i ę  d e l e g a c j a  ś l ą ska ,  z ł o ż o n a  z g ó r n i k ó w  
i w i e ś n i a k ó w  ś l ąsk i ch  w  n a r o d o w y c h  s t r o j ac h .  W  s t a l la ch  
za j ę l i  m ie j s ca  ks. b i s k u p  P r ze ż dz i e ck i ,  Laub i t z ,  Radońsk i ,  
D y m e k ,  A da m sk i ,  o r a z  b i s k u p  r u m u ń s k i  Ro bu ,  dal e j  — 
p ra ł ac i ,  d z i eka n i  i k a no n i c y .  Niżej  b i e l i ł y  s ię k o m ż e  n a ­
s z e g o  k l e ru ,  a p r z e d  s a m y m  o ł t a r z e m  za ję l i  m i e j s c e  r y ­
c e r z e  m a l t a ń s c y  w  p a r a d n y c h  m u n d u r a c h .

U R O C Z Y S T E  N A B O Ż E Ń S T W O

O godz .  10,15 w p r o w a d z i ł  ks.  inf. Kłos w  t o w a r z y ­
s t w i e  ks.  b i s ku pa  D y m k a  i A d a m s k i e g o  o r az  da l s zego  
d u c h o w i e ń s t w a  i r y c e r z y  m a l t a ń s k i c h  do  r zę s i ś c i e  o ś w i e t ­
l one j  k a t e d r y  N a j d o s t o j n i e j s z e g o  Jub i l a t a .  C h ó r  k a t e ­
d r a l n y  p o d  d y r e k c j ą  ks.  prof .  G ieb u ro w sk i eg o ,  w y k o n a ł  
p i ę k n e  p i e n i a  r e l i g i j n e .  P o d cz as  po n t y f i ka ln e j  sumy ,  
k t ó r ą  o d p r a w i ł  N a jd o s t o jn i e j s z y  J u b i l a t  w  a sy s t e nc j i  l i cz ­
n e g o  d u c h o w i e ń s t w a ,  w s z e d ł  na  a m b o n ę  z ło t o u s t y  k a z n o ­
d z i e j a  N a j p r z e w i e l e b n i e j s z y  ks.  a r c y b i s k u p  T e o d o r o w i c z  
z e  L w o w a  i w y g ło s i ł  p ł o m i e n n e  kazan i e .  W  p r z e m ó w i e ­
n iu  s w o j e m  s i ęg ną ł  d o s t o jn y  k a z n o d z i e j a  w s t e c z  h i s t or j i  
25- l ec ia  k a p ł a ń s t w a  J u b i l a t a  s c h a r a k t e r y z o w a ł  p r z e b o g a t e  
s z cz e gó ł y  i w y d a r z e n i a  z n i w y  ka p ł a ń sk i e j  ks. P ry m a sa .  
Bó g  w y w r ó c i w s z y  l i n j ę  życ ia  Jub i l a t a ,  w y n i ó s ł  Go n a  
b a r d z o  w y s o k i e  d o s t o j e ń s t w o ,  u c z y n i w s z y  P r y m a s e m  
Pol ski—h e t m a n e m  ka to l i c k i ego  n a r o d u .  P r y m a s o s t w o  to 
o lb r z y m i  a u t o r y t e t ,  p o s i a d a  ono  d l a  K o śc io ł a  n a j w z n i o ­
ś l e j s z e  zna czen i e ,  a  d la  n a r o d u  p o l s k i e g o  r o l a  Kośc ioł a ,  
ep i s k o p a tu  i j e g o  w y r a z i c i e l a  ks.  P r y m a s a  j es t  w p r o s t  
o lb r z y m i a .  G d y  Po l s ka  s p r z e n i e w i e r z y  s i ę  C h r y s t u s o w e j  
myśl i ,  g ro z i  j e j  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  bo  z n ik c z e m -  
n i e n i e  w  m y ś l i  w ła sn e j .  Z n i k c z e m n i e j ą  ch a r ak t e r ,  p o ­
czuc i e  m o r a l n e  i d u c h o w e ,  z n i k c z e m n i e j ą  a s p i r a c j e  n a ­
rodu .  O p ie r a n i e  s i ę  j e d y n i e  o p i ę ś ć  i s i łę  — j e s t  r ó w n o -  
z n a c z n e m  z s p y c h a n i e m  n a r o d u  w  dół .  P r z e ś c i g a l i ś m y  
się — m ó w i  n a t c h n i o n y  k a z n o d z i e j a  — w  t e m ,  kto P o l s k ę  
z l udz i  w s k r z e s i ł  — i z a t o  B ó g  na s  m o ż e  uka ra ć .  Bó g  
j e d e n  t y lko  na s  p o d n i e s i e  i p r z e z  N ieg o  w s z y s t k i e g o  
dop i ąć  m o ż e m y .  Koś c ió ł—to n a j w y ż s z y  a u to r y t e t ,  w  k t ó ­
r y m  j e d n o c z ą  s i ę  w szy scy .  P r zy  o s t a tn i ch  w y b o r a c h  
b iskup i  n a w o ł y w a l i  do z e s p o l e n i a  się n a r o d u  w  d u ch u  
ka to l i ck im.  N i e s t e t y  g ło s  t e n  p r z e b r z m i a ł  b e z  echa .  
Co ra z  w i ę k s z e  r o z p r o s z k o w a n i e  i r o zb i c i e  s ię s p o ł e c z e ń ­
s t w a  j e s t  o b j a w e m  n i e z d r o w y m .  I ś ć n a m  w y p a d a  d r o g ą  
w s k a z a n ą  p r z e z  Kościół .  W y r a z i c i e l e m  Koś c io ł a  j e s t  
ep i s k o p a t  z P r y m a s e m  na  cze l e ,  k t ó r y  o b d a r z o n y  n i e ­
w y c z e r p a n ą  i n i c j a t y w ą ,  d ą ż y  do m o r a l n e g o  o d ro d z e n i a  
n a ro d u .

P ra c ę  J u b i l a t a  dz i s i e j s z e g o  — p e ł n ą  z n o j u  i t r ud u ,  
ocen i ł  s a m  O jc i e c  św.  i d l a t ego ,  g d y  się n i e s p o ż y t ą  d z i a ­
ła l ność  ks. P r y m a s a  p r z y p o m in a ,  n ie  j e s t  to  c z c z e m  pa-

n e g i r y z m e m .  P o w o ł a n y  p r z e z  B o g a  n a  w y s o k i e  s t a n o ­
wisko ,  ks.  P r y m a s  śm ia ło  i o d w a ż n i e  w s k a z u j e  w  sw e j  
dz i a ł a lnośc i  n a  o b e c n o ść  m a s o n e r j i ,  k t ó r e j  a taki ,  n a r ó d  
o d r o d z o n y  w i n i e n  o d e p rz e ć .

Po u r o c z y s t e m  n a b o ż e ń s t w i e ,  ks. ka n o n ik  Ruc iń sk i  
o d c z y t a ł  z a m b o n y  p i s m o  J e g o  św i ę t o b l i w o ś c i  O j c a ś w . — 
k t ó r e  p o d a j e m y  p r z y  k o ń c u  n i n i e j s z e g o  a r t y k u ł u —p o c z e m  
N a jd o s t o jn i e j s z y  J u b i l a t  u d z i e l i ł  z e b r a n y m  apo s t o l sk i e go  
b ł o g o s ł a w ie ń s t w a  i o d p u s t u  z u p e ł n e g o .

W k o ń c u  ks. b i s k u p  L a u b i t z  z a i n t o n o w a ł  „T e  D e u m “, 
k tó r e  o d ś p i e w a ł o  d u c h o w i e ń s t w o  i chór .

H O Ł D  D L A  KS.  PR Y M A S A

Po n a b o ż e ń s t w i e ,  w  u r o c z y s t y m  p o c h o d z i e  o d p r o ­
w a d z o n o  Ks. K a r d y n a ł a  n a  dz i ed z i n i e c  k a t e d r a l n y ,  gdz i e  
z a j ą ł  m i e j s c e  na  w z n i e s i e n i u ,  o to c z o n y  p r z e z  b i s k u p ó w ,  
g dz i e  w  im ie n i u  l ud n oś c i  w yg ło s i ł  p r z e m ó w i e n i e  p r e z e s  
I z b y  P r z e m y s ł o w o  H a n d l o w e j  p. S.  S a m u l s k i  t r e ś c i  n a ­
s t ępu j ąc e j :

Em inenc jo !  N a jd o s t o j n i e j s z y  K s i ęż e  K a r d y n a l e  i P r y ­
m as i e  Po l sk i !

U r o c z y s t a  ch w i l a  T w o i c h  s r e b r n y c h  G o d ó w  k a p ł a ń ­
skich,  zn a l az ł a  ż y w e  echo w  se r ca c h  w sz y s t k i c h  P o l a k ó w  
ka to l i ków,  c zcz ący ch  w  T w e j  Oso b i e  N a j w y ż s z e g o  p a s t e ­
r za  i z w i e r z c h n i k a  B o że g o ,  k t ó r e m u  O jc i e c  N a j w y ż s z y  
od da ł  o p i e k ę  n ad  d u sz a m i  l u d z k i e m i  n a  z i e m ia c h  Polski .

D w a n a ś c i e  lat  t e m u ,  j a k  dz i ęk i  O p a t r z n o ś c i  o d z y ­
s k a l i ś m y  n asz ą  p i ę k n ą  i u k o c h a n ą  O jc z yz nę .  U l i t o w a ł  się 
B óg  nad  na ro d e m ,  k t ó r y  p ó ł t o r a  w i e k u  w y t r w a ł  w  c i ę ż ­
kie j  n iewo l i ,  d z i ęk i  swe j  g ł ę b ok i e j  w i e r z e ,  s w e m u  p r z y ­
w ią z a n i u  do r e l i g j i ,  do w i a r y  o j c ó w  swo ich .

P o w o ł a n i e  Po lski  p r z e z  O p a t r z n o ś ć  do s a m o d z i e l ­
n e g o  b y t u  p a ń s t w o w e g o ,  n a k ł a d a  n a  na s  d a l s ze  ob o w ią z k i  
W y m a g a  on o  o d r o d z e n i a  d u c h o w e g o  w  C h r y s t u s i e  t ak  
j e d n o s t e k ,  r odz i n  j ak  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w e  w sz y s t k i c h  
p r z e j a w a c h  ż y c i a  p r y w a t n e g o  i p u b l i c z n e g o .

O pa rc i a  s i ły  n a s z e g o  n a r o d u  i P a ń s t w a ,  s z u k a l i ś m y  
i s zukać  b ę d z i e m y  z a w s z e  w  z b o ż n e j  w s p ó ł p r a c y  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  z s w y m i  p a s t e r z a m i .

l a  w s p ó ł p r a c a  j e s t  n i e o d z o w n y m  w a r u n k i e m  z d r o ­
w ia  n a r o d u  i sp e ł n i e n i a  p r z e z  P o l s k ę  j e j  h i s t o r y c z n e g o  
p os ł a n n i c t w a .

W  tej  u r o c z y s t e j  chwi l i  T w e g o  j u b i l e u s z u  k a p ł a ń ­
sk i ego ,  sk ł ad am  Ci N a jd o s t o jn i e j s zy  W o d z u  w  t e m  d z i e l e  
o d r o d z e n i a ,  ś l u b o w a n i e ,  ż e ,  j a k o  a r m ja  w d z i ę c z n a  i k a rn a ,  
z wo l i  B o ż e j  T o b i e  o d d an a ,  s p e ł n i ać  b ę d z i e m y  T w o j e  
nak azy ,  p ó j d z i e m y  za  T o b ą  w s p ó ł p r a c u j ą c  i w a l c z ą c  o p a ­
n o w a n i e  C h r y s t u s a  K ró l a  na  z i e m ia c h  n a s zyc h .  P e ł n e  
zaś  o d p o w ie dz i a ln o śc i  T w o j e  z a m i e r z a j ą  i p r a c ę ,  w s p i e r a ć  
b ę d z i e m y  m o d l i t w ą  i o f i a r n y m  cz y ne m .

Ży j  n a m  d ługo i p a s t e r z u j  P o l s c e  jako  J e j  p i e r w s z y  
kapł an ,  ku  c h w a l e  Boga,  ku  z w a r t o ś c i  i w z m o c n i e n i u  d u ­
cha  po l sk i ego .

W  im ien iu  w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c y j  ka to l i ck i ch ,  k t ó ­
r y c h  s z t a n d a ry  k ł a n i a j ą  s i ę  T o b i e ,  w  im ie n i u  ca ł e g o  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e go ,  k t ó r e g o  s e r c a  p r z e p e ł n i o n e  są czci ą 
i m i ł o ś c i ą  do C ieb i e ,  N a jd o s t o jn i e j s z y  Jub i l a c i e ,  sk ł ada m 
Ci s e r d e c z n e  i g o r ą c e  ż y c z e n i a  i w z n o s z ę  ok rzyk :
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Nasz  Na jdos t .  J u b i l a t  — J e g o  Era in .  ks.  k a r d y n a ł  
i P r y m a s  Po l s k i  — Niech żyje!

W ś r ó d  s p o n t a n i c z n y c h  o k r z y k ó w  z a b r a ł  g ło s  N a j ­
d o s t o jn i e j s z y  Jub i l a t ,  M ów i ł  on, ż e  j e s t  sob i e  ś w ia d o m ,  
iż sku p i a  s ię około  t r o n u  p r y m a s o w s k i e g o  w  dn iu  j e g o  
j u b i l e u s z u  ca ł y  n a r ó d  ka to l i ck i ,  n a  d u c h u  n i e z ł a m a n y .  
Ż y c z e n i e m  J.  E.  j e s t  b y  w n e t  na s t ąp i ł o  o d r o d z e n i e  
w  C hr y s t u s i e .  Nie p o m o g ą  b o w i e m  ż a d n e  u s t a w y ,  o ile 
d u c h  n i e  b ę d z i e  si lny.  T y l k o  t e  w a r t o ś c i  m o r a l n e  i du-  
e h o w e ,  k ra j  i n a r ó d  m o g ą  d o p r o w a d z i ć  do zw yc i ę s t w a .

W  ko ń cu  udz ie l i ł  ks. P r y m a s  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  
apos tol sk i ego .

P r z y  d ź w i ę k a c h  o r k i e s t r y  o d ś p i e w a n o  „Boże  coś 
P o l s k ę 11 p o c z e m  w  u r o c z y s t y m  p o c h o d z i e  o d p r o w a d z o n o  
P r y m a s a  w ś r ó d  o k r z y k ó w  ludu  do pa ł ac u ,  g dz i e  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  w ł a d z  i d e l e ga cy j  skł adal i  J u b i l a t o w i  ż y c z e n i a

U R O C Z Y S T A  A K A D E M J A

O godz.  17 o d b y ł a  s i ę  k u  u c z c z e n i u  Jub i l a t a  u r o ­
cz y s t a  a k a d e m j a  w  aul i  U. P.,  k t ó r a  z g ro m a d z i ł a  l i c zne  
z a s t ę p y  d u c h o w i e ń s t w a ,  p r z e d s t a w ic i e l i  w ł a d z ,  d e l e g a c j e  
k o ś c i e l n y c h  i ś w i e c k i c h  t o w a r z y s t w ,  o r a z  p u b l i c z n o ś ć  
w s z y s t k i c h  w a r s t w .

E s t r a d a  t o n ę ł a  w  p o w o d z i  z i e l en i  i k w i a t ó w .  N a ­
s t ró j  p a n o w a ł  n i e z w y k l e  u r ocz ys ty .

W c h o d z ą c e g o  ks.  P r y m a s a  p o w i t a n o  g r o m k i e m i  
o k rz yk am i ,  r ó w n i e ż  i ks.  a r c y b i s k u p a  T e o d o r o w i c z a  w i ­
t a n o  e n t u z j a s t y c z n i e .  D o s t o j n y  J u b i l a t  z a ją ł  m ie j s ce  na 
t r o n i e  n a  e s t r a d z i e ,  ob ok  n i e go  za ś  ks.  b i sk up i  L a u b i t z  
i D y m e k .

Chó r  k a t e d r a l n y  w y k o n a ł  p o d  dyr .  ks.  prof .  dr .  Gie- 
b u r o w s k i e g o  „P sa l m  100“ — Me n de l s oh na ,  p o c z e m  s ł owo  
w s t ę p n e  w y g ło s i ł  ks.  b i s k u p  D y m e k .  Po  o d ś p i e w a n i u  
p r z e z  ch ó r  k a t e d r a l n y  „A le l u j a“ — Mand la ,  w y g ł o s i ł  u r o ­
c z y s t o ś c i o w e  p r z e m ó w i e n i e  w i c e p r e z y d e n t  m i a s t a  dr.  
K iedacz .  M ó w c a  s c h a r a k t e r y z o w a ł  p o k r ó t c e  ż y w o t  i d z i a­
ł a l n ość  w i e l k i e g o  k a p ł a n a  i j ub i l a t a ,  w s k a z u j ą c  n a  n i e ­
z w y k ł e  J e g o  p o s ł a n n i c t w o .

J ak o  o s t a tn i  z a b r a ł  g ło s  Ks.  P r y m a s - K a r d y n a ł ,  k t ó r y  
w z r u s z o n y  o b j a w a m i  czci  m i ło ś c i  i h o ł d ó w ,  mów i ł ,  że  
s e n s  t e j  u r o c z y s t y ś c i  j e s t  taki ,  że  w s z y s c y  r o z e j d ą  s ię 
z  n o w y m  z a p a ł e m  do ka to l i ck i ego  cz y n u  w  Po ls ce .  Gdz ie  
w  p ań s t w o  b i j ą  t a r a n e m  b o l s z e w i z m u  i m a s o n e r j i ,  t a m  
n a l e ż y  s i ę  z w r ó c i ć  do B o g a  z t ę s k n o t ą  z a  s z czę śc i em  
d l a  k r a ju .  P r o ś m y  N a jw y ż s z e g o ,  a by  to co c z y n im y  
b y ł o  b oż e .

Z a g r z m i a ł  h u r a g a n  ok l a s kó w.  W  k o ń c u  m a ł a  Mięc i a  
K a n i e w s k a  w y g ł o s i ł a  w i e r s z y k  w r ę c z a j ą c  d o s t o jn e m u  
J u b i l a t o w i  b u k i e t  ś w i e ż y c h  k w i a t ó w  p o c z e m  o d ś p i e w a n o  
p o t ę ż n y m  g ł o s e m  „Bo że  coś  P o l s kę " ,  c z e m  za k o ń c z o n o  
p o d n io s ł ą  u ro c z y s to ść ,  k t ó r a  n i e r y c h ł o  z a t r z e  się w  u m y ­
s ł ac h  u c z e s t n ik ó w .

Na z a k o ń c z e n i e  u r o c z y s t e g o  dni a ,  o d b y ł  s ię w  b i a ­
łej  sal i  B a z a r u  r au t ,  k t ó r y  z g r o m a d z i ł  k i l k a se t  o sób  ze  
w s z y s t k i c h  s f e r  s p o ł e c z e ń s t w a .

W  im ien iu  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  „Op iek i  Po l sk i e j  nad  
r o d a k a m i  n a  o b c z y ź n i e "  s k ł a da ł a  ży c ze n i a  ks.  P r y m a s o w i  
ks.  I r en a  P u z y n i a n k a ,  p r e z e s  G ł ó w n e g o  Z a rz ądu .

I m i e n i e m  O k r ę g u  Z a c h o d n i e g o  „O p ie k i "  sk ł ada l i  
ży cz en i a :  W i k t o r  hr.  Szo łd r sk i ,  A n n a  S m o s zy ń sk a ,  i dr.
Dz i eg i e ska .

B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O  OJCA Ś W .

S e k r e t a r j a t  S t a n u  J e g o  Ś w i ę t o b l i w o ś c i  O jc a  Św .  
n ad e s ł a ł  J.  Em.  Ks. P r y m a s o w i  Polski  n a s t ę p u j ą c e  ż y ­
czeni a:

E m i ne nc jo !  J a k k o l w i e k  p o w o d o w a n y  s k r o m n o ś c i ą  
n i e  p o w i a d o m i ł e ś  o t e m  O jca  św ię t e g o ,  z n a n e  j e s t  J e g o

J .  E . K s. K a rd y n a ł H lond

Ś w i ę t o b l i w o ś c i ,  ż e  d n i a  23 w r z e ś n i a  u p ł y w a  l a t  d w a ­
d z i e ś c i a  p i ę ć  od  chwil i ,  k i e d y  n a m a s z c z o n y  n a  k a p ł a n a  
z ł o ż y ł e ś  B o g u  po  r a z  p i e r w s z y  of i arę  Mszy  ś w ię t e j .  Z te j  
okaz j i  O jc i e c  św.  n i e t y lk o  ch ce  się p r z y ł ą c z y ć  do u r o ­
c z y s t e g o  o b c ho du ,  k t ó r y m  w i e r n y  l u d  w  n a j s z c z e r s z e m  
u n i e s i e n i u  u w ie lb i e n i a  p r a g n i e  uczc i ć  to r a d o s n e  i s z c z ę ­
ś l iw e  z d a r z e n i e ,  l e cz  j e s t  ż y c z e n i e m  O jc a  św.  w sz ys tk i c h  
w  t e m  w y p r z e d z i ć  i b y ć  T w o i m  p i e r w s z y m  g r a t u l a n t e m .  
Miał  b o w i e m  O jc i e c  św.  p r z y  t y lu  sp o s o b n o ś c i a c h  m o ż ­
n o ść  p o z n a n i a  n i e w y c z e r p a n ą  i n i c j a t y w ę  i t r u d y  n i e ­
u s t a n n e ,  k t ó r e m i  b e z  p r z e r w y  p o m n a ż a ł e ś  o t r z y m a n y  od  
S t w ó r c y  t a l e n t  kap ł ańsk i .

W i n s z u j ą c  Ci p r z e t o  t e g o  w s z y s t k i e g o .  J e g o  Ś w i ą ­
t o b l i w o ś ć  zano s i  za  C i e b i e  m od ły ,  a b y  B ó g  s w e m i  n i e -  
b i e s k i e m i  ł a sk a mi  w s p i e r a ł  n ad a l  T w ą  p a s t e r s k ą  g o r l i ­
w o ś ć  i u w i e ń c z a ł  j ą  c o r az  p o m y ś l n i e j s z e m i  w y n ik a m i .

P r a g n i e  po nad to  J e g o  Ś w i ę t o b l i w o ś ć  w z i ą ć  n i e j a k o  
o so b i s t y  udz i a ł  w  u r o c z y s t y c h  o bc h o d a c h ,  k t ó r e  s ię dnia  
28 b. m. o d b ę d ą  w  P ozn an i u ,  p r a g n i e  z w ię k s z y ć  ich b la sk  
i p o m n o ż y ć  i ch  ko rz y ś c i  i w  t y m  c e l u  ł a s k a w i e  ze zw a la ,  
by ś  w  w s p o m n i a n y  d z i e ń  po n a b o ż e ń s t w i e  i m i e n i e m  O jc a  
św .  u d z i e l i ł  w sz y s t k im  u c z e s t n i k o m  ap o s t o l s k i e g o  b ł o g o ­
s ł a w i e ń s t w a  i o d p u s t u  z u p e ł n e g o ,  k t ó r e g o  b ę d ą  mog l i  
dos t ąp i ć  pod z w y k ł e m i  w a r u n k a m i .

W  k o ń c u  w  d o w ó d  sw e j  s zczegó lne j  o j co w sk i e j  
życz l iwośc i  J e g o  Ś w i ę t o b l i w o ś ć  u d z i e l a  n a j c z u l e j  T o b i e  
i c a ł e m u  n a r o d o w i  s w o j t g o  ap os to l sk i e go  b ło g o s ł a ­
w i e ń s t w a .

J a  zaś  z r a d o ś c i ą  k o r z y s t a m  z t e j  p r z e m i ł e j  s p o ­
sobnośc i ,  b y  E m i n e n c j i  z ł o ż y ć  s w o je  n a j s e r d e c z n i e j s z e  
Ż3' cz en ia ,  a ca łuj ąc  w  w ie lk i e j  p o k o r z e  r ę c e  E m i n en c j i ,  
e s t e m  o d d a n y  w  C h r y s t u s i e

(—) E. Kard .  Pacel l i .
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O R G A N IZ A C J E  P O L S K IE  W  CHICAGO.

W  w y d a n e j  ś w i e ż o  k s i ąż ce  „ T h e  S e c o n d  L a r g e s t  
Po l i sh  C i ty"  (D ru g i e  n a j w i ę k s z e  mias to  po l sk i e )  z n a j d u ­
j e m y  i n t e r e s u j ą c e  c y f r y  o Po l a k a c h  w  Ch icago .
W  s a m e m  C h ic ag o  n a  3 mil .  103 tys .  m i e s z k a ń c ó w  mi e sz ka  
638.528 o sób  n a r o d o w o ś c i  pol ski e j ,  zaś  r a z e m  z na jb l i ż -  
s z em i  o ko l i c am i  717.800, n a r o d o w o ś c i  pol ski e j .

W C h ic ago  z n a j d u j e  się: 155 po l sk i ch  ko śc io łó w  
k a to l i ck i ch  i 6 n a r o d o w y c h ,  56 pol ski ch  szkól  pa r a f j a l nyc h ,  
3 s z k o ł y  w y ż s z e ,  17 b a n k ó w ,  120 spó łek  b u d o w l a n o  - p o ­
ż y c z k o w y c h ,  783 t o w a r z y s t w a  w z a j e m n e j  pomo cy ,  528 t o ­
w a r z y s t w  sp o ł ecz ny ch ,  58 kó ł ek  l i t e r a c k o - d r a m a ty c z n y c h ,  
26 c h ó r ó w  śp i e w a c z y c h ,  26 z r z e s z e ń  z a w o d o w 3ych i h a n ­
d l o w y c h ,  17 t o w a r z y s t w  o b y w a t e l s k i c h  i t. d.

O g ó ł e m  do t o w a r z y s t w  n a l e ż y  170 tys .  l udz i  d o ­
ro s ł ych .

H a n d e l  polski  w  Ch icago  p r z e d s t a w i a  s ię n a s t ę p u ­
jąco:  759 s k ł a d ó w  mięsa ,  239 s k l e p ó w  ko lo n j a ln ych ,  382 
p i e k a r n i e ,  274 ap tek i ,  275 s k ł a d ó w  ty to n i u ,  287 b az a ró w ,  
395 s k ł a d ó w  b ł a w a tn y c h ,  631 z a k ł a d ó w  f ryz j e r sk i ch ,  631 
z a k ł a d ó w  szew sk i ch ,  426 z a k ł a d ó w  c z ys z cz en i a  i n a p r a ­
w ia n i a  u b r a ń ,  678 s k l e p ó w  z w o d ą  s o d o w ą  i s ł odk i emi  
n a p o j a m i , 483 r e s t a u r a c j e ,  219 sk ł adów o b uw ia ,  237 sk l e p ów  
ga l an t e r j i  mę s k i e j ,  259 s k ł a d ó w  r z e c z y  d o m o w e g o  uży tk u ,  
168 s k ł a d ó w  m eb l i ,  14 s k l e p ó w  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z ­
n y c h  i nu t .

S T O W A R Z Y S Z E N I E  W Y D A W C Ó W  P O L S K I C H  
W N E W - J E R S E Y .

W  m i e ś c i e  N e w a r k ,  w  s t an ie  N e w  J e r s e y ,  o db y ł o  
się n i e d a w n o  z e b r a n i e  p r z e d s t a w i c i e l i  p r a s y  polskie j  
w  t y m ż e  s t an i e ,  n a  k t ó r e m  z o r g a n i z o w a n o  „ S t o w a r z y ­
sz en i e  w y d a w c ó w  po l s k i c h  w  N ew  J e r s e y " .

Do  S t o w a r z y s z e n i a  w e s z ł y  na s t ę p u j ą ce  p i sma  t y ­
g o d n i o w e :  „Głos  n a r o d u "  z J a r s e y  Ci ty.  „Kron ika"  z Ne-  
w a r k u ,  „ P rz y j a c i e l  l u d u "  z Ca mde n ,  „ O b y w a t e l  a m e r y ­
kańsk i "  z E l i z ab e th ,  „Po lak  a m e r y k a ń s k i "  z P o r t h  A m b o y  

„N ow in y "  z Pa s sa l cu .

Z A S Z C Z Y T N E  W Y R Ó Ż N I E N I E  D W U C H  P O L A K Ó W  
AM ER Y KA ŃS K IC H .

Z A m e r y k i  d o c h o d z ą  w ie śc i  o w y r ó ż n i e n i a c h ,  j ak i e  
sp o t k a ł y  d w u  P o l ak ó w :  u c z on eg o  p o l s k i e go  i s t u d e n t a  
Po laka .

P i e r w s z y m  j e s t  prof .  S z y m o n  St .  D e p t u ł a  z P i t t -  
sbu rg a ,  k t ó r e m u  p o w i e r z o n o  s t ano wi sko  p r o f e s o r a  l i t e r a ­
t u r y  an g i e l s k i e j  w  j e d n y m  z n a j w i ę k s z y c h  u n i w e r s y t e t ó w  
am e r y k ań sk i ch ,  L e n i g h  U n iv e r s i t y .

Wik tor  Raf iński ,  19-letni Po l ak ,  z d o b y ł  p i e r w s z ą  
n a g r o d ę  n a  k o n k u r s i e  n a  t emat :  „ O b y w a t e l s t w o  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h " .  W  k o n k u r s i e  b r a ł o  udzi a ł  2 360 o sób ,  
m. in. s t u de nc i  i a sy s t enc i  u n i w e r s y t e t ó w  i t. d. 
S ę d z i o w i e  k o n k u r s u  by l i  zd u m i e n i  n i e z w y k l e  d o k ł a d n ą  
z n a j o m o ś c i ą  h i s t o r j i  a m e r y k a ń s k i e j ,  w y k a z a n ą  p r z e z  Ra -  
f i ń ski ego .

Raf iński  j uż  w  r o k u  u b i e g ł y m  z d o b y ł  p i e r w s zą  n a ­
g r o d ę  n a  konku r s i e ,  o g ł o s z o n y m  p r z e z  o b y w a t e l s k i e  
p r z y s p o s o b i e n i e  w o j sk ow e .

K A Z IM IE R Z  P U Ł A S K I  
NA Z N A C Z K A C H  P O C Z T O W Y C H  W AM ERYCE.

Dz ięk i  z a b i e g o m  p. A. C z a r n e c k i e g o ,  z n a n e g o  p o ­
t e n t a t a  P o lon j i  ch i c a g o w sk i e j ,  p r e z y d e n t  H o o v e r  i poczt-  
m i s t r z  g e n e r a l n y  (m in i s t e r  pocz t )  S t a n ó w  Z j e d n o c z n n y c h  
zgodz i l i  się,  a b y  j e s z c z e  w  t y m  r o k u  w y d a n a  zos t a ł a  
s e r j a  z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h  z p o d o b i z n ą  K a z im i e r z a  
P u ł a sk i eg o .

P R O T E S T  P O L O N J I  A M E R Y K A Ń SK IE J  P R Z E C I W K O
A T A K O W I  NIEMCÓW NA Z IE MI E  P O L S K I E .

Na  z a p r o s z e n i e  s z e r e g u  w y b i t n y c h  o b y w a t e l i  P o ­
l a k ó w  z Buffalo,  o d b 3Tły s i ę  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  d - r a

F ro n c z a k a  n a r a d y  k i l k u d z i e s i ę c i u  p r z e d s t a w i c i e l i  p o l s k i c h  
o rga n i z a c j i  w  A m e r y c e ,  p r a s y  i d u c h o w i e ń s t w a .  P r z e d ­
m i o t e m  o b r a d  by ło  u t w o r z e n i e  w s p ó l n e j  komis j i  t y m c z a ­
sowe j ,  k tó r a  m a  u j ąć  w  s w e  r ę c e  akc j ę  p r o p a g a n d o w ą  
n a  t e r e n i e  w y c h o d ź t w a ,  o r az  s y s t e m a t y c z n e  o d p i e r a n i e  
w r o g i c h  P o l s c e  a t a k ó w  w  p ra s i e  z ag ra n i cz n e j .

Do komisj i ,  k t ó r a  w  c i ą gu  p ó ł  r o k u  m a  s t w o r z y ć  
o rg a n i z a c j ę  c en t r a lną ,  zo s t a l i  w y b r a n i :  A le k s a n d e r  Rusz-  
k i ewi cz ,  A n to n i  S c h re i b e r ,  d r . ' F r o n c z a k ,  r e d .  Kur dz i e l ,  
p. Sypn iewsk i ,  ks.  K rz yża n ,  dr .  S z a r zy ńs k i ,  p. C h m i e l i ń s k i ’ 
Emi l ja  Na p i e r a l ska .  Na  p r z e w o d n i c z ą c e g o  w y b r a n o  p! 
R usz k i e w icz a .

P o  w y b o r z e  komis j i  j e d n o m y ś l n i e  u c h w a l o n o  n a ­
s t ę p u j ą c ą  r ez o l u c j ę :

„Z e b ra n i  na  k o n fe r e n c j i  p r z e d s t a w ic i e l e  o rgan i zac j i ,  
d u c h o w i e ń s t w a  i p r a s y  po l s k i e j  w  dn iu  12 w r z e ś n i a  
w  Buffalo,  ś w ia d o m i  kon i ecznośc i  d an i a  s o l i d a r ne g o  w y ­
r a z u  opinj i  w y c h o d ź t w a ,  z a r ó w n o  w o b e c  sy tuac j i  w  P o l ­
sce ,  j ak  i w o b e c  w r o g i e j  P o l s c e  p r o p a g a n d y ,  u s i ł u j ą ce j  
p o d k o p a ć  n i e n a r u s z a l n o ś ć  g r a n i e  p a ń s t w a  po l s k i e go ,  
o św ia dc za m y ,  ż e  b e z  w z g l ę d u  n a  r ó ż n i c e  w  p o g l ą d a c h  
i p r z e k o n a n i a c h  po l i t ycznych ,  d ąż yć  b ę d z i e m y  do s z e r z e ­
n i a  dob r e j  opinj i  o P o l s ce  i z w a l c z a n i a  p r o p a g a n d y  a n t y ­
polskie j ,  p o p a rc i a  p o c z y n a ń  r z ą d u  po l s k i e go ,  z m i e r z a j ą ­
cych  do o b r o n y  ca łości  p a ń s t w a  po l s k i e go  i s p r a w  pol ­
sk i ch  zag ran i cą ,  w  s z c z e g ó l n o śc i  w  A m e ry ce ,  n i e  w c h o ­
dząc  w c a l e  w  w e w n ę t r z n ą  p o l i t y k ę  par t j i  i o d ł a m ó w  
w  g r a n i c a c h  Polski .

Widz ą c  w z m a g a j ą c ą  s i ę  p r o p a g a n d ę  n i e m i e c k ą  n a  
ca ły m  świec i e  p r z e c i w k o  Po l s ce ,  u j a w n i o n ą  s z c z e g ó l n i e  
w  w y s t ą p i e n i a c h  T r e y i r a n u s a  i H e a r s t a ,  s t w i e r d z a m y ,  
ż e  w y c h o d ź t w o  po l sk i e  w  A m e r y c e  u w a ż a  t ę  p r o p a g a n d ę  
za  j a w n ą  d ąż n o ść  do n a ru s z e n i a  p o k o ju  ś w i a t a  o r az  w y ­
w o ł an i a  n o w e j  w o j n y ,  k t ó r e j  ani  P o l s k a ,  ani  S t a ny  Z j e d ­
n o c z o n e  n i e  p r agn ą .

Wygrażaj ąc  l o j a lność  d l a  r z ą d u  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  o r a z  ż y c z l iw o ś ć  s e r d e c z n ą  d l a  r z ą d u  p o l sk i eg o ,  s t a ­
j e m y  z w a r t y m  s z e r e g i e m  j ako  o b y w a t e l e  A m e r y k i  i Polski  
do w s p ó l n e j  p r a c y  i p o d a j e m y  so b i e  b r a t n i e  d łonie .

J e d n o c z e ś n i e  u c h w a l e n i e  te j  r e z o l u c j i  w y w a r ł o  
w i e l k i e  w r a ż e n i e  jako  e p o k o w y  w y p a d e k  s o l i d a r n e g o  
n a r o d o w e g o  p o r o z u m i e n i a  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  w  A m e ­
ryce .

N O W Y  M O S T  R A L F A  M O D R Z E J E W S K I E G O .

O d b y ł a  się t u  u ro cz y s to ść  o t w a r c i a  m o s t u  d l a  r u c h u  
k o l e j o w e g o ,  n ad  r z e k ą  H u d s o n ,  n a j n o w s z e g o  dz i e ł a  i n ż y ­
n i e r a  Ra l f a  M o d r z e j e w s k i e g o ,  g e n i u s z a  w  dz i edz in i e  
k o n s t r u k c j i  m o s t ó w ,  sy n a  śp.  H e l e n y  M o d r z e j e w s k i e j  
n i e z r ó w n a n e j  t r ag i c zk i  pol sk ie j .  A s y s t e n t e m  p. M o d r z e ­
j ew sk i eg o  p r z y  b u d o w i e  t e g o  m o s t u  b y ł  i n ż y n i e r  Gu t t  
Po l ak  z C l e ve l an d ,  w e t e r a n  A rm j i  P o l sk i e j  w e  F ranc j i !  
B u d o w a  t r w a ł a  4 l a t a  i 2 m ie s i ące ,  a kosz t  jej w y n o s i ł  
5.890.000 d o l a r ó w .  J J

W Y N A L A Z E K  R A D J O W Y  DYR.  S T O K O W S K I E G O .

S łyn ny  d y r y g e n t  o r k i e s t r y  sym fon i czne j  w  F i l ade l f j i  
r o d a k  nasz ,  L e o p o l d  S t o k o w s k i ,  w y n a l a z ł  p r z y r z ą d ,  k tó r y '  
w  z a s t o s o w a n iu  do o d b i o r n i k a  r a d j o w e g o  w  z n a c z n y m  
s t opn iu  u l e p s z a  t r a n s m i t o w a n i e  m u z y k i  p r z e z  r ad jo .

P r z y r z ą d  t en  w y p r ó b o w a n y  b ę d z i e  w  dn iu  12 pa ź -  
d z i e r m k a  po dc za s  w ie lk i e g o  k o n c e r t u  i n a u g u r a c y j n e g o  
o r k i e s t r y  f i ladel f i j sk i ej ,  t r a n s m i t o w a n e g o  p r z e z  r ad jo .

P R Z Y B Y S Z E  Z P O L S K I  D O  U. S.  A.

P o m i m o  w p r o w a d z e n i a  o b o w i ą z u j ą c y c h  k w o t  s t a ł y  
cho ć  wą zk i  n u r t  em i g ra c j i  z  Pol sk i  do S t a n ó w  Ż j e d n  
i s t n i e j e .  W  o g ó l ne j  l i c z b i e  12 286 e m i g r a n t ó w ,  p r z y b i j a ­
j ą c y c h  co m ie s i ąc  do p o r t ó w  A m e r y k i  Płn. ,  ud z i a ł  Polski  
wynos i_  6 , 2 5 czyl i  j a k i e ś  760 o sób ,  z c zego  z n o w u  169' 
s t a n o w i ą  Rus ini ,  Żydz i ,  R o s j an i e  i t.  d.  W  d w ó c h  w y ­
m i e n i o n y c h  w y ż e j  S t a n a c h  o s i ed l i ł o  s ię w  p i e r w s z e m  
p ó ł r o c z u  14,981 e m i g r a n t ó w ,  c zy l i  b i o r ą c  p o d  u w a g ę  z a ­
z n a c z o n y  s t o s u n e k  p r o c e n t o w y  do t y s i ą c a  o b y w a t e l i  
po l ski ch ,  a 800 r d z e n n y c h  P o l a k ó w .  Z e  w z g l ę d u ' n a  p a ­
n u j ą c e  w  o k r ę g a c h  p r z e m y s ł o w y c h  b e z r o b o c i e  n a p ł y w  
P o l a k ó w  z m n y c h  S t a n ó w  o ra z  K a n a d y  b y ł  b a r d z o  n i e ­
znaczny ,
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MEKSYK.

ZG O N  W Y B I T N E G O  D Z I A Ł A C Z A  P O L S K IE G O .

W  „ K u r j e r z e  W a r s z a w s k i m 11 c z y t a m y :
J e d e n  z p i e r w s z y c h  o r g a n i z a t o r ó w  „ P o lo n j i 11 w  M e ­

ksy ku ,  A l e k s a n d e r  J u r k i e w i c z  z m a r ł  n a g l e  n a  ap op l ek s j ę  
n i e  d o c z e k a w s z y  się r o z k w i t u  s w o je j  u k o c h a n e j  
idei .  U r o d z o n y  w  r o k u  1901 w  Myś i is zkach ,  z i e m i  w i l a ń -  
skiej ,  c h ło p a k i e m  b ę d ą c  i z a l e d w i e  14 la t  m a j ą c  zos t a ł  
w y p ę d z o n y  p r z e z  b u r z e  w o j e n n e  z  r o d z i c i e l s k i e g o  domu .  
P r z e s z e d ł  S y b e r j ę ,  J a p o n j ę ,  S t an y  Z j e d n o c z o n e  i os i adł  
w  M ek s y k u .  Z d o ś w i a d c z e n i e m  z e b r a n e m  n a  o b c z y ź n i e  
z a r a z  po p r z y b y c i u  do M e k s yk u  zacz ą ł  o r g a n i z o w a ć  t u  
po l s k i e  życ i e ,  na t r a f i ł  n a  r ó ż n e  p r z e s z k o d y ,  p r z e b i j a ł  s ię  
p r z e z  n i e  i n i e  z w ą tp i ł  ani  n a  c h w i l ę  w  m o ż n o ś c i  s t w o ­
r z e n i a  o r ga n i z a c j i  po l sk i e j  w  Meksyku .  G d y  k on su l a t  
j e n e r a l n y  R z e c z y p o s p o l i t e j  Pol sk ie j  zo s t a ł  z a i n s t a l o w a n y  
w  M ek sy ku ,  s t a ł  s i ę  ś. p. J u r k i e w i c z  p i o n i e r e m  h a n d l u  
z P o l s k ą  w  p r a w d z i w e m  t e g o  s ł o w a  zn a cze n i u .  1 p ad ł  
n a  t y m  p o s t e r u n k u ,  g d y  p r a c a  j ego  p o c z ę ł a  p r z y n o s i ć  j uż  
ł a d n e  o w oc e .  J ę c z m i e ń  po lski ,  ży to ,  l i k i e ry ,  t e k s t y l j a  
z a c z ę ł y  n a p ły w a ć ,  dz i ęk i  j e g o  s t a r an io m ,  z Po lski  do 
Meksyku .  Na w i e c z n y  s p o c z y n e k  o d p ro w a d z i ł a  go  ca ła  
P o ło n j a  i l i czni  p r z y j a c i e l e  m ek s y k ań sc y .  Po d  g ł o w ę  dano  
m u  srarść z i e m i  po l s k i e j  i p ł o w e  ży to ,  t r u m n ę  o w i n i ę t o  
w  s z t a n d a r  po lsk i  a k i e r o w n i k  k o n su l a tu  j e n e r a l n e g o  
p. dr.  Ju l j u sz  S z y g o w s k i  p o ż e g n a ł  go  w z r u s z a j ą c ą  m o w ą ,  
k t ó r a  w y c i s n ę ł a  ł zy  z t w a r d y c h  t w a r z y  w y c h o d ź c ó w ,  
o d w y k ł y c h  od pł aczu.

ARGENTYNA.

N O W E  P L A C Ó W K I  P O L S K I E .

W  l i pcu  r. b.  z a ło ż y ł  prof .  J. S ik o r sk i  T o w a r z y s t w o  
p o l s k i e  im.  Miko ł a j a  K o p e r n i k a  w  M a g d a l e n o w i e  (P i c ada  
S a n  J av i e r ) .

R ó w n i e ż  s t a r a n i e m  prof .  S i k o r s k i e g o  p o w s t a ł o  
w  l i p c u  r. b.  d r u g i e  T o w a r z y s t w o  po l sk i e  „ W i e d z a  i P r a c a 11.

BRAZYLJA.

O D C Z Y T Y  P. M. P A N K I E W I C Z A .

P r z e b y w a j ą c y  o b e c n i e  w  P a r an i e  r a d c a  e m i g r a c y j n y  
p. Micha ł  P a n k i e w i c z ,  r o z p o c z ą ł  s w o j ą  dz i a ł a ln oś ć  na t e ­
r e n i e  t u t e j s z y m ,  w y g ł a s z a j ą c  s z e r e g  o d c z y t ó w  d la  t u t e j ­
szej po lon j i  o w j ' c h o d z t w i e  w  A m e r y c e  P o łu d n i o w e j  
i d ą ż en i a c h  r z ą d u  p o l s k i eg o  w  n i e s i e n i u  p i m o c y  emig rac j i  
po l sk i e j  z a  o c e a n e m .

P r e l e g e n t  w  s w y c h  p r z e m ó w i e n i a c h  w i e l o k r o t n i e  
p o d k r e ś l a ł  ko n i e c z n o ść  p o w s t a n i a  po l sk i e j  b a n k o w e j  i n ­
s t y tu c j i  w  A m e r y c e  P o łu d n i o w e j  i w y n i k a j ą c e  s t ąd k o ­
r zy ś c i  d l a  na s  P o l a k ó w  o r az  r o z w i n i ę c i a  o ż y w io n e g o  
r u c h u  m i ę d z y  k r a j e m  o j c z y s t y m  a w y c h o d z t w e m  pod  
w z g l ę d e m  h a n d l o w y m ,  o ś w i a t o w y m  i t. d.

A b y  o d ż y w i ć  i ba rd z i e j  spo i ć  kra j  o j c zy s ty  z w y ­
ch o d z t w em ,  p a n  P a n k i e w i c z  pod k re ś l i ł ,  iż r z ą d  polski  
p o c z y n i ł  j u ż  w s z e l k i e  u d o g o d n i e n i a  d l a  dz i ec i  w y c h o d ź ­
c ó w  p r a g n ą c y c h  k sz t a ł c i ć  s i ę  w  k r a ju ,  udz i e l a j ą c  50$ 
zn i żk i  p r z e j a z d o w e j  do Polski .

R z ą d  Polski  b i e r z e  p o d  o p i e k ę  dz i ec i  w y c h o d ź c ó w  
b e z  r ó ż n i c y  w ie k u ,  p r z y b y w a j ą c e  do k r a j u  i p r a g n ą c e  
się w y ż e j  ksz t ałc i ć ,  z a p e w n i a j ą c  im  n a u k ę  i u t r z y m a n i e  
po  m i n i m a l n y c h  cena ch ,  w y n o s z ą c y c h  około  100 z ło ty ch  
m i e s i ęc zn i e .

P O L S K A  S Z K O L Ą  Ś R E D N I A  W  M A R E C H A L  MA LLET-

J e d n y m  z n a j c z y n n i e j s z y c h  t o w a r z y s t w  po l sk i ch  
w  B ra zy l j i  j e s t  T o w a r z y s t w o  Sz ko ły  im. M. K o pe rn ik a  
w  M a r e c h a l  Mal le t .

T o w .  t o  j uż  w  z a ło ż e n iu  s w e m  pos t a wi ło  so b i e  za  
z a d a n i e  s t w o r z e n i e  s z k o ł y  ś r e d n i e j  i w y p o s a ż e n i e  j e j  tak,  
a b y  s t a ła  s ię d o s t ę p n ą  d la  w s z y s t k i c h  k o l o n i s t ó w  n a w e t  
z n a j o d l e g l e j s z y c h  m i e j s c o w o śc i ,  k t ó r z y  r o z u m i e j ą  p o ­
t r z e b ę  k s z t a ł c e n i a  sw o ic h  s y n ó w  i do t ego  c e lu  d ążą  
p o m i m o  w i e l k i c h  t r u dn oś c i .

Szko ła  t a  dz i ęk i  z r o z u m i e n i u  g r o n a  l udz i  s k u p i a ­
j ą c y c h  się w  Ma l l ec i e  i ok o l i c a ch  M a l l e t u  dz i ęk i  o f i a rnej  
i ch  p r ac y ,  a z w ła sz cz a  dz i ęk i  n i e s t r u d z o n e j  dz i a ł a lnośc i  
n i e k t ó r y c h  c z ł o n k ó w  T o w .  k t ó r z y  n i e  s zczędz i l i  i n ie

s z c z ę d z ą  n i e t y lk o  p r acy ,  a l e  i w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w ,  p o ­
s i ada  z n a c z n y  j u ż  d o r o b e k  i o d p o w i e d n i e  w a r u n k i  do 
d a l s ze g o  r o z w o ju .

O b e c n i e  s zko ł a  M a l l e t a ńs k a  z a jm u je  5 b u d y n k ó w .  
W  2 b u d y n k a c h  m i e s z c z ą  s ię sa l e  s zk o ln e ,  kance l a r j a ,  
g a b i n e t  f i z y c z n o -c h e m ic z n y  i p r a c o w n ia .

T r z e c i  b u d y n e k  to  d u ż y  m u r o w a n y  i n t e r n a t ,  w  k t ó ­
r y m  o p ró c z  syp i a lni ,  j ada l n i  i kuc hn i  d l a  i n t e rn i s t ó w ,  
m ie śc i  s ię m i e s z k a n i e  d l a  g o s p o d a r z a  i n t e r n a t u  i p i ę k n a  
s a l a  r y s u n k o w a  o r az  b ib l j o t ek a .  C z w a r t y  b u d y n e k  z a j ­
m u j e  m i e s z k a n i a  d l a  nau czyc i e l i ,  a p i ą ty  ł az i enka .  Ko- 
l e g j u m  p o s i a d a  b o g a ty  m a t e r j a ł  w  dz ia l e  p o m o c y  n a u k o ­
w e j  o r az  b i b l j o t e k ę ,  l i c zącą  o b e c n i e  p o n a d  2,700 t o m ó w .  
G o d n y m  p o z a z d r o s z c z e n i a ,  n a w e t  p r z e z  n a j l e p sz e  s zko ły  
e u r o p e j s k i e  j e s t  t e r e n  j ak i  p o s i a d a  s zk o ł a  Ma l le t ańska .  
W p r a w d z i e  t e r e n  t e n  n ie  j e s t  c a łk o w ic i e  w y z y s k a n y ,  b  > 
n ie  ma  o d p o w i e d n i e g o  n a u c z y c i e l a  o g r o d n i k a ,  a le  i t en 
b r a k  b ę d z i e  p r a w d o p a d o b n i e  w k r ó t c e  p ok o n a n y ,  bo  K o n ­
sul  polski  w  K u r y t y b i e  p o c z y n i ł  j u ż  s t a r a n i a  w  M i n i s t e r ­
s t w i e  o p r z y s ł a n i e  t a k i e g o  o g r o d n i k a  d l a  s zk o ły  Mal le -  
t ań s k i e j .

C IĘ Ż K IE  P O Ł O Ż E N I E  R O B O T N I K Ó W  P O L S K I C H  
W  S T A N I E  S  P A U L O .

Z k i l ku  m i e j s c o w o ś c i  S t an u  S P a u lo  o t r z y m a l i ś m y  
w i a d o m o ś ć  od n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  o c i ę ż k i e m  po ło ż e ­
n iu  p o l a k ó w  p r a c u j ą c y c h  na f azen dae h  k a w o w y c h .

O ile p r z e d t e m  r o b o t n i c y  by l i  z no śn i e  w y n a g r a d z a n i  
z a  ż m u d n ą  p r a c ę  p r z y  k u l t u r z e  k a w y ,  to  j e d n a k  w  o s t a t ­
n i ch  cza sa ch  f a z e n d e j r z y  poobn i ża l i  t ak  b a r d  o za robk i ,  
że  r o b o t n i k  z a l e d w i e  z d o ł a  w y ż y ć  za  z a ro b i o n o  p i e n i ą ­
dze.  O ż a d n y c h  o sz c zę d n o ś c i a ch  n i e m a  m o w y .

W i e l u  r o b o t n i k ó w  j e s t  b e z  p r a c y  i n a d a r e m n i e  
j e j  s zuka .

D O B R E  W I E Ś C I  Z 1RATY.

L i c z n a  ko lon j a  po l s k a  w  J r a ty ,  b y ł a  d o t ą d  n i eco  
z a n i e d b a n ą  pod  w z g l ę d e m  op i ek i  d u c h o w n e j .

Już  k i l ka  la t  t emu ,  j ak  w y b u d o w a l i  P o l a cy  p i ę k n y  
kościół ,  a l e  p o m i m o  s t a r a ń  n i e  m a j ą  d o t y ch cz a s  s t a ł ego  
k s i ę d z a  po l sk i ego ;  n a dz i e i  j e d n a k  n i e  t racą,  o w s z e m ,  
Ks iądz  B i sk up  D o m  A n t o n i o  M a zz a r ro t t o  w  P o n t a  G ro s s a  
p r z y r z e k ł ,  ż e  w  n a jb l i ż s zy m cza s i e  w y z n a c z y  ko lon j i  
k s i ę d z a  po l s k i eg o ,  k t ó r y  b ę d z i e  m ó g ł  w  d o s t a t e c z n y  s p o ­
sób  z a pe w n ić  o p i e k ę  d u c h o w n ą  w  ko l on j i  I r a t y .

D ru g ą ,  n ie  mn ie j  p o c i e s z a j ą c ą  w i ad o m oś c i ą ,  o k t ó r ą  
t ak  Po l acy ,  j ak  i i n ne  n a r o d o w o ś c i  w  I r a t y  s t a r a ły  si'ę 
od  k i l ku  lat  to p r z y j az d  po l sk i ch  S i ó s t r  Mi łos i e rdz i a ,  
k t ó r e  w  I r a t y  o t w i e r a j ą  swó j  dom.

W k r ó t c e  w i ę c  po lska  k o lo n j a  w  I r a t y  b ę d z i e  z a l i ­
c zać  sie do r z ę d u  t y c h  ko lon i j ,  w  k tó r y c h  ż y c i e  m a t e r ­
i a l ne ,  spo ł eczne ,  o ś w i a t o w e  i d u c h o w e  r o z w i j a  s i ę  r ó w ­
n o m i e r n i e .

K U B A .

C IĘ Ż K IE  P O Ł O Ż E N I E  P O L A K Ó W .

W  z w i ą z k u  z o g r a n i c z e n i a m i  e m i g r a c y j n e m i  r z ą d u  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  spo r o  w y c h o d ź c ó w ,  o ba ł a m u co -  
nych  p r z e z  n i e s u m i e n n y c h  a g e n t ó w  w y b r a ł o  s ię n a  K ubę ,  
w  nadz i e j i  że  s t a m t ą d  j a k oś  ł a t w i e j  p r z e d o s t a n ą  s ię do 
u p r a g n i o n y c h  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

W  t e n  spo só b  na  Kub ie  z e b r a ł o  s ię oko ło  500 po ­
l aków.

S ą  ich d w i e  k a t eg o r j e :  „ n i e l e g a l n i 11, czyl i  ci, k t ó r z y  
z Polski  uc i ek l i  b e z  paszportów",  w i ę c  d e z e r t e r z y  w o j ­
sk o w i  i inni  p r z e s t ę p c y ,  t u d z i e ż  z b a ł a m u c e n i ,  o f i ary  n i e ­
s u m i e n n y c h  a g e n t ó w ,  z a ch ęc o n e  do w y j a z d u  z k r a j u  b e z  
a m e r y k a ń s k i e j  w iz y ,  z ob i e ca n k ą ,  ż e  z K u b y  do S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  „ j a k oś 11 się p r z e s z w a r c u j ą .

L u d z i e  ci m ę c z ą  s ię na Kub ie  od  k i l ku ,  a n i e k t ó r z y  
po 6 i 8 lat ,  l e cz  n a d z i e j a  p r a w n e g o  d os t an i a  się do A m e ­
ry k i  j e s t  ż adna ,  gd y ż  do po lsk i e j  k w o t y  n i e  m o g ą  na l e że ć ,  
a K u ba  j a ko  n i e o b y w a t e l i  n i e  m oże  ich też wys łać .

A N G L J A .

O T W A R C I E  N O W E G O  K O Ś C I O Ł A  P O LSK IEG O 
W  L OND YNI E .

D n i a  12 p a ź d z i e r n i k a  o d b y ło  się o t w a r c i e  n o w e g o  
koś c io ł a  po l s k i e go  w  L o n d y n i e .  Na t ę  u r o c z y s to ś ć  p r z y ­
j e c h a ł  z  Po l sk i  J.  E.  Ks.  K a r d y n a ł  P r y m a s  H lo nd .  Na
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o t w a r c i u  o b e c n i  by l i  a m b a s a d o r  S k i r m u n t  i b i s kup  
L o n d y n u .

O k o l i c z n o ś c io w e  p r z e m ó w i e n i e  w y g ł o s i ł  ks. p r y m a s  
H lond ,  i n t o n u j ą c  n a s t ę p n i e  u r o c z y s t e  mod ły .

Po m s z y  św.  z e b r a n i  w  k o śc i e l e  od śp i ew a l i  h y m n  
„B oże  coś  P o l s kę " .

Po p o ł u d n i u  ks.  p ry m as  H l o n d  w  t o w a r z y s t w i e  a m ­
b a s a d o r a  S k i r m u n t a  o d w i e d z i ł  t u t e j s z e  t o w a r z y s t w o  
po lsk ie .

P I E R W S Z Y  K O N S U L T A N T  E K S P O R T O W Y  
W LONDYNIE .

P rz y  a m b a s a d z i e  po l sk i e j  w  L o n d y n i e  zos t a ł  u t w o ­
r z o n y  u r z ą d  k o n s u l t a n t a  e k s p o r t o w e g o .  J e s t  to  p i e r w s z e  
t e g o  ro d z a j u  s t ano wi sk o  p r z y  n a sz y ch  p l a c ó w k a c h  z a ­
g r a n i cz n y ch .

N o w y  t e n  u r zą d  ob j ą ł  d o t y c h c z a s o w y  d e l e g a t  p a ń ­
s t w o w e g o  I n s t y t u t u  e k s p o r t o w e g o  w  L o n d y n i e ,  r a d c a  
Gawl ikowsk i .

FRANCJA.

R O B O T N I C Y  P O L S C Y  W E  FRAN CJI  P R O T E S T U J Ą  
P R Z E C I W K O  A TA KO M  NIEMIECKIM NA P O M O R Z E

„My, d e l e g a c i  filji Z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  polskich  
w c h o d z ą c y c h  w  sk ł a d  o k r ę g u  „Pas  de  Calai s" ,  z e b r a n i  
d n i a  31-go s i e rp n i a  r. b. w  L e n s ,  p ro t e s t u j e m y  j akna j -  
e n e r g i c z n e j  p r z e c i w  a t a k o m  m i n i s t r a  n i e m i e c k i e g o  T r e -  
v i r a n u s a  na  g r a n i c e  Polski  i o ś w ia d c z a m y ,  iż m imo ,  ż e  
z n a j d u j e m y  s i ę  n a  o b c z y ź n i e  •— s o l i d a r y z u j e m y  się z n a ­
s zymi  b r ać m i  w  k r a j u  i g o to w i  j e s t e ś m y  o ca łość  nasze j  
o j c z y z n y  w a l cz y ć  do o s t a tn i e j  k rop l i  krwi" .

B E L G J A .

R O B O T N I C Y  P O L S C Y  S K Ł A D A J Ą  NA L Ó D Ż  
P ODW ODNĄ.

W z r u s z a j ą c y m  o b j a w e m  p a t r j o t y z m u  po l sk i ch  mas  
ro b o t n i c z y c h  i so l i da rnośc i  ich z Mac i e r zą  w  sp r a w i e  
o b r o n y  z a c ho dn i c h  g r an i c  Rzp l i t e j ,  j e s t  fakt ,  k t ó r y  no tu j e  
o r g a n  w y c h o d ź t w a  „Wiarus" ,  w y c h o d z ą c y  w  L i l l e  i nosi  
ty tuł :  „ R o b o t n i c y  po ls cy  w  od po w ie dz i  T r e y i r a n u s o w i " .  
L i s t  w  tej s p r a w i e  b r zmi :  „ W  dniu  6 w r z e ś n i a  1930 r. 

. p r z e s y ł a m y  .200 f r a n k ó w  be lg i j sk i ch  na  b u d o w ę  łodzi  
p o d w o d n e j  p r z e c i w k o  b u c i e  n i em ie ck i e j ,  n a ś l adu j ąc  
w  t e m  n a s z y c h  b r ac i  w  Lodzi .  P o s t a n o w i l i ś m y  z e b r a ć  
t ę  su m ę ,  jako  m a ł y  g r o s z  od r o b o t n i k ó w  po l sk i ch  za g r a ­
n i cą  i n i e c h  to b ę d z i e  p r z y k ł a d e m  k a ż d e m u ,  k to  Po l ak  
p r a w d z i w y ,  ż e  n i e  r z ą d  j e s t  w  s t an i e  z b u d o w a ć  w ie lk ą  
f l o t ę  po l ską  ku o b ro n i e  o j cz ys t e j  z i em i ,  a le  o f i a rność  
ca ł e go  n a r o d u  po l s k i e g o .  Niechaj  t e n  s k r o m n y  na sz  
u c z y n e k  s t ani e  s i ę  p r z y k ł a d e m  dla  t y c h  r o d a k ó w ,  k tó r z y  
c i ę żk o  z a p r a c o w a n y  g ro s z  t r w o n i ą  po l ok a l ach  p u b l i c z ­
ny ch ,  n i e r a z  w  s t an i e  n i e t r z e ź w y m  p r z y n o s z ą  t y lk o  h a ń b ę  
i m ie n i o w i  p o s k i e m u  i u j m ę  s w y m  b r a c i o m  P o l ak om  za  
g r a n i c o m .  N iech  b ę d z i e  b o d ź c e m  dla t ych ,  k t ó r z y  n ie  
m y ś l ą  o b u d o w i e  s i l ne j  o j c z y z n y  na sz e j ,  n ie  w i e d z ą  
w  s w e m  za ś l ep i en iu ,  ż e  s i l na  o j c z y z n a  to j e d y n a  na s za  
op i e ka ,  j e d y n a  uc i e c zk a  p r z e d  c i ę ż k i m  lo s em .  N iech  
w r e s z c i e  o t w o r z y  oczy t y m  z b a ł a m u c o n y m  b r a c i o m ,  k t ó ­
r z y  i dą  za p o d s z e p t e m  w r o g a  po l skośc i ,  bo l s ze wi k a ,  
i s t a j ą  w  j e g o  s z e r e g a c h ,  z a m i a s t  s ł uż yć  sob i e  i w ł a s n e m u  
k ra j owi  p o d  z n a k i e m  B ia ł eg o  Or ła .

K to  z P o l a k ó w  po s i ada  r zecz yw i ś c i e  po l sk i e  s e r ce ,  
k to  m a  w  se r c u  u czu c i e  mi łośc i  do n a jw ię k s z e g o  i dea łu ,  
jaki  m a  cz ło wie k ,  to j e s t  do O jc zyz ny ,  n i e c h  idzie  z a  
n a s z y m  p rz y k ł a d e m  i n i e c h  p r z y c z y n i a  s ię do b u d o w y  
łodz i  p o d w o d n e j ,  j ako  j e d y n e j  o d po w ie d z i  na  p r o w o k a c j e  
i z a k u sy  n i e m i e c k i e  n a  na szą  o j cz ys t ą  z i em ię .

I oto z ł o ż y l i ś m y  nasz  g ro s z  na  t e n  cel ,  a  m i a n o ­
wic ie :  pp.  S t e f a n  S kw ar sk i  100 fr., Wł ad y s ł a w  S ik o r a  20 fr., 
S z y m o n  W a w rz y k  20 fr. J ó z e f  H e r n a s  20 fr., T o m a s z  H e r -  
na s  20 fr. i J ó z e f  G an caż  20 fr., czjdi  r a z e m  200 fr.

N ie ch  S z a n o w n a  R e d a k c j a  p r z y j m i e  t ę  su m ę  i o d d a  
na c e l  b u d o w y  łodzi  p o d w o d n e j —jako  naszej  o d p o w ie d z i  
N ie mc om .

NIEMCY.

W Y B O R Y  D O  R E I C H S T A G U  NA ŚL ĄS K U  O PO LS KI M.

T e g o r o c z n e  w y b o r y  do R e i c h s t ag u  w y k a z a ł y  z w y ż k ę  
g ło s ó w  po l sk i ch  o 7.000, co s t a n o w i  w  p o r ó w n a n i u  z u d z i a ­
ł e m  P o l a k ó w  p r z y  w y b o r a c h  1928 r. z w y ż k ę  oko ło  25$  
B l i zko  700.000 l ud nośc i  po lsk ie j  n a  Ś l ą s ku  O p o l s k i m  p o ­
zos t a j e  od  czasu  p l e b i s c y t u  p o d  s t a ł y m  t e r o r e m ,  z w i ę k ­
szen i e  w i ę c  udz i a łu  w  w y b o r a c h  do w o dz i ,  ż e  l ud no ś ć  
w y c h o d z i  ze s t a n u  dep re s j i .

Z n a m i e n n y m  o b j a w e m  b y ł  fakt ,  ż e  n a  cze l e  pol sk ie j  
li " t y  ka to l ick i e j  s t aną ł  p a t r j o t a  polski  — ,ks .  K a ro l  Koz io ­
ł ek  D u c h o w i e ń s t w o  b o w i e m  j e s t  n a  Ś l ą s k u  O p o l s k i m  
us i l n i e  g e r m a n i z o w a n e  i u l e g a  p r e s j i  n i em ie c k i e g o  c e n t ­
r u m  ka to l i ck i ego ,  k s i ęż a  o n a z w i s k a c h  w y r a ź n i e  ś w i a d ­
c zą cy ch  o i ch  n a ro d o w o ś c i  pol ski e j :  ks.  Kaduk,  Ogan ,  
Cho l ecz ek ,  Kubis ,  Kloser ,  Cieś l ik ,  K w i o t e k  — agi t owa l i ’ 
w s z e l k i e m i  d r o g a m i  za  l i s t ą  c e n t r u m .  N i e m c y  r o z p o ­
r z ą d z a l i — o c z y w i ś c i e  — p o t ę ż n e m i  ś r o dk am i  ag i t a c j i  w y ­
bo rcze j :  s ł up y  a f i s zowe ,  r e s t a u r a c j e  i i nne  l oka l e  p u b ­
l i czne ,  s am o c h o d y ,  n a w e t  a e r o p l a n y  s ł u ż y ły  do agi t ac j i .  
W  ty c h  w ię c  w a r u n k a c h  ci z k s i ęż y  pol ski ch ,  k t ó r z y  — 
n a l e ż ą c  do d j e c e z j i  b i s k u p a  w r o c ł a w s k i e g o —s t a n ę l i  p r z y  
l udz i e  po l sk im ,  w yk aza l i  n a j w i ę k s z ą  m i a r ę  ducha .

D z i e l n ą  p o s t a w ę  mia ł a  m ł o d z i e ż  polska,  n a r a ż a j ą c a  
s ię na  z n i e w ag i ,  g r o ź b y  obicia ,  p o z b a w i e n i a  w o ln oś c i  
p r z e z  ż a n d a r m e r j ę ,  a m i m o  to ł a w ą  i dąc ą  do p r ac y  p r z e d ­
w y b o r c z e j .

T r z e b a  zaz nac zyć ,  ż e  w  z a r z ą d a c h  g m i n n y c h ,  w  r a ­
dach  mie j sk i ch  i p o w i a t o w y c h  o r az  w  se jm ie  p r o w i n c j o ­
na ln y m ,  za s i ada  j u ż  o b e c n i e  około  150 P o l a k ó w  n a  Ś l ą s ku  
Opo l sk im .

RUMUNJA.

Z J A Z D  K O N S U L Ó W  P O L S K I C H .

C e l e m  u s p r a w n i e n i a  dz i a ł a lno śc i  n a s zy c h  p l a c ó w e k  
k o n s u l a r n y c h  w  R um u n j i  i n a w ią z a n i a  ś c i ś l e j s ze j  ich 
w s p ó ł p r a c y  z P a ń s t w o w y m  I n s t y t u t e m  e k s p o r t o w y m ,  
w  ko ńc u  m ie s i ąc a  b i e żą ce g o  o d b ę d z i e  się w  B u k a r e s z c i e  
z j a zd  w s z y s t k i c h  k o n s u l ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  w  R u m u n j i  
o r az  ich z a s t ę p c ó w .

N a  z e b r a n i u  t e m  b ę d ą  o b e c n i  p r z e d s t a w i c i e l e  M. S.  
Z. o r az  p a ń s t w o w e g o  I n s t y t u t u  e k s p o r t o w e g o .

O TWAR CIE  8 PA ŃS T W OW Y C H  S Z K Ó L  P O L S K I C H .

R z ą d  r u m u ń s k i  w y r a z i ł  z g o d ę  n a  o t w a r c i e  8 p a ń ­
s t w o w y c h  szkół  po lskich .  W m i e j s c o w o ś c i a c h ,  p o s i a ­
d a j ą c y ch  w ięk szo ść  po l s k i e j  l udnoś c i ,  s zko ły  p a ń s t w o w e  
m a j ą  o t r z y m a ć  po lsk i  j ę z y k  w y k ł a d o w y .

W m i e j s c o w o ś c i a c h ,  p os i a d a j ą c y c h  m n i e j s z o ś ć  po lska ,  
r z ą d  zez w o l i ł  na  z ak ł a d a n i e  po l s k i c h  s zkó ł  p r y w a t n y c h  
z p r a w e m  pu b l i c znośc i .

T U R C J A

W I Z Y T A  A M B A S A D O R A  P O L S K I E G O  W  A D A M P O L U

W  „ K u r j e r z e  W a r s z a w s k i m "  c z y t a m y ;
W  ko ńc u  z. m. do ko lon j i  po l sk i e j  A d am p o ł ,  w  T u r c j i  

z a w i t a ł  a m b a s a d o r  po lski  w  A n g o r z e  p. K a z im i e r z  O l ­
s zowsk i  z m a ł ż o n k ą  i s e k r e t a r z e m .  Gośc i e  p r z y b y l i  
konno .

Na  m i e j s c u  oczek iwal i  l i c zn i e  z e b r a n i  A d a m p o l a n i e  
z ks.  p r o b o s z c z e m  na  cze l e .  U  w r ó t  s w e g o  g o s p o d a r s t w a  
w i t a ł a  gośc i  j e d n a  z m i e j s c o w y c h  m a t r o n ,  s t a r o p o l s k i m  
z w y c z a j e m  c h l e b e m  i solą,  po c z e m  w s z y s c y  ud a l i  s i ę  do 
kośc io ł a .  Po m s z y  a m b a s a d o r  w y r a z i ł  ch ęć  o b e j r z e n i a  
n a g r o b k a  ś. p. L u d w i k i  Ś n i a d e c k i e j ,  có rk i  J ę d r z e j a  Ś n i a ­
de ck i e go  a ż o n y  Mi cha ł a  C z a y k o w s k i e g o  S a d y k a  P asz y  
k tó r y  w s p ó l n i e  z A d a n e m  C z a r t o r y s k i m ,  W ł a d y s ł a w e m  
Z a m o y s k i m  i A d a m e m  M i e k i e w ic z e m ,  n a  p o c zą t k u  w o j n y  
k r ym sk i e j  w  r. 1854 s t w o r z y l i  k o r p u s  w o j s k a  po l s k i eg o  
do w a lk i  z Ros j ą .  J F 6

T w ó r c y  t e g o  r u c h u  w y c h o d z i l i  z z a łoż en i a ,  ż e^ żo ł -  
n i e r z  polski  w a l c z ą c y  z R o s j ą  s t w o r z y  d l a  Po lski  p o d s t a w ę  
p o l i t y c z n ą  do u d z i a ł u  w  k o n f e r e n c j i  p o k o jo w e j ,  k t ó r a  
w  ich m n i e m a n i u  m i a ł a  p r z y w r ó c i ć  n i e p o d l e g ł e  państwo
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po l ski e .  L u d w i k a  Ś n i a d e c k a  o b d a r z o n a  n i e p o s p o l i t e m i  
zd o ln o ś c i a m i  i p e ł n y m  n a j w i ę k s z e g o  e n t u z j a z m u  p a t r j o -  
t y z m e m ,  m i a ł a  w ie lk i  w p ł y w  n a  p r z e b i e g  ó w c z e s n y c h  
w y p a d k ó w .  Ś.  p. L u d w i k a  p r a g n ę ł a  s p o c z ą ć  w  z i e m i  
po l sk i e j  i b y  sp e ł n i ć  to ż y c z e n i e  p o c h o w a n ą  zo s t a ł a  
w  A d a m p o l u .  Po  z ł o ż e n i u  h o łd u  n a  g r o b i e  b o h a t e r k i  
n a r o d o w e j ,  pp.  O l s z o w sc y  o d w ie d z a l i  w a ż n i e j s z e  g o s p o ­
d a r s tw a ,  w s z ę d z i e  s e r d e c z n i e  i g o śc i n n i e  w i t a n i .  P od cza s  
o b i a d u  u pp.  R y ż y c h  g dz i e  z t e j  okaz j i  z g r o m a d z i ł a  się 
c a ł a  s t a r s z y z n a  ad am p o l sk a ,  82- letni  p. B iskupsk i ,  w ó j t  
g m i n y  w n i ó s ł  z d r o w i e  p i e r w s z e g o  am b a s a d o ra .  W o d p o ­
w i e d z i  a m b a s a d o r  w y g ł o s i ł  p r z e m ó w i e n i e ,  p o d n o s z ą c  
h a r t  i z as ług i  t e j  b od a j  ż e  na j s t a r s z e j  po lsk ie j  ko lon j i  za 
g r a n i c ą ,  k tó r a  p r z e t r w a ł a  t y l e  c i ę ż k i ch  lat ,  n i e  z a t r a c i w s z y  
ani  w ia ry ,  ani  j ę z y k a ,  g d y ż  z a r ó w n o  s t a r z y  j ak  i dziec i  
w ł a d a j ą  n a j s t a r s z ą  po l s k ą  m o w ą .  P o  c a ło d z i e n n y m  p o ­
b y c i e  w  A d a m p o l u ,  a m b a s a d o r o s t w o  O l s z o w s c y  od j ec ha l i  
do d om u ,  ż e g n a n i  s e r d e c z n i e  p r ze z  ko lo n i s t ó w ,  z a p r a ­
s za j ąc  ca ł ą  o sa dę  n a  n a jb l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  n a  p r z y j ę c i e  
do amb as ady .

CHINY.

P O D C H O R Ą Ż O W I E  S Z K O Ł Y  C H I Ń S K I E J  MARYNARKI  
W O J S K O W E J  W  O B O Z I E  POLSKIM.

„W ych odź ca"  po da j e  c i e k a w ą  w i a d o m o ś ć  o w iz y c i e  
p o d c h o r ą ż y c h  ch iń s k i ch  w  ob o z i e  m ł o d z i e ż y  po lsk i e j  pod  
C h a r b i n e m .

D n i a  23 l i pca  r.  b.  do o b o z u  po l s k i e go  p o d  C h a r b i ­
n e m  p r z y b y ł a  d e l e g a c j a  z ch iń sk i e j  s zk o ł y  m a r y n a r s k i e j .

Gośc ie  w y ra z i l i  chęć  n a w ią z a n i a  s t o s u n k ó w  p r z y j a c i e l ­
skich p o m i ę d z y  m ł o d z i e ż ą  ch iń s ką  a  po l ską.  S t a r s i  ch ło p cy  
z o b o z u  u r zą dz i l i  m i ł y m  g o śc i o m  s k r o m n ą  h e r b a t k ę .  P o ­
g a w ę d k a  p r o w a d z o n a  b y ł a  w  j ę z y k u  ang ie l sk im .

P rz y  ko ń cu  h e r b a t k i  k o m e n d a n t  o b o z u  i n f o r m o w a ł  
gości  o a rm j i  i f l oc ie  po l sk i e j ,  co ich o g r o m n i e  z a i n t e r e ­
sowało .  P r z y  p o ż e g n a n i u  s t a r s z y  z p o d c h o r ą ż y c h  p. Dżu 
p o d z i ę k o w a ł  z a  p r z y j ę c i e  i w y r a z i ł  n a d z i e j ę ,  ż e  po wza -  
j e m n e m  p o z n a n iu  s ię m ł o dz i e ż  po l ską  i ch iń sk ą  p o ł ącz ą  
b r a t e r s k i e  s t osunk i ,  z ap ra s za j ą c  o d ra z u  m ł o d z i e ż  po l s ką  
do s zk o ł y  n a  p r z y j a c i e l s k i e  z a w o d y  w  p i ł kę  n o ż n ą  i k o ­
s z y k ó w k ę .

P r z y b y w s z y  n a  z a w o d y  m ł o d z i e ż  po l ska  dozna ł a  
s e r d ec zn e g o  p r zy j ę c i a .  N ie k tó r z y  g r a c z e  po l s cy  n i e  mie l i  
s t o s o w n e g o  o b u w i a  do g r y  w  p i ł k ę  no żn ą ,  co w id zą c ,  
C h i ń c z y c y  z a p r o p o n o w a l i  swo je .

G r a  s k oń cz y ł a  s ię p o r a ż k ą  P o l a k ó w  w  s t o s u n k u  0:2. 
P o r a ż k a  t a  n i e  j es t  d l a  na s  b y n a j m n i e j  h a n i e b n a .  D r u ­
ż y n a  b o w i e m  pol ska ,  sk ł a da j ąca  s i ę  z a l e d w i e  z k i l ku  
g r ac zy ,  g r a j ą c y c h  w  p i ł kę  no żn ą ,  m i a ł a  p r z e c i w k o  sob i e  
d o b r z e  w y t r e n o w a n ą  d r u ż j m ę  chińską .

Po sk o ń c z o n e j  g r z e  p o d c h o r ą ż o w i e  zap ros i l i  P o l a ­
k ó w  n a  h e r b a t k ę .  P a n o w a ł  b a r d z o  s e r d e c z n y  nas t ró j ,  
g o ś c i n n i  g o s p o d a r z e  n a p r z e m i a n  zaprasza l i  k a ż d e g o  do 
j e d z e n i a  i b a r d z o  im się p o d o b a ło ,  g d y  Po l ac y  odda l i  
p i e r w s z e ń s t w o  p r z y s m a k o m  ch iń sk im.  P r z y  ko ń cu  h e r ­
ba tk i  p. L.  Kulesza ,  k o m e n d a n t  o b o z u  p o l s k i e go ,  m i a ł  do 
Ch iń c zy k ów  p r z e m o w ę  w  j ę z y k u  an g i e l s k im ,  po k t ó r e j  
w z n i ó s ł  o k r z y k  n a  cze ść  Ćhiń,  p o d c h w y c o n y  p r z e z  m ł o ­
dz i e ż  po lska .  Z e  s t r o n y  C h iń c z y k ó w  t e ż  po an g i e l sk u  
o d p o w i a d a ł  p. Dżu ,  t r z y k r o t n y  za ś  o k r zy k  na  cze ść  Polski  
w z n i e s i o n y  b y ł  w  j ę z y k u  ch iń skim .

WIADOMOŚCI Z KRAJU
P r e z y d e n t R z e c z y p o sp o lite j  

o d d a ł sw ój p a ła c  w  R a c o c ie  
d la  s z k o ły  ro ln icze j.

P o  p o ro z u m ie n iu  s ię  ze sfe ram i ro lniczem i, 
P rez y d en t  R zeczypospo li te j  w y s tą p i ł  z in ic ja ty w ą  
o d d an ia  o d s tąp io n eg o  do jeg o  dysp o zy c ji  pałacu 
w Racocie , woj. P ozn ań sk ieg o , n a  cele o św ia ty  
ro lniczej.

Z g o d n ie  z życzeniem  p. P re z y d e n ta  Rzplite j,  
R ada  m in is trów , na w n io sek  min. Jan ty -P o łczy ń -  
sk iego  uchw aliła  p rzekazać  za rządow i m in is te r ­
s tw a  ro ln ic tw a  pałac  p. P re z y d e n ta  w  Racocie  
w W ie lk o p o lsce ,  celem użyc ia  go na szkołę.

Z  pa łacem  tym  łączą  się o b sze rn e  te reny , 
k tó re  zna jdą  p e łn e  p o ży tk u  za s to so w an ie  jako 
stacja  dośw iadczalna.

B u d ow a n a jw ię k sz e g o  
w  P o lsc e  w o d o c ią g u .

W  m ie jscow ośc i  Maczki, nad rzeką  P rz e m sz ą  
b u d u je  się obecn ie  o lbrzym i w odoc iąg ,  k tó ry  za­
silać b ęd z ie  w w o d ę  całe Z ag łęb ie  D ąb ro w sk ie  
i G ó rn y  Ś ląsk .

K o sz ty  b u d o w y  w y n io s ą  około  25 m iljonów  
złotych.

Przy  b u d o w ie  s to su je  s ię  na jw ażn ie jsze  z d o ­
bycze techniki.

Na w y k o n an ie  d o ty ch czaso w y ch  ro b ó t  zużyto  
5.300 tonn cem entu , 52.400 tonn żw iru  i kam ienia, 
w y k o n an o  konstrukcji  be to n o w y ch  18.500 m. sześć. 
O gó łem  kosz ty  tych ro b ó t  w y n io s ły  9 m iljonów  
złotych. U kończen ie  w o d o c iąg u  w M aczkach b ę ­
dzie m iało  doniosłe  znaczen ie  ekonom iczne  i z d ro ­
w o tn e  dla tych  okolic.

N o w a  w ie lk a  rzeźn ia  e k sp o r to w a  
w  W a r sz a w ie .

D y rek c ja  rzeźni w arszaw sk ie j  o p raco w ała  już 
ca łkow ic ie  p lan p rzysz łe j  w ielk ie j rzeźni w  Ż e ra ­
niu za Pelcow iźną . K o sz t  b u d o w y  w raz  z w ie lką  
ch łodn ią  ek s p o r to w ą  i t. d. w y n ieść  m a  około 
40 m iljonów  złotych.

T e r e n  dla rzeźni w y b ra n o  bard zo  szczęśliw ie. 
Ma zna jdow ać się ona n iedaleko  b rzeg u  W is ły ,  
co pozw oli  na zo rg an izo w an ie  p ra w id ło w eg o  t ra n ­
s p o r tu  w o d n eg o  do G d ań sk a  i G dyni.  R zeźn ia  
b o w iem  obliczona j e s t  n ie ty lko  na zaspaka jan ie  
p o t rz e b  ludnośc i W a rs z a w y  — lecz także  dla c e '  
lów  w yw ozow ych .

S u m a  4 0  m iljonów  w y asy g n o w an y ch  na rz e ź ­
n ię m o g łab y  zw rócić  się w p o ło w ie  p rzez  s p rz e ­
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daż obecnych  te ren ó w  i n ieruchom ości rzeźni 
i ta rg o w isk a  na P radze .

S f in an so w an ie  b u d o w y  rzeźni chcą pod jąć  
się kapitaliści francuscy.

N ° w y  g m a ch  za  18 m iljon ów  w  G dyni.

W  G d y n i  m a być s tw o rzo n a  s ta ła  m ięd zy n a­
ro d o w a  w y s taw a  p ró b  i w zorów.

W  tym  celu w y b u d o w a n y  będzie lu k su so w y  
gm ach w y s ta w y  kosz tem  18 m iljonów  zł.

W  gm achu  tym  m a znaleźć pom ieszczen ie  
w y s taw a  niety lko w y ro b ó w  polskich, lecz rów nież  
ek sp o n a tó w  k ra jów  za in te reso w an y ch  w handlu  
z Polską.

R a d jo sta c ja  k o n c e r to w a  w  G dyni g o to w a .

U kończono  już bu d o w ę  rad jow ej stacji n a ­
daw czej w  G dyni.  Stacja ta będz ie  mieć w ie l­
kie znaczenie dla Po lsk iego  życia ku ltu ra lnego  
ca łego  P om orza .

U lg o w e  o p ła ty  p o r to w e  w  G dyni.

M inis te r  p rzem y słu  i handlu w porozum ien iu  
z m in is trem  sk a rb u  w yda ł  rozporządzen ie  w s p ra ­
wie usta len ia  w ysokości m orsk ich  opłat  po r to w y ch  
w G dyni dla tu ry s ty czn y ch  s ta tków  pasażersk ich .

R o zp o rząd zen ie  to u s ta la  op ła tę  w w ysokości 
100 zł. za każdy  ro zp o czę ty  dzień p o s to ju  w p o r ­
cie, ty tu łem  w szystk ich  m orsk ich  op ła t  p o r to w y ch  
za w y ją tk iem  op ła t  za k o rzy s tan ie  z u s łu g  ho low ­
ników  po rto w y ch .

E k sp ort zb o ż a  p r z e z  p o rt G dyńsk i.

O d p ew n eg o  czasu jed n a  z to ruńsk ich  firm 
zbożow ych  k ieru je  sw e  ładunki żyta, p rzeznaczone  
na ek sp o r t ,  do  p o r tu  gdyńsk iego .  S ą  to p ierw sze  
ładunki zboża, idące przez G dynię .

R acjona lny  ek sp o r t  zboża  w y m ag a  zb u d o w a­
nia w porc ie  sp ich rza-e lew ato ra .  B u d o w a  tak iego  
e lew a to ra  je s t  już zdecydow ana.

„ C o o k “ za m a w ia  w a g o n y  resta u ra cy jn e  

w  P o lsce .

M ięd zy n aro d o w e T o w a rz y s tw o  w ag o n ó w  s y ­
p ialnych pow zię ło  zam iar zakup ien ia  w Polsce  
10 w a g o n ó w  res tau racy jn y ch .

O becn ie  toczą się w tej sp raw ie  rokow an ia  
m iędzy  to w arzy s tw em  „Cook" a przeds taw ic ie lam i 
za in te reso w an y ch  polskich fabryk  w agonów , k tó ­
rych  p ro d u k c ja  w zras ta  i c ieszy się w ielk iem  uzna­
niem  zagranicą .

O gó lna  p ro d u k c ja  tab o ru  ko le jo w eg o  w P o l­
sce w p ie rw szem  p ó łroczu  roku  b ieżącego  p rz e d ­

s taw ia  się  nas tępu jąco :  w y p ro d u k o w an o  p a ro w o ­
zów n o rm a ln o - to ro w y ch  80, w ą sk o to ro w y ch  — 50, 
w a g o n ó w  osobow ych  — 100, w ag o n ó w  to w a ro ­
wych — 2.500.

W ie lk i su k c e s  p o lic ji p o lsk ie j
na m ięd zy n a ro d o w y m  z je ź d z ie  p o licy jn y m .

W  końcu  w rześn ia  o d b y ła  s ię  w  A m s te r ­
dam ie  m ię d z y n a ro d o w a  konferenc ja  policji k ry m i­
nalnej, na k tórej policję  p o lsk ą  rep rezen to w a li  
szef s łużby  śledczej pułk. N ag le r  oraz in sp ek to r  
Ż ó łtaszek  ze Ś ląska.

D e legacja  P o lsk a  sp o tk a ła  się z w ielk im  
uznaniem .

P o d n o szo n o ,  n ie jed n o k ro tn ie  sp raw n o ść  p o ­
licji Polskiej.

Pułk. N ag le r  w y b ra n y  zasta ł  w icep rezy d en tem  
stałej kom isji  m iędzynarodow ej policji k rym inalnej,  
oraz p rzew odniczącym  kom isji  do walki z handlem  
ży w y m  tow arem .

W n io sk i  po lsk ie  na konferencji zosta ły  p rz y ­
ję te .  U chw alono  m iędzy  innem i pow ołać  w e 
w szys tk ich  p ań s tw ach  E u ro p y  policję  kobiecą .

W  Polsce  polic ja  kob ieca  spe łn ia  bardzo  do ­
da tn ią  rolę, co s tw ie rd zo n o  rów nież  na o d b y ty m  
w bież. m iesiącu  w  W a rsza w ie  m ięd zy n a ro d o w y m  
zjeździe  do walki z hand lem  ży w y m  tow arem . P rzy  
okazji zaznaczyć należy, iż w zjeździe  tym  p rz e d ­
stawicie lk i po lsk ich  insty tucyj spo łecznych  p rz e ja ­
wiły  w iele  in ic ja tyw y, w y k azu jąc  en e rg ję  naszych 
spo łecznych  o rganizacyj kobiecych  w  w alce z tą  
p lag ą  ludzkości.

K om u n ik acja  lo tn icza  r o z p o w sz e c h n ia  się.

W  sie rpn iu  po lsk ie  sam olo ty  kom un ikacy jne  
p rzew iozły  w 515 lotach p a sa że ró w  1.558 i około
200.000 lis tów przy  pe łnem  bezp ieczeństw ie  lotów.

P o n ad to  P. L. L. „Lot" d o k ona ły  59 lo tów  
okrężnych  nad lo tn iskam i, w k tórych  wzięło udział 
217 osób.

Ilość k ilom etrów , k tó re  sam o lo ty  P.L.L. „Lot"  
p rze lec ia ły  w s ie rp n iu  ogó łem  135.895.

B a n d era  p o lsk a  
na p ierw szem  m iejscu  w  G d yn i

W  sie rpn iu  r. b. po raz p ie rw szy  b an d e ra  
po lska  zajęła z to n ażem  112.010 p ie rw sze  m iejsce 
w ru ch u  o k rę to w y m  G dyn i p rzed  b a n d e rą  sz w e d z ­
ka, liczącą 95.677 tonn.

T en  w z ro s t  p o lsk ieg o  tonażu  zaw dzięczam y 
tem u, że Polsk ie  T ra n sa t lan ty ck ie  T o w a rz y s tw o  
O k rę to w e  p o d n io s ło  b an d e rę  p o lsk ą  na trzech 
oceanicznych parow cach : Polonji ,  Pu łask im  i K o ś ­
ciuszce.
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Różne
P o lsk a  p o d  zn a k iem  w y b o ró w .

W  lis topadzie  r. b. odbędą, s ię  w  P o lsce  w y ­
b o ry  do S e jm u  i S en a tu .

Już  obecn ie  w  ca łym  k ra ju  odbywaja, się 
zebran ia  p rzed w y b o rcze ,  w iece  i t. p. W  m iarę  
zbliżania  się  te rm in u  w y b o ró w  gora.czka p rz e d w y ­
borcza w zm agać  się  będzie .  D o  G łów ne j  K om isji  
W y b o rcze j  zg łoszono  aż 21 lis t  k an d y d a tó w  na 
p o s łó w  i sen a to ró w .

R ozgryw Tka o d b ęd z ie  s ię  je d n a k  m iędzy  t rze ­
m a na jw ażn ie jszem i u g ru p o w an iam i,  to  je s t  „B ez­
p a r ty jn y m  B lok iem  W s p ó łp ra c y  z R ządem " „ S tro n ­
n ic tw em  N aro d o w em "  i „Zwia.zkiem O b ro n y  P raw a 
i W o ln o śc i  L u d u " ,  czyli tak  zw anym  p o p u la rn ie  
„C en tro lew em ".  R esz ta  to  lis ty  s tro n n ic tw  d ro b ­
nych bez w ięk szeg o  w p ły w u  w kraju, oraz listy  
t .zw. „m niejszośc i na ro d o w y ch ,  (żydzi, n iem cy, 
ukra ińcy).  K ilka lis t  un iew ażn io n o  ze w zg lędów  
fo rm alno-p raw nych .

J a k ie  d łu g i p o sia d a  P o lsk a?

W e d łu g  osta tn ich  obliczeń, zad łużen ie  P a ń ­
s tw a  P o ls k ie g o  łącznie z pożyczką  s tab il izacy jną  
w y n o s i  około  470 m iljonów  do larów , z czego na 
zad łużen ie  w e w n ę trzn e  p rz y p a d a  za ledw ie  n ie sp e ł ­
na  10 proc., t. j. 47 m iljonów  dolarów .

P rzo d u jąc y m  n aszy m  w ierzycie lem  je s t  A m e ­
ryka, skup ia jąca  w  sw em  rę k u  około  3/4 naszego  
zad łużen ia  zagran icznego . W  p o ró w n an iu  z inne- 
mi pańs tw am i,  zad łużen ie  P o lsk i,  w ynoszące  około  
15 do la rów  na g ło w ę m ieszkańca, je s t  n iew ysok ie .

T ra k ta ty  h a n d lo w e  z a w a r te  i z a w ie r a n e .

P olska  m iała  d o n ied aw n a  duże zaległości 
w  dziedzin ie  t rak ta tó w  i u m ów  han d lo w y ch  z in- 
nem i państw am i.  W y d z ia ł  t rak ta to w y  m in is te r ­
s tw a  p rz em y s łu  i h an d lu  zdo ła ł  w ciągu  n ied łu ­
g iego  s to su n k o w o  czasu p rz ep ro w a d z ić  prace  
zw iązane z zaw arc iem  trak ta tó w  h an d low ych  
z G rec ją ,  P o r tu g a l ją ,  H iszpan ją ,  C hinam i, E g ip tem  
oraz J u g o s ła w ią  (um ow a dodatkow a).

W  chwili obecnej zn a jd u ją  s ię  jeszcze  
w  o p raco w an iu  t rak ta ty  ze S t.  Z jednoczonem i, 
K an ad ą  i T urc ją .  T ra k ta ty  te b ę d ą  zaw arte  i p o d ­
p isan e  w c iągu  n a jb l iższy ch  m iesięcy , p race  p rz y ­
g o to w aw cze  zo s ta ły  ju ż  n iem al zakończone.

Specjalnie don ios łe  znaczenie dla nas p o s iad a  
t ra k ta t  ze St. Z jednoczonem i.  S ta ra  u m o w a  je s t  
w  w ie lu  p u n k tach  bardzo  n ied o g o d n ą  dla Polski.

1.500 p r o c e n to w y  w zro st o s z c z ę d n o śc i  
w  P. K . O. w  c ią g u  4 lat.

W  ciągu  os ta tn ich  4 lat w k łady  o szczęd n o ś ­
ciowe w  P. K. O. w y k aza ły  w z ro s t  1500 proc.

W k ła d y  te  w y n o s i ły  dnia 13 m aja  1926 ro k u  
su m ę  16 m iljonów  zł., zaś dnia 1 w rześn ia  1930 r. 
p rzek ro czy ły  su m ę 233 milj. zł.

Na m ięd zy n a ro d o w y m  zjeździe  K as  o szczęd ­
n ośc iow ych  w Insbruku , fakt ten był p o d k re ś lan y  
przez  de legac je  zagraniczne w tem  znaczeniu , że 
P. K. O. — je s t  je d y n ą  in s ty tu c ją  o szczędnośc iow ą 
na całym  świecie , k tó ra  m o że  poch lub ić  s ię  p o ­
dobn ie  szybk im  rozw ojem , a co za tem idzie i zau­
faniem  spo łeczeństw a .

K a p ita ły  o b c e  w  p o lsk ie j  n a fc ie .

O gó ln y  kapita ł  akcyjny  w szystk ich  p rz ed s ię ­
b io rs tw  naftow ych, p racu jących  w Po lsce  okreś la  
s ię  na su m ę  235 m iljonów  zł.

U dzia ł  k ap ita łó w  zagranicznych  w tej sum ie  
w ynos i  ba rdzo  wiele, g d y ż  aż 168 m iljonów  zł., 
czyli 71,4 procent.  Na kap ita ły  po lsk ie  p rzy p ad a  
w ięc  tylko 28,6 procent.

N a jw iększy  udzia ł  w kapita le  akcy jnym  spó- 
w  P o lsce  p rz y p ad a  na kyp ita ły  francuskie, k tó re  
u lo k o w ały  tam  129,3 milj. zł.

N a d ru g im  m ie jscu  stoi kapita ł  a m e ry k a ń sk i— 
28,6 milj. zł., aus try jack i  — 7,8 milj. zł. i ho len ­
d e rsk i  — 1,44 milj. zl. Na o s ta tn iem  m iejscu 
zn a jd u ją  się  kap ita ły  be lg i jsk ie  — 624.750 zł. i an ­
g ie lsk i 150.000 zł.

92 m ie sz k a ń c ó w  w  W a rsza w ie  

na 1 h ek ta r .

W e d łu g  danych  W y d z ia łu  zdrow ia ,  g ęs to ść  
za ludn ien ia  dla całej W a rs z a w y  w y n o s i  92 m ie­
szkańców  na 1 h ek ta r  kw ad ra to w y ,  czyli, że w  cią­
gu  osta tn iego  ro k u  zw iększła  się  o 1,52 p ro cen t

N ajw yb itn ie j  g ę s to ść  za ludn ien ia  zw iększyła 
s ię  w o k ręg ach  podm iejsk ich .

O gród k i ro b o tn ic z e  p o d  W a rsza w ą .

D y rek c ja  m o n o p o lu  s p i ry tu s o w e g o ,  p ragnąc  
um ożliw ić  sw y m  p ra co w n ik o m  i ich ro d z in o m  jak  
n a jd łu ższe  p rzeb y w an ie  w m iesiącach  letnich na 
św ieżem  po w ie trzu  i jed n o cześn ie  u d o s tęp n ić  im 
u p ra w ian ie  w łasnych  ogródków , w y d z ie rżaw iła  ty ­
tu łem  p ró b y  na r. 1930 na R ak o w cu  26 dzia łek  
o p o w ie rzch n i  300 m. kw. każda.

M onopol p o k ry ł  ca łkow ity  koszt dzierżaw y, 
a p o n ad to  u rządz ił  na te re n ie  przez s ieb ie  w y ­
dz ie rżaw io n y m  insta lację  w o d o c iąg o w ą  z ru ro c ią ­
g iem  i hydran tem , tak  ab y  robo tn icy ,  zm ęczen i po
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p racy  zaw odow ej nie p o trzeb o w ali  chodzić  po w o ­
dę do odleg łe j s tudni.

In ic ja tyw a dyrekcji  uw ieńczona  została  p o w o ­
dzeniem . Z zaofia row anych  26 działek  robotn icy  
p rzy ję li  na u p ra w ę  19, hodu jąc  w arzyw a, kwiaty, 
a n aw e t  t ru sk aw k i i maliny.

Na r. 1931 zam ie rzone  j e s t  ro z sze rzen ie  akcji 
i u s taw ien ie  na działkach altanek.

R o zw ó j ży c ia  
k u ltu r a ln o -sp o łe c z n e g o  k o le ja rzy .

Dzięki op iece  i szczegó lnem u poparciu  ze 
strony  min. K u h n a  życie  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e  
w śró d  szerok ich  rzesz  p raco w n ik ó w  ko le jow ych  
rozw ija  się in ten sy w n ie  w sze regu  insty tucy j kul­
tu ra lnych ,  o św ia tow ych  i hum an ita rnych .

Ins ty tucy j takich, p rzeznaczonych  w yłączn ie  
dla ko le jarzy  i ich rodzin , j e s t  w P o lsce  ogó łem  
638, w tej liczbie: 163 b ib ljo tek i (w tem  7 bibijo- 
tek  w ędrow nych) ,  85 to w arzy s tw  pom ocy  w d o w o m  
i s ie ro to m  po  kole jarzach, 8 k o m ite tó w  h u m an ita r­
nych, 3 dom y zd row ia  i dom y w y p o czy n k o w e,  
11 kolonij,  14 półkolonij  le tnich i w reszcie  60 
p rzedszko li  dla dzieci kolejarzy; 127 o rk ie s t r  k o ­
le jow ych , 56 chórów , 56 tea tró w  am ato rsk ich ,  9 k i ­
nem atografów , 46 p laców  spo r to w y ch .

Min. Kiihn polecił  w ład zo m  k o le jow ym  nie 
szczędzić p racy  ani nak ładu  na dalsze  rozszerzen ie  
sieci tego  ro d za ju  insty tucy j.

C oraz w ię c e j  ry c e r e k  św . F lorjan a .

Liczba kob iecych  s traży  p o ża rn y ch  ocho tn i­
czych w P o lsce  s tale  w z ra s ta  i o becn ie  w ynos i  100.

K ob iece  s t ra ż e  p o ża rn e  rozw ija ją  się  zw łasz ­
cza na te ren ie  woj. w arszaw sk ieg o ,  gdzie  p rzo d u je  
p od  tym  w zględem  kutnow skie .

Dzięk i in ic ja tyw ie  kom endan tk i s tarośc iny  
Ż b ikow skie j ,  p o w s ta je  tam  ju ż  szós ta  s traż  p o ­
żarna  kobieca.

G d yn ia  w y p r z e d z iła  ju ż  w ie le  p o rtó w  
na B a łty k u .

Ja k  w ykazu je  s ta ty s ty k a  o b ro tu  to w aro w eg o  
p o r tó w  G d ań sk a  i G dyn i za p ie rw sze  półrocze r.b , 
przez  p o r ty  te p rzech o d z i  52,4 proc. ca łego handlu  
zag ran icznego  Polsk i,  z czego na G d a ń sk  w ypada  
37,1 proc., na G d y n ię  zaś 15,3 proc.

J e s t  to dow odem , jak  dalece p o trze b n e  są 
Polsce oba  p o r ty ,  skoro  p rzez  w ąski p as  naszego  
w y b rzeża  p rzep ły w a  ju ż  zg ó rą  p o ło w a  całego 
ek sp o r tu  i im p o r tu  Polski.

C iekaw a je s t  s ta ty s ty k a  p o ró w n aw cza  ruchu  
to w aró w  w  poszczegó lnych  po rtach  bałtyckich. 
O k azu je  się, że  na jw iększym  po r tem  b a ł ty k u  je s t  
nada l  S z to k h o lm , d ru g ie  m ie jsce  za jm u je  G dańsk ,

trzecie  Malmó, a czw arte  G dynia , w yp rzed za jąc  
już  takie porty  jak  Szczecin , K rólew iec, K łajpedę , 
L ibaw ę, R ygę ,  Tallin  i H e ls ing fo rs .

R u ch  em ig ra cy jn y .

D ane  p row izoryczne ,  do tyczące ru ch u  em igra- 
cy jnego  w Po lsce  w p ie rw szy m  pó łroczu  1930 r. 
w y n o szą  ogó łem  156.176 osoby . W  s to su n k u  do 
poszczególnych k ra jów  ilość em ig ran tó w  p rz e d s ta ­
wia się, jak  nas tępu je :

Kra je  eur opej ski e 124,592
F ra nc ja 44,808
Niemcy 74,828
Belgja 3,271
Inne kraje 1,785
K ra je  zamorsk ie 31,582
Kanada 12,200
A r g e n t y n a 9,107
Sta ny  Z jed noczo ne 4,126
Brazylja 2,760
Pa les tyna 1,793

R uch  to w a r o w y  o k r ę tó w  p o lsk ich .

R ów noleg le  z ru c h em  p asa że rsk im  Po lsk ie  
T ran sa t lan ty ck ie  T o w a rz y s tw o  O k rę to w e  „Linja 
G d y n ia  — A m ery k a"  zap ro w ad z iło  s ta ły  p rzew óz 
to w aro w y .  W  zw iązku  z w zras ta jący m  ek sp o r te m  
z Po lsk i  i p o szu k iw an iem  n o w y ch  ry n k ó w  zby tu ,  
ruch  to w a ro w y  P. T. T. O. p o s iad a  p o w a ż n e  w i­
doki rozw oju .

O s ta tn io  o k rę ty  L inji G d y n ia  — A m ery k a  
p rzew iozły  w iększą  p a r t ję  n aw o zó w  sz tucznych  
(około 2.000 tonn), n a s tę p n ie  p ło d y  ro lne, w y tw o ­
ry  p rz em y s łu  k o szy k a rsk ieg o  etc. rów nież  około
2.000 tonn.

D ro g i ek sp o rtu  z a p a łe k  p o lsk ich .

S p ó łk a  akcyjna do eksp loa tac ji  P a ń s tw o w e g o  
M onopolu  Z apa łczanego  za trudn ia  10 fab ry k  za ­
pałek.

O d  czasu  w p ro w ad zen ia  m o n o p o lu  zapa łcza­
nego, t. j. od  dnia 1 paźd z ie rn ik a  1925 roku  do 
końca  1929 roku  w y p ro d u k o w a n o  655.850 sk rzy ń  
zapałek, z czego w y w iez io n o  zagran icę  117. 955 
skrzyń . S p rze d aż  w e w n ę trzn a  zap a łek  m o n o p o lo ­
w ych za o s ta tn ie  4 lata w y ra ża  się  w  ogólnej 
liczbie 546.425 sk rzyń .  R o czn a  w a r to ść  zapałek  
(brutto) w y n o s i  oko ło  40 m iljonów  złotych. G łó w ­
nym i odbiorcam i polskich zapałek , są: C hiny , A m e ­
ryka i S y am  a z p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  — R um unja . 
Z y sk  M onoplu  Z apa łczanego  w y raża  się  su m ą 
3 i pół m iljonów  złotych za rok  1929. O s ta tn io  
M onopol Z apa łczany  brał udział n a  w y s taw ie  m ię ­
dzy narodow ej w  L eo d ju m  (Liege) i zosta ł  o d zn a ­
czony n ag ro d ą  h o n o ro w ą  za sw o je  ek sp o n a ty
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U tru d n ien ia  p rzy  e k sp o r c ie  
p o lsk im  d o  A m ery k i.

J a k  w iad o m o  czekoladki ro b io n e  w  P o lsce  
odznaczaja, się w y ją tk o w ą  jak o śc ią  i nadzw ycza j­
nym  sm akiem . S ły n ą  też  ju ż  z tego  zagranicą. 
T o  też w z ras ta  ich ekspor t.

W a rs z a w s k ie  fabryki czekolady , p rag n ąc  za ­
poznać się  z ry n k iem  północnej A m ery k i,  chciały 
w y s łać  tam  ag e n ta  z kolekcję .  K o n su la t  a m e ry ­
kań sk i  w  W a rs z a w ie  odm ów ił jed n ak  w ydania  
wizy, m o ty w u jąc  to b rak iem  p o trze b y  im p o rtu  
i bezrobociem , p an u jącem  w A m ery ce .

P o lsk ie  T o w , E m ig ra cy jn e

P o lsk ie  T o w . E m ig racy jn e  p rzy s tąp iło  w zorem  
lat ub ieg łych  do w y d an ia  „E m ig racy jn eg o  K a len ­
darza  - In fo rm ato ra"  na  1931 r., k tó ry  u k aże  się 
w d ru k u  już w  po łow ie  l is to p ad a  b. r.

K a lendarz  obok  n iezb ęd n y ch  i ź ród łow ych  
informacji,  dla k ażdego  in te re su jąceg o  się ruchem  
em ig racy jn y m  zaw ierać  będz ie  dużo  m ate r ja łu  
z życ ia  kraju, co pow in n o  p rzyczyn ić  się  do s p o ­
p u la ry zo w an ia  go na poszczególnych  te ren ach  em i­
g racy jnych .  U w zg lędn i  on w treści nas tępu jące ,  
n iezm iern ie  ży w o tn e  dla w y ch o d ź tw a  sp raw y , jak  
tu rys tyka ,  s p ra w y  gospodarcze ,  sp raw a  lokat 
o szczędnośc iow ych  i bankow ych , omówi obszern ie  
k w est ję  reem igrac ji ,  pośw ięc i w iele  m iejsca  za­
gadn ien iom  ko lon izacy jnym  i t. p.

C ena  egzem plarza  w ynosi 5 zł. Z p o w o d u  
og ran iczonego  nakładu  zam aw iać  m ożna  eg zem p la ­
rze  już obecn ie  w A dm in is trac j i  „W y ch o d źcy "  
Al. Je ro zo lim sk ie  33—29 a.

M in ister  K w ia tk o w sk i w  C z e c h o s ło w a c j i

P an  M iniste r  P rze m y s łu  i H an d lu  inż. K w ia t­
kow ski w sw ej d rodze  p o w ro tn e j  z C zechosłow acji  
za trzym ał się  jed en  dzień  w Mor. O s traw ie ,  gdzie  
by ł gośc iem  W itk o w ick ich  Z ak ładów  H utn iczych .  
L iczne w y c h o d ź tw o  po lsk ie  na M oraw ach, a zw łasz­
cza ko lon je  ro b o tn icze  z Mor. O s t ra w y  i okolicy 
p o s tan o w iły  u roczyśc ie  pow itać  d o s to jn eg o  gościa  
z M acierzy. R ano  w dn iu  10 w rześn ia  zjawiły  
s ię  na dw orcu  de legac je  poszczegó lnych  s to w a rz y ­
szeń  polsk ich  i obok  oficja lnych przedstaw  icieli 
czeskich oraz  K onsu la  R. P. w Mor. O s t ra w ie  p. 
Dr. R ipy  w szczerych  s łow ach  w ita ły  na obczyźn ie  
cz łonka R ząd u  P o lsk ieg o .  Pom im o o g ran iczonego  
ściśle czasu p o b y tu  Pana  M inistra  w Mor. O s traw ie

zorgan izow ało  w ychodźtw o polsk ie  ak a d em ję  w D o ­
m u Polskim . Chociaż  był to dz ień  po w szed n i ,  
zapełniła  się duża  sa la  „D om u P o lsk ieg o "  po 
b rzeg i publicznością . Szpaler  tw o rzy ła  m łodzież  
szko lna  i ha rce rs tw o .  O godz. 4 1/2 p rzyby ł,  po  
zw iedzen iu  gm ach u  K onsu la tu ,  p. M in is te r  w  o to ­
czeniu sw ej świty. W ś r ó d  u roczys tego  n a s tro ju  
witał P a n a  M inistra  p re ze s  Z w iązku  S zk o ln eg o  na 
M oraw ach , p. P aw e łek ,  dz ięku jąc  rów nocześn ie  za 
zaszczyt jaki sp o tk a ł  ko lon ję  po lską  w Mor. O s t r a ­
wie, gościć  p o ś ró d  s ieb ie  poraź  p ie rw szy  członka 
R ząd u  Po lsk iego . W zn iec io n y  okrzyk na p o m y ś l­
ność  R zeczypospo lite j  i Jej za s łużonego  M inistra  
P rzem y s łu  i H an d lu  p rzy ję to  n iem ilknącem i ok la­
skami. Po  tem  p rzem ó w ien iu  w ręczy ła  P a n u  Mi­
n is trow i uczennica  m ie jscow ej szkoły polskiej o g ro m ­
ny buk ie t  z b ia łoczerw onych  róż z w s tęg am i 
o barw ach  narodow ych . O p ró cz  poszczególnych  
d e leg a tó w  organizacyj polskich  witał Pana  M inistra  
ró w n ież  p rezes  K lubu C zesk o p o lsk ieg o  w Mor. 
O s t ra w ie  Dr. Kral, k tóry  zapew nił  P an a  Ministra, 
że p raca  K lubu  pójdzie  nadal w k ierunku  sz e rz e ­
nia idei czesko-po lsk iego  zbliżenia.

W  d łuższem  p rzem ó w ien iu ,  sk ie ro w an em  do 
w ychodź tw a , p o d z ięk o w ał  P an  M in is te r  w s e r ­
decznych  s łow ach  za p ow itan ie  i ow ację, w y ra ż a ­
jąc  rów nocześn ie  p o d z iw  dla p racy  dokonane j  przez 
P o lak ó w  w Czechosłow acji .  N astępn ie  zo b razo w a ł 
poszczególne fazy rozw oju ,  jakie o s iąg n ę ła  R zeczy­
pospo li ta  w ostatn ich  zw łaszcza latach na polu  
ku ltu ra lnem  i gospodarczem .

N a zakończenie  tej podn ios łe j  dla w y ch o d ź tw a  
po lsk iego  w C zechosłow acji ,  u roczys tośc i ,  o d ­
śp iew ał p o w szech n ie  już  znany z o k ręgu  placów ki, 
chór K onsu la tu ,  p ieśń  okolicznośc iow ą.

O puszcza jąc  gm ach  „D om u Po lsk iego"  p. Mi­
n is tra  żeg n a ła  publiczność  bu rz liw em i okrzykam i 
„Pan  M in iste r  K w ia tkow sk i  niech żyje!"

Ujm ujący  s p o só b  ro zm o w y ,  jaki  prowadzi ł  
p. Minis ter  z poszczególnymi  robo tn ikami  na d w orc u  
p rz ed  s w y m  odjazdem,  jak  wog óle  cały j eg o  krótki 
p o b y t  wśród w y chodź tw a  po lskiego w Mor.  O s t r a ­
wie  po zostawi ł  na uczes tn ikach niezatarte wrażenie .

OD R E D A K C JI
Na okładce niniejszego numeru widzimy 

typowy obrazek śląski, kominy i niebo zasnute 
dymami licznych fabryk.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  w  k r a j u  ł ą c z n i e  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą !  R o c z n i e  z ł .  10 ,  p ó ł r o c z n i e  z ł .  6 .  N u m e r  p o j e d y n c z y  1 z ł o t y

Z a g r a n i c ą  r o c z n i e :  w  R u m u n j i  2 0 0  l e i ,  w  A m e r y c e  2  d o l a r y ,  w e  F r a n c j i  3 0  f r a n k ó w ,  w  N i e m c z e c h  5 m k .

W  i n n y c h  k r a j a c h  r ó w n o w a r t o ś ć .  2  d o i .  a m e r y k a ń s k i c h .  P r e n u m e r a t a  p ó ł r o c z n a  p o ł o w ę .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C a ł a  s t r o n a  z a  t e k s t e m  z ł .  3 0 0 ,  1 / 2  s t r o n y  z ł .  150,’ 1 / 4  z ł .  8 0 ;  1 /8  —  4 0 ;  1 / 1 6  —  20,‘ 1 / 3 2  —  10,

o g ł o s z e n i a  o p i s o w e  w  t e k ś c i e  r e d a k c y j n y m  o  5 0 %  d r o ż e j .

W Y D A W C A :  O p ie k a  P o lsk a  n a d  R o d a k a m i n a  o b c z y ź n ie .  R e d a k t o r z y :  J a d w ig a  K w ile c k a  i S te fa n  Ł oś
A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r sz a w a , K r a k o w sk ie  P r z e d m ie ś c ie  6, m , 11 a. T e l.  90-54.

Drukarnia T ow a rzy stw a  P o lsk ie j M acierzy S zk o ln ej. W arszaw a, E lek tora ln a  18. T el. 292-94 .
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O b o r n i k a c h ,  p o w .  o b o r n i c k i .  ( P r e z e s  k s .  S z y ­ 4 0 . O d d z i a ł  w  Ś m i g l e ,  p o w .  ś m i g i e l s k i .  ( P r e z e s  k s .  N o w a k ) .

m a ń s k i ) . 4 1 . „ U j ś c i u ,  p o w .  c h o d z i e c k i .  ( P r e z e s  L e w a n ­

O s t r o w i u  W i e l k o p o l s k i m ,  p o w .  o s t r o w s k i . d o w s k i ) .

( P r e z e s  M e c e n a s  J a n k o w s k i ) . 4 2 . „ W ą g r o w c u ,  p o w .  w ą g r o w i e c k i .  ( P r e z e s  k s .

B i ł c e ,  p o w .  c z a r n k o w s k i .  ( P r e z e s  k s .  P a l - W r ó b l e w s k i ) .

m o w s k i ) . 4 3 . „ W i e l e n i u  n a d  N o t e c i ą ,  p o w .  c h o d z i e s k i .  ( P r e ­

P l e s z e w i e ,  p o w .  p l e s z e w s k i .  ( P r e z e s  k s .  K w ic ^ " z e s  k s .  W o s c h k e ) .

k o  w s k i ) . 44 . „ W o l s z t y n i e ,  p o w .  w o l s z t y ń s k i .  ( P r e z e s  B.

P o z n a n i u ,  u l.  G r u n w a l d z k a  18, ( H o t e l  P o l o i  ja . K u r p i s z ) .

P o k ó j  3 2 ) . 4 3 . „ W r z e ś n i ,  p o w .  w r z e s i ń s k i .  ( P r e z e s  k s .  d z i e k a n

R o z d r a ż y  i e  w  o r g a n i z a c j i ) ,  p o w .  k r o t o s z y ń s k i . F i  e r e k ) .

( P r e z e s  k s .  B r o n i s z ) . 4 6 . „  W y s o c k u  W i e l k i m ,  p o w .  o s t r o w s k i .  ( P r e z e

Ś r e m i e ,  p o w .  ś r e m s k i . k s .  d r .  K ą k o l e w s k i ) .

S u l m i e r z y c a c h ,  p o w .  o d o l a n o w s k i .  ( P r e z e s 4 7 . „ Z a n i e m y ś l u ,  p o w .  ś r e d z k i .  ( P r e z e s  k s .  d z i e k a n

S z y m c z a k ) . M i c h a l s k i ) .

S z a m o t u ł a c h ,  p o w .  s z a m o t u l s k i .  ( P r e z e s  k s . 4 8 . „ Z b ą s z y n . u ,  p o w .  n o w o t o m y s k i .  ( P r e z e s  k s .

r a d c a  K a ź m i e r s k i ) . L .  P ł o t k a ) .

SPIS OPIEK POLSKICH WE FRANCJI.
O p i e k a  P o l s k a  w  P a r y ż u ,  P a r i s  X III , r u e  d e  1’I n t e r n e  L o e b .  I I .  

o p i e k a  P o l s k a  w  A m i e n s ,  2 7  r u e  d e  C e r i s y  ( S o m m e ) ,

° ,  i e k a  P o l s k a  w  C a e n ,  3 4  r u e  d e  L E n g a n n e r i e  ( C a l v a d o s ) .  

O p i e k a  P o l s k a  w  C l e r m o n t  F e r r a n d ,  16 r u e  M o z e l  L a d e u i l  
( P u y  d e  D o m e ) .

O p i e k a  P o l s k a  w  S a i n t  E t i e n n e ,  3  P l a c e  d e  1 H o t e l  d e  V i l l e .  

O p i e k a  P o l s k a  w  L e  H a v r e ,  1 4 8  B i d .  d e  S t r a s b o u r g  ( S e i n e  in f . ) .  

O p i e k a  P o l s k a  w  L i l l e ,  1 1 0  B o u l e v a r d  d e  l a  R e p u b l i q u e ,  L a  
M a d e l e i n e  l e s  L i l l e .  ( N o r d ) .

O p i e k a  P o L k a  w  L y o n i e ,  V i ! l e  U r b a i n e ,  L y o n  14  b i s .  B i d .
E u g e n e  R e g u i l l o n  ( R h o n e ) .

O p i e k a  P o l s k a  w  M i l u z i e ,  M u l h o u s e ,  9 /1  1 r u e  d e s  T a n n e u r s .  

O p i e k a  P o l s k a  w  M e t z ,  8  r u e  P a u l  M i c h a u x  ( M o s e l l e ) .

O p i e k a  P o l s k a  w  N a n c y ,  16 A .  P a s s a g e  d e  l a  R a m e .

O p i e k a  P o l s k a  w  R o u b i x ,  1 19  r u e  P a i l l a r d  ( N o r d ) .

O p i e k a  P o l s k a  w  S o i s s o n s ,  16  r u e  d e  B e l l e u  ( A i s n e ) .

O p i e k a  P o l s k a  w  T u l u z i e ,  T o u l o s e ,  2 3  r u e  B a y a r d  ( H a u t e  
G a r o n n e ) .

OPIEKA POLSKA W RUMUNJI:
C z e r n i o w c e ,  ( C e r n a u t i ) ,  u l .  G e n e r a l  M i r c e s o u  2 2 .  ( P r e z e s  

K a z i m i e r z  W ę g l o w s k i ,  s e k r .  Z o f j a  S z y m o n o w i e ż o w a ) .

OPIEKA POLSKA W NIEMCZECH:
( P o l  n i s c h e r  H i l f s v e r e i n )  B e r l i n ,  B r e s l a u e r s t r a s s e  18.
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W y d z ia ł W y d a w n ic z y  i K o lp o r ta ż o w y
Zarząd Główny Stowarzyszenia

„OPIEKA P O L S K A  NAD R O D A K A M I N A  O B C Z Y Ź N I E “
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  Nr. 6 ,  m .  11a

poleca swoje wydawnictwa:

Ś P I E W N I K  D L A  R O D A K Ó W  N A  O B C Z Y Ź N I E
w  o  > r a c o w a n i u  z a w i e r a  8 5  p i e ś n i  ( r e l i g i j n y c h ,  n a r o d o w y c h ,  l u d o w y c h  i d z i e c i n n y c h )  —  c e n a  5 0  g r o s z y .

K S I Ą Ż K Ą  DO N A B O Ż E Ń S T W A  D L A  D Z I E C I
z a w i e r a j ą c a  n a j w a ż n i e j s z e  m o d l i t w y  i p i e ś n i  k o ś c i e l n e ,  p r z y g o t o w n n i e  d o  s p o w i e d z i  i k o m u n j i  ś w . ,  o r a z  e w a n g e l j e  n a

w s z y s t k i e  ś w i ę t a .  C e n a  I z ł o t y .

O d  w ł a s n y c h  w y d a w n i c t w  u d z i e l a  s i ę  p r z y  z n a r z n i e j s z y c h  z a m ó w i e n i a c h  z n a c z n e g o  r a b a t u .

O p r ó c z  w ł a s n y c h  w y d a w n i c t w  W y d z i a ł  K o l p o r t a ż o w y  c h ę t n i e  p o ś r e d n i c z y  w  z a k u p i e  k s i ą ż e k  d l a  s z k ó ł  i b i b l j o t e k  p o l s k i c h  
n a  o b c z y ź n i e ,  u k ł a d a  k a t a l o g i  i k o m p l e t u j e  b i b l  o t e k i ,  z a ł a t w i a  z a m ó w i e n i a  T o w a r z y s t w  i i n s t y t u c y j  p o l s k i c h  n a  o b c z y ź n i e ,  
p r z e s y ł a  p o t r z e b n e  d r u k i  b i b l j o t e c z n e  i k a t a l o g i  k s i ę g a r s k i e ,  i n f o  m u j e  w  s p r a w n e  d o b o r u  o d p o w i e d n i c h  k s i ą ż e k  s z k o l n y c h  
i o ś w i a t o w y c h .  D o s t a r c z a  w y d a w n i c t w  o ś w i a t o w y c h ,  j a k  n o .  w y d a w n i c t w  T o w a r z y s t w  S z k o ł y  L u d o w e j  w  K r a k o w i e  
i w e  L w o w i e ,  P o l s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j  w  W a r s z a w i e ,  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  K r a j o z n a w c z e g o  w  W a r s z a w i e  i i n n e

p o  u l g o w y c h  c e n a c h .

Nowowydane k s ią żk i są stale rejestrow ane na łam ach „ W I E Ś C I  z P O L S K I ”  w rubryce „ P r z e g l ą d  k s i ą ż ę  k” .



DR U K A R N I  A

P O L S K I E J MACIERZ Y

S Z K O L N E J

W arszaw a, E lektoralna 18. Telefon 202-94.


